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O CO INNEGO NAM CHODZI
Sejm  przyjął fodiżef na nasTępny

r o k  g o sp o d a rczy .  D y sk u s ja  na ogól b y ­
ła pfyfika i toczy ła  s ię  około  s z c z e g ó ­
łó w  d ru g o rz ę d n y c h .  P e w n ą  se n sa c ją  
natomiast. b v ły  p rz e m ó w ie n ia  p re m ie ­
r a  Kościałikowiskiego i m in is t ra  S p r a w  
■wewnętrznych R a czk icw jcza .  J e d n e  i 
d ru g ie  już czytehiiikotn o św ie tli l iśm y.

P o d  kon iec  Jysikusói b u d ż e to w e j  
w nieś li  do ni-ej p ieco  o ż y w ie n ia  p o s ło ­
w ie  W ierzb ick i ,  g ło w a  L e w ia ta n a ,  o r ­
ganizacji  b a ro n ó w  p rz e m y s łu  i — g e -  
ncraliiiy re fe re n t  b u d że tu  p u łk o w n ik  
M edz.iński. P ie rw s z y  b ron ił  pozycji 
w ielkiego p rz e m y s łu  i t r z e b a  m u  p r z y ­
znać, że  c z y n :ł to tak, jak  na d o b re g o  
a d w o k a ta  p rz e m y s łu  p rz y s ta ło ,  d rug i  
m ó w i o wielu r z e c z a c h :  n iek tó re  jego 
pog lądy  i rz c b a  uznać  n a w e t  za  trafne. 
A le  w i alka m o w a  tego  najnepszegu dija- 
Ic k ty k a  sa n a c y jn e g o  ro b i ła  t y m r a z e m  
w rażen ie ,  j a k b y  chodziło  o to, b y  coś 
u k ry ć  i p rz e d s ta w ić  $re sp o łe c z e ń s tw u  
w  c h a ra k te rz e  o b ro ń c y  p rz e d  z a c h ła n ­
no śc ią  I . c  ia taua . .lego 'polemika z 
W ie rzb ick im , to p o p isy w an ie  się obu 
m ó w c ó w  zna jom ośc ią  m orsk ie j  fau n y  
(św ia ta  zw ie rzęceg o ) ,  te obfite c y ta ty  
P ism a  św ię te g o  u ludzi, s łu ż ą c y c h  p o ­
tęgom  nie m a ją c y m  nic w sp ó ln e g o  z 
k u ltem  relig ijnym , m o g ły  b y ć  z a b a w -  
ne, zaś  rolę o b ro ń c y  s p o łe c z e ń s tw a  
p rz e d  zach łan n o śc ią  p o tężn eg o  re k in a  
L e w ia ta n a ,  jakie  się pod ją ł  cz łonek  
sądu  k a r te lo w e g o  p u łk o w n ik  M icdzin-  
ski, o d eg ran o  n a w e t  c iekaw ie ,  w y c z u ­
w a ło  się jednak , że chodzi o o d w r ó c e ­
nie uw ag i s p o łe c z e ń s tw a  od  w a ż n ie j ­
s z y c h  i hardz ie j  d ra ż l iw y c h  d la  p u ł­
k o w n ik ó w  s p r a w  po li tycznych .

M a sy  ludu polsk iego  p rz e ż y w a ją  o -  
b cenie dno nęd zy  i zna ją  do s ta teczn ie  
ro lę  L e w ia ta n a .  Nie b ęd ą  one jednak  
sk łonne  oddać  k ie ro w n ic tw a  tej w alk i 
z baro n am i p rz e m y s łu  w  rę c e  tak 
ch w ie jn e  i tak ściśle z w ią z a n e  z w ie l­
k im  p rzem y s łem , jak  g ru p a  pu łkow ni-  
k o w s k a  i d la tego  rach u n ek  z L e w ia ta ­
nom k iedyś  w y r ó w n a ją  bezpośredn io , 
b e z  „o b ro ń c y "  p u łk o w n ik a  Miodzin- 
*Jdc#o.

CO NAJW IĘCEJ BO LI.

N araz ić  zaś m a s y  te  m yś lą  o czem ś 
limem, o czem ś, co tak  dobitnie p o d ­
k reś l i ł  prcmijęr Kościątkow ski w  sw e m  
.przemówieniu, m y ś lą  o zmianie k w ie t­
niowej konstytucji i Ordynacji w y b o r ­
czej.

P u łk o w n ic y  s tw o rzy l i  sobie  w  tych  
d w ó ch  ustaw ach no w e  źród ło  w ła d z y  
negu jące  w olę sp o łe c z e ń s tw a .  W  ciągu 
lll lat dowiedli, że w p ra w d z ie  w ielka 
jest  u nich zdolność  czynu , ale  jeszcze  
w ię k sz e  jest  n ieuc tw o , p rz y w ią z a n ie  
do w ła d z y  i chęć osob is tego  k o r z y s ta ­
nia z p laców ek ,  jakie Fm przy n io s ły  
w p ły w y  polityczne.

Ten ■stan r z e c z y  lud polski sobie 
d o s ta teczn ie  u św iadam ia .

Na marginesie dgskusfi budietowef
Nie p rz y p u s z c z a m y ,  b y  p u ł k o w n i c y . z w ła sz c z a  pu łk  o w n  i k o w sk  ir  j. zdąża ją -  

byii wr s ta n ie  w  w a lce  o u t rz y m a n ie  I c y d i  p rz e z  podnoszen ie  kultu  P ifsud-  
sw e j  pozycji  pó jść  tak  daleko , b y  za -  I ski ego do  sam ouw ie lb ien ia  i zabezpic-  
b ronić  im legalnej w a lk i  o zm ianę k o n -  l e ż e n i a  sobie w ład zy .

',v: C i.
ViS:.C ..■rti&f&WK

Spuszczenie m  wodę angielskiej' lodzi podwodnej „Granipus“ o  pojemności 1o50 ton i szyb­
kości 15 węzłów, oraz zaopatrzonej w urząd* enie do stawiania min. Jest to łódź, zbudowana 
na podstawie angielskiego programu morskiego z roku 1933.

sty tuoji  i o rdynac ji  w y b o rc z e j .  Nie są  
oni już >v ok res ie  sw e j  d a w n e j  ś w ie t ­
ności. p rzeciw nie ,  w ie lk ie  g r z e c h y  o d ­
c ię ły  icli od sp o łe c z e ń s tw a  i różni d o ­
tych czaso w i kom batanc i  z a c z y n a ją  się 
n am yślać ,  c zy  ' a r t o  je szcze  w spóln ie  
m a s z e ro w a ć  i ponosić  k o sz ta  tego  
m arszu . W s z a k  W ierzb ick i  o d w a ż y ł  
się mi o k rz y k  pod a d re se m  pu łkow ni­
ka Miedziiiskiego, że n igdy  nic w y g ra  
(oj w ilki z L ew ia tan c rm  

Dla m as  ludow ych

P R A W O  STANO W IENIA O P A Ń ­
ST W IE  NA ZASADZIE R Ó W NO ŚCI 
PR A W  JE ST  ALFĄ I OMEGA CAŁEJ 

POLITYKI
nie w y łą c z a ją c  g o sp o d a w z e j .  Jeśli 
o becn a  k o n s ty tu c ja  i o rd y n a c ja  w y ­
b o rcza  m ają  b y ć  spuśc izną  P i łsu d sk ie ­
go, to o tw a rc ie  p rz y z n a je m y ,  że o u-' 
dział w  ty m  spadku  się n ie  zgłosim y. 
Do P iłsudsk iego  nie odnosiliśm y się ni­
g dy  z n ienaw iśc ią ,  p rzec iw nie ,  b y ły  
czasy , g d y  sz liśm y n a w e t  z nim w y ­
raźnie  ale na jego znaczen ie  w  dz ie ­
jach na rodu  zgoła  inaczej się z a p a t ru ­
jem y  o d  wszelk ich  g ru p  sanacy jnych .

M y  w  ty c h  k a d z id ła c h  udz ia łu  nie 
b ra l iśm y  i b r a ć  nie będz iem y . Nie s ą ­
dzim y. b y  b y ła  c h w ila  po tem u, b y  
w y d a ć  s ą d  o roli P i łsudsk iego ,  zrobi 
to od nas lepiej p rz y sz łe  pokolenie , 
m f i i e  od nac isku  i sz tuczn ie  s p r e p a ­
ro w an e j  a tm o s te ry .

Dla nas  w ażn ie jsze  je s t  życie , a t e ­
go na d łu ższą  m etę  op ie rać  n ie  m ożna 
ua g runc ie  p o w y ż e j  w sp o m n ian y ch  
d w ó c h  us taw , iezełi się s zcze rze  d ą ż y  
do tego, by P o lsk a  s ta ła  się po tęg ą ,  jak 
to a k c e n to w a ł  w  sw e m  przem ów ien iu  
p u lkow  n r k M ie d z i ii sk i.

S zkoda , że  sanacy jn i  m eżov ie s t a ­
nu, a są  pom iędzy  nimi ta k ż e  realiści, 
tej rz e c z y w is to śc i  nie w id zą  i sądzą , 
że w  c zasach  tak  bu rz liw ych ,  jak o- 
becnie . m o żn a  w  oparc iu  ty lko  o fo r ­
m alne  p ra w o  rząd z ić  n a ro d em  p r z e ­
c iw k o  jego  w iększości.

J a k  d ługo  pozosta je  boda j  d o ty c h ­
c z a s o w a  fu r tk a  walki legalnej, będą 
p rzez  nią się p rz e c isk a ły  miliony i w o ­
łać  będą  g łośno o w o ln o ść  i ró w n o ś ć  
p ra w .  Na zam knięc ie  tej furtki sanac ja  
się nie o d w a ż y .

Straik włókniarzy w Łodzi
W potrcdziałck o godz. <J rano komisja mię­

dzyzwiązkowa, która badała przebieg strajku 
wlókieniarzy w Lodzi, slwierd/.ila, że strajkuje
2.000 rohotmkow. W ciągu dnia jednak liczba 
icli wzrosła do 5.000.

Pracę porzucono w firmach małych, ktbre 
nie honorują umowy zbiorowej. L firm więk­

szych przerwano pracę w fabryce Danzigera. 
Rosena i Wiślickiego, Pugeta i paru innych.

Niektórzy przemysłowcy wyrażają gotowość 
ustępstw, jednakże nie wpłynie to na zakoń­
czenie strajku. Robotnicy chcą walczyć aż d.■ 
zwycięstwa w obronie swych słusznych praw 
■ nie dadzą się skusi'1' nieiasnemj obietnicam 
przemysłowców.

S Z C Z A W N IC K A  w oda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu żołądkow ego.

t S r f f l l  i . . . .

Biali. Jak śnieżek, nie czarni, nie płowi* 
Bardzo szlachetni, bardzo ideowi 

W ystępujący, gdy trzeba, z śpiewaniem! 
— My za Ojczyznę, jak jeden maż sta*

niem,
Każdy bohater i twardy i hardy.

Same Rolandy i same Bayardy,
Serca o błyskach damasceńskiej stall... 

BRALI.

Brali posady przy obfitym żłobie.
Mądrze je dzieląc; — Tę mnie. a tk

tobie,
Lecz nie po ]edne]. Nic w tern niema złego  

Gdy człek do biurka zasiądzie jednego 
I przy niera orze w sposób przedni średni. 

Ażeby środki mieć ną clilcb powszedni. 
Oni na innej wędrowali fali...

BRALI.

Do gotóweczkl czując zapal szczery1, 
Brali posadki po dwie. trzy lub cztery, 

Byw ał i taki czystych mężów osad.
Co umiał zająć pół tuzina posad.

A nawet znany jeden mąż wspaniały.
Co łączył w  sonie posad tuzin cały. 

W szędzie w pokaźnej dźwięcznej sumy
gali,

BRALI.

Tu raz na trzy dni krótkie posicclzonko,
I za żetonik gotóweczki gronko.

Tam raz na tydzień malutka narada.
I comiesięczna spora sumka wpada. 

Ówdzie kwartalna sesja w miłym tłokil.
I grubsza kwota po ^kończonym roku. 

Tam protokólik długości pięć cali... 
BRALI.

Tak szły  tysiące z przeróżnego źródła. 
Majętność Kraju wciąż chudła i chudła, 

Zato te czyste postacie, spiżowe.
Coraz to domy kupowały nowe. 

W łasne auta, o potwornej sile 
Urocze wioski, podwarszawskie wille, 

Zonom brylanty, niczem sznur korali. 
BRALI.

Możeby w reszcie ktoś się znalazł taki* 
Któryby w oczy rzucił im: — Łajdaki, 

Zdarł z tych „granitów" ich osłonę z bieli. 
W yrwał z paszczęki. co ze stu miejsc

wzięli,
Pomimo domów ziemskich majętności 

Zawlókł przemocą przed Sąd moral­
ności,

Tych, co choć „wielcy" a niscy, a mali... 
BRALI.

„Mucha" — Wł. Buchner.

— ■HUm r i T r r T l

Zajścia antyżydowskie w Ło w iczu
W Łowiczu wyhuchlv zajścia przecw ży­

dom. Polacy zaczęli obrzucać kanreniami bóż­
nicę, mykwę i przylegle do tych bud1 oków 
domy żydowskie. Wybito około 11X1 szyb. Po 
lic ja aresztowała 5-ciu narodowców.
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U Prezydenta Paderewskiego
W  jesieni ubiegłego roku. po lsko-am e­

rykańskie T o w arzy s tw o  historyczne w Chi­
cago z okazji 75-tei rocznicy urodzin Pre­
zydenta  P aderew skiego  wydało książkę 
pam iątkow ą, pośw ięconą  jego działalno­
ści. Książka ta niemal cala składa się ze 
zbiorów' wspomnień, listów, życzeń, ale 
także 7. w yrazów  uznania, podziwu, i hoł­
du, dla pracy, zasług i talentu wielkiego 
Polaka i człowieka t.ej miary, jakim był 
i został Ignacy Paderewski.

Oprócz nielicznych Polaków, a pomię­
dzy nimi kardyna ła  Hlonda, figurują w tej 
książce nazw iska takie, jak: obecnego  
prezydenta  S tanów  Zjednoczonych Roose- 
velta, m inistra  sp raw  zagranicznych Hulla, 
b. prezydenta  Francji Milleranda, m arsza ł­
ka  Francji P eta ina ,  gene ra ła  W eyganda ,  
generałów  P ersh inga i Debeney, pu łkow ni­
ka Housse. b. w łoskiego min. sp raw  za­
granicznych Orlando, m inistra  sp raw  za ­
gran icznych  Belgji H ym ansa  i w. innych. 
Nie b rak  tam także wszystkich adm irałów  
S tanów  Zjednoczonych, rek to rów  uniwer­
syte tów , uczonych i. p isarzy  o sławie 
św iatowej,  a naw et podp isów  wszystkich  
radnych m ias ta  Chicago, złożonych pod 
hołdowniczą niemal uchw ałą  dla P ade­
rewskiego przez radę miejską powziętą .

Gdy się to  widzi i czyta, mimowoli 
ciśnie się na u s ta  dziwne, a jednak  na tu ­
ralne pytanie! D laczegóż to tylu i tak w y­
bitnych” cudzoziem ców nietylko uznaje 
wielkość j zasługi P aderew sk iego ,  ale u- 
w aża  za potrzebne publicznie mu dać 
św iadec tw o?  Dlaczego odnoszą  się do 
niego z  takim szacunkiem m ocarze tego 
św ia ta!  Dlaczego sk ładają  mu hołdy i 
chylą przed nim czoła wybitni uczeni, pi­
sarze. dyplomaci, ministrowie p rze d s ta ­
wiciele Państw ,  Narodów , zwycięzcy i b o ­
haterscy  generałow ie wojny św ia tow ej?

Dlaczegóż ci ludzie różnych N arodów , 
a zapew ne i poglądów , są tak  zgodni 
w ocenie pracy i zasług P aderew sk iego?  
Dlaczego z takim pietyzmem niemal o d ­
noszą się do jednego z Polaków oni. nie- 
zaw sze ła skaw em  okiem patrzący  n a  Po­
laków i na Polskę? P rzecież od P a d e re w ­
skiego nic nie chcą, ale się i nie m ogą ni­
czego spodziew ać! Przecież nie ro zp o ­
rządza on ani potężnemi wpływam i, ani 
posadami, a  naw e t  nic rozdaje odznaczeń 
i orderów !

N a tc i inne pytania 'zo-sfaje  jedna, ale 
ja sna  i .wyraźna odpow iedź: N iezawodnie , 
nietylko talent, ale b ez in te re sow na  p raca  
i zasługi P aderew sk iego  są tak  w szech­
stronne  i wielkie, że musiały one za im po­
n ow ać  i nakazyw ały  d la  siebie ta k  wielki 
szacunek.

T u  się już sam a narzuca  d ruga  część 
pytania!  Splendor, jakiego od św ia ta  do­
znaje Paderew sk i ,  spada  nietylko na nie­
go, lecz także na pańs tw o i Naród polski. 
Nikt nie może zaprzeczyć, że Naród ten 
z talentu, p racy  i wysiłków  P aderew sk ie ­
go odniósł w pros t  olbrzymie korzyści.  
Każdy św iadom y Polak wie o tern aż nad­
to dobrze, św iadczą  o tern fakta niezbite 
ł n iezaprzeczone!

Dlaczegóż więc sp raw am i tak  pokiero­
wano, ażeby dla wielbionego przez cywi­
lizow any św iat Paderew skiego , ażeby dla 
człowieka, który  dla odrodzen ia  Polslrt 
uczynił ta k  wiele, nie znalazło się o d p o ­
wiednie miejsce w kraju! Czyżby ludzie 
nie czuli, że popełniają  rzecz, k tó ra  nie­
tylko w yw ołuje w świecie niemiłe zdzi­
wienie, ale także wcale niepochlebne ko­
m entarze?  Czy ludzie pow o łan i  nie po ­
myśleli o tern, że podobne rzeczy wcale 
się nie p rzyczynia ją  do popraw ien ia  na ­
szej opinji lak  mocno w  świecie z różnych 
powodów' za sz arg an e j?  Czy jeżeli już nie 
wdzięczność, to przynajmniej odczucie rze­
czywistości przestało istnieć w społeczeń­
stw ie  polskiem?

• • *
Jeden z przew ódeów  chłopskich skarżył 

się do mnie nieraz z wielka goryczą na 
niezrozumienie i n iewdzięczność chłopów, 
p rzec iw s taw ia jąc  im przytem żydów, któ­
rzy ,  w ed ług  jego zdania, potrafią  z a c h o ­
w a ć  w dzięczność i milczenie... To miało 
także być jednym z pow odów , które go 
zaprow adziły  do wrogiego chłopom obo­
zu, chociaż i w nim zbyt wielkiej wdzięcz­
ności nie doznał.

Zwolnienie 500 robotników  polskich 
we Francji

W polską emigrację pracowniczą we Fran­
cji uderzył nowy cios. Zarząd towarzystwa wę­
glowego „Dourges" w północnej Francji wymó­
wił niespodziewanie pracę poważnej liczbie ro­
botników polskich. Wymówienie to objęło zgórą 
500 rodzin polskich, których to nieoczekiwane 
zarządzenie postawiło wprost w rozpaczliwej sy­
tuacji. Ponieważ w ostatnich dniach nie uka­
zało się żadne zarządzenie administracyjne, uza­
sadniające tego rodzaju postępowanie, zarząd 
kopalni tłumaczy zwolnienie górników polsk:ch 
koniecznością zapewnienia pracy robotnikom 
francuskim...................................

Rzecz natura lna, iż żale ow ego  skra-  
ehow anego  polityka nie mogły obciążać 
tych, już nie chłopów, których wybuchy 
wdzięczności dla niektórych w Narodzie 
trzeba  było ham ować, gdyż s taw ały  się 
niesmaczne, a naw e t  kompromitujące. Tu 
ów niedoceniony i skrzyw dzony  przez 
chłopów polityk może się pocieszyć, gdyż 
„spon tan iczna11 wdzięczność ludzi innych 
w arstw , ob jaw ia jąca  się choćby w budo­
waniu pomników d la  Piłsudskiego, rzadko 
była p o d yk tow ana  rzeczywis tą  wdzięcz­
nością i przekonaniem, a p rzeważnie  s tra ­
chem i nadzieją sowitej zapłaty .

Tego  zaś  praw dziw ie  zasłużeni dać  nie 
mogą, ale także i nie chcą, wiedząc, że 
na jtrwalszym  pomnikiem są czyny, a ci 
gorliwcy, budu jący  tak skwapliw ie owe 
pomniki, z rów ną gorliwością gotow i je 
burzyć, jeśli się tylko zmienią rządy i na­
stanie inna polityczna konjunktura.

P o z a  tą  g rom adą  politycznych hand la ­
rzy i spekulantów, chodzących za wiatrem, 
istnieje w  naszetn społeczeństwie zastęp 
ludzi, których z tam te  mi po rów nyw ać  nie 
można. Do nich należą osobnicy p rzeżar­
ci uprzedzeniem, luib ślepi niewolnicy ka­
nonów, będących  często przebrzmialemi 
wyświechtanemu frazesami:

D la tych znowu nie istnieje człowiek, 
ani zasfuga, a jedynym  probierzem  do oce­
ny  pozosta je  przynależność party jna, le­
w icow e lub praw icow e przekonanie, rze­
koma postępow ość i rzekome wsteczni-  
ctwo. rzekom a dem okracja , jak  i urojona 
reakcja. Rzekome, pow tarzani,  bo p rze­
cież nikt np. nie może uznać za jedynie 
dem okra tycznych  tych, co robili przewrót 
majowy, luib do niego pomagali, a za 
wsteczników tych, co mu byli przeciwni, 
a przecież przew ró t ten nieda się pogodzić 
ani z p raw em , ani z demokracją.

Z dotychczasowego przebiegu prac nad 
budżetem, należy wnioskować, iż rząd 
uzyska budżet bez większych zmian. 
Wprawdzie niektórzy posłowie zgłosili 
szereg istotnych poprawek, (np. w spra­
wie emerytów), ale nie umieli ominąć 
różnych zasadzek regulaminu, który 
umożliwia Odłożenie każdej sprawy nfp, 
pod pozorem gruntownego zbadania jej 
w komisji.

W toku dyskusji nastąpiło zbliżenie 
między rządem a dwoma pułkownikami 
z „Gazety Polskiej1', pp. Matuszewskim 1 
Miedzińskim. P ierw szy popiera na ła­
mach „Gazety Polskiej" deflacyjną poli- 

I tykę min. Kwiatkowskiego, drugi — jako 
generalny referent budżetu — nie wspom­
niał przy trzeciem czytaniu budżetu o 
tych wątpliwościach, jakie mu się nasu­
nęły po pierwszej mowie p. Kwiatkow­
skiego, gdy rząd domagał się pełnomoc­
nictw.

Nieprzyjaźnie do rządu są usposobie­
ni nada! pp. Sławek i Kozłowski. Pierw ­
szy  nie zabiera głosu w Sejmie, drugi za­
atakował w Senacie p. Kwiatkowskiego, 
ale bez powodzenia. Rozgoryczeni są

T a c y  nigdy nie m ogą się zdobyć na 
uznanie  choćby największych zasług, jeśli 
one do tyczą ludzi nieswoich, bo to naru­
szałoby ich dem okra tyczne i radykalne 
przekonania , a co gorsza , z wielką gorli­
wością s ta ra ją  się zasługi te pomniejszyć 
lub naw et im zaprzeczać.  Nie b ra k  i ta ­
kich, co potrafią  się zdobyć na zarówno 
m ałostkow e jak  karygodne  ośmieszanie 
ludzi p raw dziw ie  zasłużonych.

Ci swoiści radykalni i dem okratyczni 
postępowcy, nie m ogą dotąd  po d a ro w ać  
Paderew sk iem u jego „w steczn ic tw a" ,  gdy  
w tern samem czasie  kierownicy państw  
dw óch półkuli św ia ta ,  wielcy i nieposzla­
kow ani dem okraci i to dem okraci nie w 
gębie, ale przedew szysfk iem  w czynach, 
prześciguią się w  uznan iu  dla niego.

P ozosta je  jeszcze wcale niemała g ro ­
m ada  tych, co to inaczej myślą, co o b u ­
rzeni horendainemi s tosunkami załamują 
ręce, narzekają, a naw e t  w ym yśla ją  po 
kątach, ale czynią to tak ostrożnie, by się 
nikt n iepowołany  nie dow iedzia ł i dotąd  
dopóki ich osobom  lub m ają tkow i nic nie 
grozi.

Jeślii zaś  przysz łoby  takim skądinąd 
nieposzlakow anym  obyw ate lom , sp ro w a­
dzić na siebie niełaskę rządzących, lub p o ­
nieść choćby najmniejszą ofiarę, nietylko 
oburzenie ginie, prawotnyślność  w raca ,  ale 
na twa<rzy ukazuje się pogodny uśmiech 
dla tych; dla których się jeszcze w czora j 
żywiło pogardę. Niech się św ia t p rzew ró ­
ci, byle oni szkody nie ponieśli.

Gdy się to w szys tko  spokojnie zesu- 
muje i rozważy, to nie trzeba  być wielkim

również bracia Jędrzejewicze, których w 
obozie rządowym prawie nikt nie bierze 
w obronę. Co do marsz. Prystora, to 
jest on naogól z polityki gospodarczej 
rządu zadowolony. Mieszkając na wsi 
(w Borkach), poznał lepiej nędzę chłopa 
i stad jego aiyfc^Uwośi} dla tych posunięć 
rządu, których celem jest dźwignięcie 
wsi.

Gabinet pp. Kościatkowskiego i Kwiat­
kowskiego zakreśla sw e plany na dłuższy  
okres czasu sądząc, że tym razem po se­
sji budżetowej „zmiana warty" nie nastą- 
pi.

W niesienie projektu ustawy o Trybu­
nale Stanu, uważane jest za dowód, iż 
przewidywane są różne konflikty na tle 
tłumaczenia konstytneji kwietniowej.

Po zakończeniu walki o budżet rząd 
poświęci więcej uwagi sprawom polityki 
zagraniczne). Mówi się, że potrzebne są 
decyzje jasne i stanowcze. Zapraszanie 
ministrów hitlerowskich do Polski, a z 
drugiej strony odwiedzanie stolic państw, 
sprzymierzonych z Francją, nie może 
światu wyjaśnić celów polityki polskiej.

rekcji L asó w  P a ń s tw o w y c h  w  B ia łow ie­
ży, k tó rz y  nie w raca li  do miejsc s ta łego  
zam ieszkan ia  po różnych  delegacjach do 
W a r s z a w y  najb liższym  pociągiem  w ie ­
czornym , lecz dopiero na  drugi dzień, 
pobie ra jąc  w  ten  sposób większe diety. 
Dopiero  nasku tek  w ys tąp ien ia  N. 1. K. 
d y rekc ja  L a só w  P a ń s tw o w y c h  kazała 
zw rócić  nadp łacone  djety.

Uchwały zarzadu 
Chrześcijańskiej Demokracji

Oticgdaj odbyło się w Warszawie nosie- 
dzeido Zarzadu Głównego Polskiego Stron­
nictwa Chrześcijańskiej Demokracji, na kfó” 
rem stwierdzono:

J) żq położenie gospodarcze państwa i 
społeczeństwa wymaga natychmiastowej kon­
solidacji całego polskiego społeczeństwa;

2) że konsolidacja całego polskiego spo­
łeczeństwa jest możliwa Jedynie na podsta­
wie ścisłego przestrzegania praworeądnośai i 
równych praw i obowiązków wszystkich oby­
wateli do udziału w władzy ustawodawczo 
i wykonawczej;

3) dzisiejsze stosunki w  państwie nie od­
powiadają warunkom konsolidacji polskiego 
społeczeństwa i są niezgodne e. konstytucją;

II. Zarząd P. S- Ch. D. stwierdza-
1) że ogół obywatel; polskich bez wzglę­

du na przekonania polityczne, łączą najści­
ślejsze więzy duchowe z armją polską:

2) że wewnętrzna spoistość armii musi być 
wsparta przez duchową wartość ogółu;

3) że nasizą silę obronna trzeba wzmocnić, 
aby dorównać wyścigowi zbrojeń sąsiednich 
państw.

Nowe partylki sanacyjne
Ostatnio do władz adm inistracyjnych 

zgłoszono w  różnych miejscowościach od ­
działy s tow arzyszen ia  pod nazw ą Stron­
nictwo Jedności N arodowej. P rog ram  jego  
jest podobny do p rogram u, g łoszonego 
przez b. am b asa d o ra  Filipowicza. P o za-  
icm daje się zauw ażyć działalność now e­
go ug rupow ania  pod nazw ą Polskie S tron­
nictwo Dem okratyczne.

Komisja do badania 
przedsiębiorstw państw.
została u tw o rzo n a  w W arszaw ie
Na podstawie uchwały Rady Ministrów o 

powołaniu komisji do zbadania gospodarki 
przedsiębiorstw państwowych, p. Prem-jer mia­
nował skład komisji w ilości 32 osób z dr. Byr* 
ką, jako przewodniczącym na czele.

Skład komisji jest następujący:-1 Arcf Stani­
sław, Barański Władysław, Barcikowski Stefan, 
Bataglia Roger, Brun Henryk, dr. Csala Paweł, 
inż. Cybulski Juljan, dr. Ternichowski Franci­
szek, Domański S., Fajans Wacław, Gepner 
Abraham, inż. Hiasko Józef. pos. Hotyński Jan, 
inż. Janiszewski Wacław, Karszo-Siedleeki Ta­
deusz, inż. Klamer Czesław, Kozlowsk. Ludwik, 
Krzyżanowski Ludwik, dyr. Maciszewski Feliks, 
Olszewski Antoni, dyr. Otołski Stefan, inż. 
Chrzanowski Stefan, Rother Kazimierz, pos. 
Snopczyński Antoni, Strasburgcr Henryk, Te- 
binka Zygmunt, inż. Wandycz Damian, Wellisz 
Leopold, inż. Wierzbicki, Zadfowski L.; dr. Ja- 
hoda-Źóitowskj Robert.

Fala n ie m czyzn y płynie na wschód
11/ dziedzinie osadnictwa na roli na te ­

renie wschodnich prow incyj Niemiec łata 
ostatnie przynoszą  da lszy  w zrost zarów ­
no kontyngentu  parcelowanej ziemi, jak  
też materiału ludzkiego, osadzanego na  
pograniczu polsko-niem icckicm . celem  
stw orzenia tam żyw ego  walu ludzkiego  
przed zakusam i (!)  Polski na całość 
wschodnich ziem  państwa niemieckiego. 
Sprow adzany elem ent ludzki pochodzi 
przew ażnie  z zachodu Niemiec i rekrutuje  
sir, z  tam tejszego włościańslwa, nie m o­
gącego w yżyw ić  u siebie nadw yżki m iesz­
kańców wsi. Na wschód itlzic elem ent 
wartościowy i n iezw yk le  ak tyw ny , W  ten  
sposób zamierzenia niem ieckie osiągają 
spodziew any sku tek, g dyż ściągany ele­
m ent osadniczy przyczynia  się iv pow aż­
nym  stopniu do stworzenia owej żyw e j  
zapory na pograniczu pOłsko-nicmieckiem. 
o której tak wicie m ówi się jeszcze  dzi­
siaj u naszego zachodniego sąsiada.

N ajw iększy obszar parcelowanej w 
N iem czech coroku ziemi przypada na 
wschodnie prowincje państwa niem ieckie­
go, w ykazujące zazw ycza j na jw yższy  od­
setek kontyngentu  parcelowanej ziemi. Na 
czolowem  m iejscu znajduje się np. w r. 
1934 Pom orze Pruslde z 31.635 ha ziemi; 
po niem idą P rusy W schodnie z 20.947 
ha, Śląsk Dolny z  20.059 ha. Na terenie  
sam ych  Prus W schodnich osadzonych zo­
stało w zgl. uniocnionych  iv r. 1935 (ści­
ślej: od stycznia  do września 1935 w łącz­
nie) 3630 rodzin włościańskich. W  chwili 
obecnej jest w pełnym  toku akcja p rzy ­
gotowawcza do w ysy łk i na teren wscho- 
dm o-pruski m łodzieży z  ośrodków prze­
m ysłow ych  w  charakterze  t. zw. pomoc­
ników, na roli. Sam a  „Hitlerjugend", w y ­
śle  tu roku bież, do Prus W schodnich po­
nad 2.000 swoich członków, k tó rzy  będą 
musieli tv gospodarstwach wschodnio- 
pruskich praktycznie zapoznać się z  pra­
ca na roli.

JEDNOLITY FRONT ŻYDOWSKI
w sprawie uboju rytualnego

M ożemy zaobse rw ow ać  szczególne z ja­
wisko, które jest b. pouczające. Z chwilą 
przedłożenia na forum Sejmu wniosku
0 zniesienie uboju rytualnego w imię ii tyl­
ko racyj gospodarczych  i humanitarnych, 
w prasie żydowskiej rozpoczęła się gwał­
towna kampanja przeciwko wnioskowi. 
Stworzył się jednolity front od ortodoksów  
chasydskich poprzez t. zw. postępow ców
1 socjalistów aż do komunistów żydow ­
skich włącznie. Obok „M om entu11 i „Hajn- 
ta “ zgodnie m aszeru ją  „Nasz P rz eg lą d 11, 
„Chwila", bundow ska  „Folkscajtung" i 
komunizująea „Myśl soc ja l is tyczna11. Oto 
w jaki sposób w ykrętny pisze lewicowo- 
bundow ska  „Myśl11:

„Czy jesteśmy, jako wolnomyśliciele 
i antyklerykali,  za in teresow ani w us taw o­
wym zakazie uboju rytualnego w obecnej 
Polsce? Nie, gdyż w ten sposób s tw orzo-  
noby tylko dla kleru żydow skiego  i jego 
bogobojnych zwolenników glorję męczeń­
stwa. T roskliw y stosunek pańs tw a  do in­
nych w yznań  przy jednoczesnem  uniemoż­
liwieniu przestrzegania  żydowskiego ry­
tuału przyw iązyw ałby  tylko m asy  żydow ­
skie do ich prześladow anej religji. Zakaz 
uboju rytualnego u trudniłby tylko walkę 
z klerem żydowskim o duszę mas żydow ­
skich..."

Rozumowanie niezwykłe. Socjaliści i 
komuniści żydowscy dobrze wiedzą, że 
w kwestji zniesienia barbarzyńsk iego  ubo­
ju wcale nie chodzi o względy religijne.

Chodzi o to, by nie znęcano się nad nie- 
winnemi zwierzętami, a także o zwolnie­
nie producentów i konsumentów chrześci­
jańskich z obowiązkowego haraczu, jak! 
muszą składać na rzecz rzezaków, rabinów 
i kahałów żydowskich. W edług  zebranycli 
danych, ubój rytualny kosztuje pańs tw o  
i społeczeństwo rocznie 80.839.000 złotych. 
Odliczając odse tek  procentow y żydów 
w państw ie, okazuje się, że ludność chrze­
ścijańska płaci na kahały żydowskie 72 
miljony złotych rocznie. Z jakiej racji lud­
ność chrześcijańska ma ponosić te ciężary?

D yg n ita rze  leśni i zb o żo w i 
chętnie podróżują na ko szt państwa

W  sprawozdaniu Najwyższej Izby 
Kontroli Państw a z czynności za rok 
1931 -32 dowiadujemy się, że członkowie 
rady administracyjnej i dyrekcji tego 
przedsiębiorstwa oprócz djet w w ysoko­
ści 50 zł. za każdą rozpoczętą dobę i 
zwrotu kosztu za hotele, otrzymywali ry­
czałty na różne wydatki w  wysokości 
25 zł. za dobę. Pozatem by ły  wypadki 
opłacania w wigonach sypialnych dwóch 
miejsc dla jednej osoby. Widocznie człon­
kowie rady i dyrekcji nie lubili podróżo­
wać samotnie. Pytanie tylko, dlaczego za- 
to miało płacić państwo?

Na inny kawał wnadli urzędnicy dy­

pesymistą, ażeby w yciągnąć  wcale n iew e­
sołe wnioski, do tyczące nietylko szczegó­
łów, ale i całości.  W.

(C. d. n.)

Czy nastąpi „zmiana warty"
po zakończeniu sesji budżetowej
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Iowy generała Goeringa
Głosy zachodnie o wizycie premiera pruskiego w  Polsce

i o le w a n ia  p rezydenta  pruskiej Rady 
Ministrów w Polsce kom entuje cala prasa 
zachodnia. tak angielska jak i francuska. 
'Fon tych artyku łów  nić jest bynajmniej 
entuzjastyczny. Dziennrki paryskie pod­
kreślają fakt. że gen. G oering  porusza) 
wszystkie sprężyny, aby móc zapolow ać 
n a  g rubego  z w ie /z a  w  la sach  rum uńskich. 
Zaproszenie  jednak, mimo usilnych s ta rań  
osobistych p. Jerzego Bria tanu, nie n ad e­
szło. W obec  tego p rem ier  pruski wybrał 
trę nad Wisie. Rewja arystokracji  polskiej 
na dworcu w arszaw skim  budzi oczywiście 
niechęć w lewicowych kolach francuskich, 
które o polskiej polityce zagranicznej wy­
pow iada ją  twierdzenia wcale n iedwuznacz­
ne

Obaw y francuskie
Minitter  Beck w swojej ostatniej de­

klaracji wspomniał, że s iw y oficjalne fran­
cuski® w yraża ją  swoje zadow olenie z o- 
becnej fazy stosunków polsko-niemieckich. 
T rudno  nam oczywiście wyrobić sobie 
zdanie o tych nastrojach, które panują 
w gabinecie ministra spraw  zagranicznych 
w  pałacu na Quafe tl‘Orsay. N atom ias t  glo­
sy prasy, będące odz wiordedlciiiem o pi­
li ji publicznej, są., o ile chodzi o stosunki 
polsko-francuskie, p rzepo jone goryczą i 
pesym izm em .

Niedawno ,.L‘Oeuvrc“, wi-elki dziennik 
lewicowy, którego poglądy mają być zbli­
żone do ihiji ministra F tandina, zamieści! 
artykuł, pocieszając swych czytelników, że 
z Polską nie jest jednakow oż tak żlc. j a k ­
b y  się mogło w ydawać.

—  Jeszcze kilka miesięcy tem u —  pisał 
..L‘Oeuvrc“ - -  m ożna hyfo przypuszczać, 
że  w raz ie  p róby  p rzy łączen ia  A ustrji do 
Niemiec, a rm ja  po lska po p arłab y  czynnie 
w o jsk a  T rzecie j Rzeszy, D zisiaj sądzi się 
w P rad ze , że ta k a  in te rw encja  ze stromy 
P olsk i jednakżeby m e n as tąp  ił a. Jest to  
dow ód  po p raw y  stosunkowo

Ten „pocieszający" artykuł w  „L‘Oeu- 
vre“ s tanowi tnoże najlepszy probierz tych 
ogrom nych  nieporozum ień, które w y tw o ­
rzyły się między dwom a, niegdyś tak za-  
przyjażnionemi narodami! Dochodzi do 
tego, że dziennik francuski mógf w yrażać  
obaw ę, iż Po lska w>rstąpi zbro jn ie  w  o- 
bromóe Niem iec przeciw  M ałej Entencie, 
p rzeciw  F rancji, przeciw  całej Europie! 
P raw dziw ych  nas tro jów  naszego społe­
czeństwa nie zna się. niestety, w Paryżu 
i niektórzy tutejsi publicyści biorą wynu- 
r zen ta agentów  wielkich właścicieli dióbr 
w Polsce za p rzekonania  całego narodu!

Dziw ne sądy
W  Paryżu sądzą, że mimo przymierza 

? Francją, przeszliśmy z szeroko rozwinię- 
temi sz tandaram i do obozu w rogów  trze­
ciej republiki.

P rzekonanie to w ypow iada  się zupeł­
nie o tw arc ie  z racji toczącej się obecnie 
deba ty  nad paktem francusko-sowieckim. 
Donosiliśmy już, że obrady  w Izbie toczą 
się w atmosferze niezw ykle ciężkiej, że z a ­
ró w n o  wielka p rasa  jak  i par lam ent od ­
nosi- się do w spółpracy  7. Moskwą bardzo  
niechętnie . P ak t będzie ratyfikowany, gdyż 
w edług przekonania  naw et zdecydowanych 
p rzeciw ników  Sowietów , n iem a w tej 
chw ili itnmego w yjścia z bardzo  skom pliko­
w anej sy tuacji. Dlaczego niema?

Daje na to odpowiedź p. E. Buire w po­
lemice z gen. NiesscTem, który uw aża 
p a k t  Laval— Litwinow za niepotrzebny, 
a naw et szkodliwy dla interesów Francji. 
Gen. Niessel uważa, że te przymierza, któ­
re  zaw arła  Trzecia Republika, w y s ta r ­
czają najzupełniej do zapew nienia bezpie­
czeńs tw a w Środkowej Europie. W edług 
p. E. Bure jest to pogląd fałszywy.

—- Gen. Niessel zapom ina, —  pisze 
w  „V cndem iaire“ —  że P olska nie stoi 
już  n a  stanow isku , k tó re  pok ryw ało  
się ze stanow isk iem  naszem . Gdyby na 
niem zosta ła  —  to  przecież sam a możli­
w ość pak tu  f ran cusko- so  w ieckicgo nie 
by łaby  n aw et n igdy b ran a  pod  uw agę!

Nie Fra n c ja , lecz Polska
P. Bure nie jest odosobniony  w  swoich 

poglądach. W  „T c tnps“ zamieszcza cykl 
ar tykułów  na tem at stosunków w Europie 
Środkowej i W schodniej D. d ‘Ormesson. 
Odnosząc się bardzo  niechętnie do Rosji, 
zw alcza  w sposób energiczny oskarżenia, 
jakoby  F rancja  w prow adziła  Sowiety do 
Europy.

—  Je s t to  n iep raw da, —  pisze d ‘Or- 
messon —  je st to  dow olne nag inan ie  fak ­
tów  w celu obrony  w łasnej koncepcji. Nie

F rancja  w prow adziła  Rosję do  Europy, 
lecz odpow iedzia lność za  to  ponosi sam a 
P olska w zględnie układ: H itler— Lipsku

T akie  jest zdanie całej prasy  politycz­
nej francuskiej, na którego zmianę nie 
wpłynęły bynajmniej korzystnie w iadom o­
ści o polowaniach Goeringa w Rzeczypo­
spolitej.

W Belgjl
N atom ias t p rasa  angielska i belgijska 

jest bardziej powściągliwa. W  Belgji 
zwłaszcza twierdzi się, że w brew  pozo­
rom. w polskiej polityce zagranicznej za ­
szedł jednakow oż pew ien korzystny zw rot. 
Dowodem tego ma być zapow iedz iana po­
dróż ministra Becka do Brukseli i natych­
m iastow a rewizyta belgijskiego premjera 
Van Zeel-amTa w W arszaw ie.  W edług  in- 
formacyj belgijskich kól politycznych n a ­
wet te ugrupow ania  warszawskie , które 
z entuzjazmem odnosiły się do nowej poli­
tyki polskiej, w yraża ją  w sp raw ie  rac jo ­
nalności ob ran e j linjt ęo raz to  p ow ażn ie j­
sze zastrzeżen ia . Mowa Schnehta zrobiła 
nad Wisłą fatalne wrażenie. Pak t Hitler— 
Lipski w ykorzystano  w Berlinie, aby wy­
gryw ać polskie atu ty  na Zachodzie i wo- 
gólc gdzie się tylko dalo. Na polu gospo­
darczym najlepszą wolę współpracy Polski 
oszukano w ten sposób, że za rw a n o  koleje 
polskie n a  sum ę 90 m iljonów  złotych, a 
polskich producen tów  i obyw ateli n a  b li­
sko 300 m iljonów  zł. W edług  opinji bel­
gijskiej. w kolach rządowych w arsza w ­
skich daje się w yczuw ać zaniepokojenie 
spowo-du całkowitej izolacji Polski na te ­
renie międzynarodowym. Dlatego też prze­
jawiają  się dążenia do bardziej w ydatnej

W  ,,P iaście" z dnia 23. Ił. br. po ruszo­
na została w anonim owej nota tce sp raw a  
plantacji bu raka  cukrow ego. Autor n o ta t­
ki, nie wiem czy sam mocny ludowiec, 
szkoda, że zasłania się owym „p lan ta to ­
rem", przysługi chłopom nie czyni i mija 
się 7. p raw dą. Sam zaś sp raw ą  plantacji 
u chłopów widocznie mato się interesuje, 
gdyż faktów nie zna.

Otóż na terenie cafej Polski istnieją ob ­
szarnicze S tow arzyszenia  Plant.  Buraku 
cukrowego. O ile wienr, jedynie w Prze­
worskiem od kilku lat istnieje Zw. M ało­
rolnych Plant. Buraku cukrow ego, skupia­
jący około 4.000 p lan ta torów -chtopów  
z pow. Łańcut, P rzew orsk ,  Jarosław , Ra­
dymno. Inne s tow arzyszen ia  chłopskie zo­
stały z l ikwidowane i wchłonięte przez s to ­
w arzyszenia  obszarnicze ze szkodą chło­
pów. Związek ma bronić interesów drob­
nych rolników przy zaw ieran iu  umów 
z cukrownią , odstaw ie buraków  i t. p. 
Obok Związku Małorolnych istnieje w 
Przew orsk iem  S tow arzyszenie  obszarn i­
ków, które skupia około 150 członków. 
Jak  dotąd  w Zarządzie  Zw. Małorol. Plant,  
nie było żadnego ludowca, mimo, że prze­
cież w Związku są prawie sami chłopi, 
a w ię tazość  ludowców. Na ostatnim w al­
nym zieżdzie Mator. Plant. , dzięki wielkim 
wysiłkom ludowców, a  sprzeciwom sana- 
torów i samego prezydjum, do zarządu

współpracy z pańs tw am i zachodniemi. 
W stępem  do tego ma być pod.róż min. 
Becka do stolicy państw a, złączonego n a j ­
ściślej z Francją i Anglją. Pozatem mówi 
się o maiącem rzekomo nastąpić odpręże­
niu w stosunkach polsko-czeskich.

Goering naprawia sieci
Czemu więc przypisywać wizytę gen. 

Goeringa w Polsce? W łaśnie —  mówią 
w Brukseli —  wiadomościom o tych od­
chyleniach w  najnowszej linii polskiej po­
lityki zagranicznej,  Berlin zaniepokoił się 
zapow iedzią wizyty w Belgii oraz p róba­
mi w ykazania  pewnej samodzielnej inicja­
tywy ze strony Polski. Sieci, które zarzu­
cono w W arszaw ie ,  poczęły się w  os ta t­
nich czasach drzeć. P rusk i  prezes mini­
ster pojechał więc. aby  je po reperować.

T ak  p rzedstaw ia  sobie opinja zachod­
nia najnowszą fazę w polityce ś rodkow o­
europejskiej.  Dalszy rozwój w ypadków  
wykaże, czyje p rzew idyw ania  cechowała 
większa doza p raw dopodobieństw a.

w ybrany  zos ta ł  sekre tarz  pow. W ład. Koj- 
der. I nie przypadek, ani pociągnięcie sa­
nacyjne, ale krok dobrze obmyślany, aże­
by w tak ważnej placówce gospodarcze j 
i tak szerokim zasięgu, gdzie chodzi o kie­
szenie chłopów, mieć swój wptyw i moż­
ność jakiejś kontroli. W  roku bież. w y­
brano do za rządu  dwóch dalszych ludow ­
ców mimo burzy i gw ałtow nej walki, aże­
by do tego nie dopuścić. T rz eb a  tam lu­
dzi niezależnych, tw ardych  chłopów, choć­
by z tego względu, że obszarnicze s to w a­
rzyszenia robią usiłowania, ażeby Zw ią­
zek Małorolnych wchłonąć w swój i skoń­
czyć na terenie całej Polski ze Zw. Mało­
rolnych. I trzeba być rzeczywiście „o b a ­
la muconyin" i k rótkow zrocznym , ażeby te­
go nie widzieć. I skoro udział ludow ców 
w Zw iązku  ma być krokiem sanacyjnym, 
to w łaśnie obszarnicy, no i ktoś jeszcze, 
gorąco pragnie, ażeby ich tam nie byto.

A teraz sp raw a  kontrak tów  i umów 
plantacyjnych. D otąd obow iązyw ała  je­
dna um ow a i zawierali ją obszarn icy  i 
chłopi. W  tym roku Rząd, zmieniając po- 
1 ..t cukrow ą ze Związkiem Cukrowni i
Stow. P lan ta to rów  w W arszaw ie ,  w ydal 
dw a projekty umów, t. zw. projekt um o­
wy w arszaw skie j  i poznańskiej.  O ba pro- 
: !y zasadniczo się różnią. P lan ta to rzy
mają  do w yboru jeden z pro jek tów . Dla­
czego jednak  takie różne projekty w ydane

zostały przez czynniki urzędowe —  nie­
wiadomo. Chyba w  tym celu, ażeby po­
różnić eh lopów-plan ta torów  i wbić mię­
dzy nich klin, który ich rozsadzi. Umowa 
w a rsza w sk a  zapew nia  wyraźnie większe 
korzyści p lantatorom miejscowym. Z asa­
dy um ow y warszaw skie j są prawie bez 
zmian, t. j. przewiduje wypłatę zaliczek, 
je dno razow ą wypłatę za buraki, 15 dkg 
cukru od 100 klg. bu raków  z tern, że dalsi 
p lantatorzy , którzy dos ta rcza ją  buraki ko­
leją. pokryw ają  sami przewoźne, co np. 
z Radym na wynosi ponad 40 gr. od 100 
klg. Z asadnicze  ceny buraków' w obu p ro ­
jektach jednakow e zł. 3.58 kat. ,,A“ okohj 
87 proc. i 2.20 zf. kat. ,.B" okoto 13 proc. 
b u rak ó w  z tytułu obniżki ceny cukru w r.
1935. ciężar i koszt obniżki,  który miat do ­
tknąć kartel cukrow y i Rząd przez obniż­
kę akcyzy, p rzerzucony  został na p la n ta ­
torów, gdyż 7 tego tytułu obniżono cenę 
buraków  o 40 gr., p łatne po 13 gr. 
w trzech latach, niezależnie od normalnej 
obniżki. W  roku ub. przecię tna cena w y ­
nosiło 3.58 zł., w roku bież. wyniesie przy 
obu kat. około zl. 3.20.

W ład y sław  Kojder.
(Dokończenie nast.)

Grabarze przy robocie
Na Górnym Śląsku, jak wiadomo, został za­

wieszony, ale istniejący jeszcze Śl. Związek 
Rolników w swej działalności. Są wszelkie da­
ne pote-mu, aby wierzyć, że zarządzenie to, 
krzydzące tak niezmiernie rolnictwo górnoślą­
skie zostanie uchylone. Wymaga tego przede- 
wszystkiem interes narodowy, albowiem oprócz 
ujawnionej działalności hitlerowskiej, daje sic 
zauważyć ogromną ruchliwość Niemców w 
kierunku wciągnięcia zdezorganizowanego rol­
nictwa do istniejącej na G. Śląsku niemieckiej 
organizacji rolniczej (Landbnnd). Czy takie 
rezultaty odpowiedzialne czynniki za ten stan 
rzeczy -przewidziały, nie wiemy. Niem ni.o 
jednak na ten fakt dokonujący się na terenie 
wsi śląskiej zwrócić uwagę jest naszem obo­
wiązkiem obywatelskim 

W miejsce z tak ogromnemi wysiłkami stwo­
rzonej', a obecnie tylko zawieszonej organiza­
cji rolniczej, zamierza się stworzyć jakąś nową 
organizację. Czy to się mcla? Mamy mocne prze­
konanie, że z tej imąki me będzie chleba, gdyż 
rolnictwo górnośląskie nieskore jest wierzyć 
rożnem hasłom, szerzonem zresztą przez osoby 
posiadające jaknajgorszą opinję.

Jednostkami wzgl. osobami temi zajmiemv 
się szczegółowo w następnym numerze naszego 
organu. Warto tylko zanotować -pokrótce, że 
są między niemi i tacy, którzy mają patent do 
zakładu umyslowo-upośledzonych, niedaśli w - 
sielcy, walający się w rynsztokach, potrzebują­
cy opieki prokuratora, uważający kasę za­
wieszonego związku za własne źródło kredytu 
wielkiego, wtedy, gdy dla innych prośby -i 
200 zł. się odrzucało no i wreszcie pod zna­
kiem zapytania należy postawić ich przekona­
nia narodowe.

Czy tacy ludzie mogą pójść na wieś i sta 0 - 
rzyć nową organizację rolniczą, niech osądzi 
sama opinja publiczna. My jesteśmy przekona­
ni, że to będzie mydlenie oczu i społeczeństwu 
i mocodawcom tych niaeherów.

W obronie polskich górników 
we Francji

Dnia 28 ub. m. francuski minister pracy prze­
jął radcę ambasady polskiej w Paryżu p. Karę 
w sprawach, związanych z umowną reglamen­
tacją uprawnień socjalnych górników polskich 
we Francji. Równocześnie interwenjowala u mi­
nistra Frossarda w tych samych sprawach w 
obronie górników polskich delegacja górników 
francuskich.

Zniesienie cenzury w Japonji
Z Tokio donoszą, iż na zarządzenie miirster- 

stwa wojny zniesiona została cenzura, zaprowa­
dzona w związku z wprowadzeniem stanu oblę­
żenia.

Ministerstwo wojny na mocy uchwały rade 
ministrów wydaliło z wojska 3 kapitanów, 7 po 
ruczników I 5 podoficerów, którzy wzięli udział 
w ostatnim zamachu stanu.

Najnowsze amerykańskie więzienie Alcatras, mieszczące się na samotnej wysepce w 
San Francisco. W więzieniu tern przebywa m. In. osławiony Al Capone.

Sprawa plantacji buraka cukrowego
w  P r z e w o r s k i e m

Nie chcesz mieć przerw w wysyłce „Piasto * — 
wpłać prenumerato na U hwartot do dn!a 25. o r c a
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Z SALI SĄDOWEJ.

Dnia 26 lutego for. odbyta się w Tar­
nowie przed sądem okręgowym rozprawa 
sądowa przeciwko prezesowi koła ludo­
wego w Pleśny p. Pueczarcze Tomaszowi 
i sek. koła p. Hereśniakowi Bron. o to, że 
na jednym z zebrań mieli wzywać lud­
ność do użycia gwałtów w stosunicu do 
tyclt. którzyby szli do głosowania do sej­
mu w dniu 8 września ufo„ r.

Jak wiadomo, sprawy o  wybory zo­
stały wyłączone spod ustawy amnestyjnej

Sąd świadkom oskarżenia nie dał wia­
ry i oskarżonych uwolnił o>dł winy i kary. 
Bronił bezinteresownie dr. Miecz. Rozwa­
dowska

STRACH MA WIELKIE OCZY.
Dnia 16 lutego br. koło młodzieży wiej­

skiej Znicz" w Pleśny urządzało przed­
stawienie p. t. „W esele wiejskie11 ks. 
Frane, W ika. Na przedstawieniu między 
innymi znajdował się sekr. gminy Pleśna 
p Boruch.

W trakcie przedstawienia padły ze sce­
ny słowa o niepłaceniu podatków, lepie­
niu harmaf łtp., będące w  treści sztuki, 
w momencie tym zerwał się przerażony 
p. sekr. Boruch z miejsca i bez kapelusza 
i płaszcza wybiegł ze sali ku ogromnemu 
zdumieniu zebranych.

Po pewnej chwili wkroczyła na salę 
policja w towarzystwie p. Borucha. Ko­
mendant poster, zainterpelował prezesa 
koła p. Hereśniaka o fakt wzywania obec­
nych na sali do aktów antypaństwowych 
i czynów rewolucyjnych.

Po wyjaśnieniu sprawy przez p. Hereś- 
fliaka i wręczeniu egzemplarza sztuki po­

licji, ta salę opuściła, a komendant, roz­
bawiony incydentem bohaterskiego p. Bo­
rucha, uspokoił go, Ale przerażony p. Bo­
ruch wolał salę opuścić pod opieką p. ko­
mendanta, mrucząc po drodze, ,.że to jest 
taka podrywka". B. E.

WIĘCEJ GODNOŚCI.
Dnia 16 lutego br. koło młodzieży w iej­

skiej w Janowicach urząazało wystawę 
robót ręcznych, pizedstawienie 1 zabawę. 
O imprezach powyższych zawiadomiono 
mieszkańców Janowic za pośrednictwem  
afisza, wywieszając takowy w miejscu, 
gd.:ic od fet kilkunastu afisze są wywie­
szane i nikt ich nie zrywał.

Uczynił to dopiero proboszcz ks. Ma­
ltański w wypadku konkretnym w  niena­
wiści do koła młodzieżowego.

Księże proboszczu, ntiłuj bliźniego Jak 
siebie samego i p. eksposła Jarosza.

B. E.

CZEM SIĘ RÓŻNI SANACJA OD ENDE­
KÓW W  POWIECIE TARNOWSKIM.

Przed kilku tygodniami we wsi Rzu- 
chowra, pow, Tarnów', urządził zebranie 
zresztą w gronie kilku osób jeden z mło­
dych działaczy nar. dcm. z sąsiedniego 
brzeskiego powiatu.

Po krótkim referacie na temat walki 
z żydami, zaczął atakować osobę prezesa 
Witosa.

Dotychczas podobne występy urządzali 
nam sanatorzy i to podlejszego gatunku 
pod ochroną, obecnie zaczynają to endecy.

Dzięki taktowi obecnych, występ en­
deka nie spotkał się z natychmiastową 
reakcją. Rzuchowianm

Kwity naleły przechowywać
Mitsztkdńcy gminy Betdno powiat 

Bochnia mimo kryzysu punktualnie płacą 
podatki. Onegdaj taKŻe porządnie podat­
ki popiacjH, pochowali kwity do szuflad, 
aż tu przychodzi od zarządu gm. Trzciana 
upomnienie do wszystkich płatników z do­
liczeniem kosztów po 50 gi. od upom­
nienia! Zimno, drogi zasypane a ty  czło­

wieku zbieraj się i goń co tchu kilka kilo­
metrów do gminy, tłumacz się, przedsta­
wiaj kwity od zapłaconego podatku! He 
to zdrowia, ubrania i ozasu kosztuje oby­
wateli takie niedołęstwo ze strony po­
borców podatków? Gdyby gmina była w  
miejscu jak daiwniiej, na poczekaniubj się 
załatwiło. Kozak Marcin.

Czem sle trudni nasz drółnikl
W olak Marcin, (dróżnik ze Zdziarea, 

powiat Mielec od czasu założenia koła 
Stronnictwa Ludowego w  naszej wasi., nie 
irzyjmuje ludowców do robót na drodze, 
ile odsyła ich do ludowca W awrzyńca 
'rankowica, działacza miejscowego, żeby 
m dał robotę i wogóle rządzi się gościń- 
;em jakby to była jego prywatna włas- 
łość, a  zapomina o  tem, że zjada chleb

nietylko z sanacyjnej ręki, ale I od nas 
ludowców, bo z podatków, jakie płacimy 
utrzymuje się drogi i dróżnikom z tych  
podatków wynagrodzenia się wypłaca. 
Z_miast więc agitować za sanacją, niech 
pilnuje drogi i chieba i szanuje tych, co 
mu chleb dają.

W aw rzyn iec F rm kow icz,

Htettifka poznańbfka
(Od własnego korespondenta).

Stronnictwo ludowe
W  ostatnich dniach odbyły się zjazdy 

i zebrania Stronnictwa Ludowego w  na­
stępujących miejscowościach: w  Poża-
rzycy  i Noskowie (pow\ jarociński), Cere- 
kw lcy (pow. jarociński), Miejskiej Górce 
(pow. rawicki), W irginowie (pow. śrem- 
ski), w  Gorzupl, Romanowie, Dzierżanc- 
.wie (pow. krotoszyński).

Zgromadzenia te manifestują zdrowy  
odruch mas chłopskich wkierunku wj - 
tworzenia silnego ruchu ludowego. Chło­
pi wielkopolscy domagają się stanowczo 
powrotu W itosa, wypowiadają się ostro 
i bezwzględnie przeciwko prasie sana­
cyjnej, przepędzają różne, „Wielkopolani- 
ny“ i „Rolniki W ielkopolskie11. W Miej­
skiej Górce na walnym zjeżdzie wybrano 
nowy zarząd powiatowy, który z zapa­
łem i wiarą w  ostateczne zw ycięstw o  
idzie do pracy organizacyjnej w  powiecie 
rawickim.

PRACA ORGANIZACYJNA W  WIELKO­
POLSKIM ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 

WIEJSKIEJ
postępuje nadal naprzód we wzmożonern 
tempie.

Ledwie się skończył iS lutego trzy­
dniowy kurs oł ręgowy w  Posadowię, w  
powiecie gostyńskim, już «?l bm. rozpo­
czął się w  Bożacinie dla Kół Młodzieży 
Afc icjskięj okręgu krotoszyńskiego, £)<2

23— lutego miał miejsce okręgowy  
kurs w  powiecie średzkim.

Kursy te za zadanie m iały: zapoznać 
kursistów z założeniami samodzielnego 
ruchu młodo-wiejskiego, przygotować do 
pracy w  kołach M łodzieży, w yszkolić  
zastęp działaczy m łodzieżowych, któ­
rzyby stali się budzicielami życia na wrsi.

Kursy cieszyły  sic wielkiem powo­
dzeniem. W ykładali kol. kol. Zbierski, 
Nowak, W ojkiewicz, Jagła, a prócz tego 
w  Bożaninie p. prof. Reising, w ybitny  
działacz m łodzieżowy.

Ostatnio powrstało nowe koło w  Brzo­
zie (pow. krotoszyński), siedzibie p. Gła­
dysza, posła na Sejm. Pozatem przygoto­
wuje się cały szereg zebrań organizacyj­
nych w  powiecie krotoszyńskim i w  po­
wiecie jarocińskim.

Jcdnem słowem : młodzi idą

WIELKOPOLSKIE TOWARZYSTWO  
KOLEK ROLNICZYCH.

Na terenie W . T. K. R. toczą się oży­
wiona dyskusja nad reorganizacją towa­
rzystwa czyli zmianą statutu w  kierunku 
usamodzielnienia o Idziałów powiato­
wych.

Obszarnicy pragnęliby usamodzielnie­
nie to w idzieć w  podporządkowaniu od-

i dzir-ziałów czynnikom administracyjnym
względnie, zbiurokratyzowanej Izbie Rol­

niczej — chłopi natomiast Idą w  kierunku 
usamodzielnienia organiazeji li tylko w  ra- 
macd samodzielności organizacyjnej, 
zdolne) do obrony sw ych postulatów w  
dziedzinie interesów zawodowych I go­
spodarczych.

W  sprawie tej zabrał głos na łamach 
„Poradnika Gospodarskiego" b. poseł 
Mikołajczyk, który na wstępie swojego 
artykułu zaznaczył, że słow o „reorgani­
zacja" działa jak tusz zimnej w ody na 
głowę chłopa, gdyż w  praktyce stale 
przynosi mu zawód i nowe walki, jak 
np, „reorganizacja" w  samorządzie — to 
nowe ciężary gminy zbiorowej, „reorga­
nizacja" w system ie podatkowym *— to 
podwyższony podatek dochodowy — no­
wa danina majątkowa — kłopoty z nową 
klasyfikacją gruntów i t. d. i t. d.

W  długich i rzeczowych wywodach  
stwierdza, „że prestiż, sprawność, działa­
nie i zasięg pracy W . T. K. R. zawsze  
więcej będzie zależał od członków i łu­
dzi stojących na czele, aniżeli od pisane­
go statutu".

W ypowiada się za powiększeniem  
Rady oddziału powiatowego i wyłaniany  
Zarząd. —■ „W iększa praca — większa 
odpowiedzialność, wobec tego zwiększo­
ny zespół ludzi biorących na siebie obo­
wiązek i odpowiedzialność. Zachowana 
przy tem pełna samodzielność",

Do kompetencji Rady Pow . poza spra­
wami krystalizowania opinjl publicznej 
i obrony zawodowej doszłyby jeszcze  
„sprawy opracowania planu pracy dla 
Izby Rolniczej na terenie powiatu oraz 
akcja szerzenia ośw iaty pozaszkolnej, 
inicjowanie doświadczalnictwa, organizo­
wanie w ystaw  i pokazów, współpracy  
przy organizowaniu rachunkowości, me­
lioracji rolnych, hodowli 1 ustalaniu pla­
nu stacyj kopulacyjnych w  powiecie itd.‘‘.

Artykuł p. Mikołajczyka dał realną 
podstawę do dyskusji na odbywających  
się zjazdach powiatowych członków W . T. 
K. R. i jest z praw dziwem zadowoleniem  
przyjmowany przez rolników-chłopów, 
którzy za przykładem Ostrowa, Śremu, 
Środy dążą w  całej W ielkopolsce do cał­
kowitego opanowania w ładz powiato­
w ych W. 1’. K. R.

BEZROBOTNI DOMa Ga J A SIE PRACY 
I CHLEBA.

Rozruchy bezrobotnych nie ustają. Do 
poważniejszych zajść doszło w  północno- 
wschodnich częściach Wielkopolski, jak 
w Inowrocławia i w  B ydgoszczy, gdzie 
nawet polała się krew.

Czas byłby najw yższy pomyśleć na­
prawdę nad załatwieniem tej drażliwej i 
niebezpiecznej kwestji bezrobocia.

Czy się o tem nie m yśli?
Owszem —■ do chrześcijańskiego mi­

łosierdzia się puka i o jałmużnę dla bez­
robotnych się zebrze.

TYDZIEŃ POMOCY BEZROBOTNYM
zorganizowany ostatnio w  Poznaniu imał 
„głodnych nakarmić", „nagich przr- 
odziać". Cała administracja od •wojewody 
do w oźnego stała się jakoby jednym za­
konem żebrzącym... w szędzie puszki — 
puszki — puszki, a przy puszkach... oka­
załe postacie — gdzieniegdzie pochód 
bezrobotnych głodomorów z orkiestrą tiu 
czele — fanfary —- notariusze, kolorowo 
na ułanów poprzebierani paradują oślim 
zaprzęgiem po ulicach — gwar. ruch. 
grzechot puszek koncerty... w szyscy  
zbierają — zbierają...

Cała tragedia tylko w  tem. że więcej 
było zbierających, jak dających 50.006 
bezrobotnych w  Poznaniu.

Wyniku z tych fanfarowych zbiórek 
jeszcze nie ogłoszono.

Ktoś dowcipny w-yrazi? się. że był to 
tydzień propagandy bezrobocia.

W każdym razie o doli bezrobotnego 
pomyślano,

500 ZŁ. ODSZKODOWANIA
za udzielenie sali publicznej na kv, atery 
dla wojska zażądał dyrektor Państw ow e­
go Gimnazjum w  Ostrowie p. Czecho­
wicz, gdy jeden z pułków kaliskich po 
kilkudniowych ćwiczeniach w  terenie za­
kwaterować chciał w  Ostrowie, celem  
wytchnięcia. Tak samo postąpił naczelnik 
warsztatów w agonowych p, ią£. Tar­
nowski.

PRZYKŁAD BEZPRZYKŁADNE®* WY­
ZYSKU.

P. Feliks Całka „wielki wódz ende­
ków" w  Lesznie w  wysokiej mierze rea­
lizuje w ytyczne programu Stron. Nar., 
by w  oparciu o robotnika budować sw o­
ją fortunę — przepraszani — chciałem  
powiedzieć: „Wielką Polskę".

P. Feliks Całka robotnikom których 
zatrudnia 25 (3 tylko podlega kontroli 
Ubezp. Społecznej) płaci 33 grosze dzien­
nie.

PRZEMYSŁ CHAŁUPNICZY
na tegorocznych Targach Poznańskich 
będzie miał swój odrębny dział poświe­
cony stronie handlowej w yrobów  cha­
łupniczych.

TRAGICZNEJ ŚMIERCI NA RINGU
uległ zawodni., klubu H. C. P. w  Pozna­
niu śp. Michał Urbaniak.

WZNOWIENIE WYKŁADÓW NA U P.
po tygodniowej przerwie nastąpiło 24-gu 
lutego.

26-go lutego zapadły w  sądzie grodz­
kim w  Poznaniu wyroki w  procesach o 
zajścia antyżydowskie na U. P. 5 oskar­
żonych skazano na 2-tygodm owy a re sz t 
z zawieszeniem  na 3 lata, 1 oskarżonego 
na miesiąc aresztu.

W tadon to ic i aa SCct&fka
leszcze o zawieszeniu działalności Związku Rolników

Rolnicy śląscy nic mogą się uspokoić, 
zawieszenie Śląskiego Związku Rolników 
spadło, jak grom z jasnego nieba. Zwią­
zek stosował się do istniejących praw, 
w sprawach finansowych miał wszystko 
w najlepszym porządku. W jakim celu 
więc zwaliło mu się na głowę zawiesze­
nie, o kto rem zresztą po kątach przebąki­
wali tnacherzy sanacyjni ze Sztwiertnią na 
czele.

I dziwna rzecz, sanacyjni lokaje, Go- 
dziek i Gajdzik, robią mąt, chcą Związek 
przemalować na sanacyjną komórkę i za­
pewnie czynią to z natchnienia conajmniej 
takich potentatów, jak goleszowscy ma- 
cheirzy. Związek ich wylewa na łeb na 
szyję, by bronić instytucji przed natrętami 
politycznymi. Tymczasem Związkowi robi

się zarzut politykowania i zawiesza go się 
w działalności.

Los Si. Zw. Rolników poruszył do ży­
wego chłopów górnośląskich. Po wsiach 
zawrzało. I w chwili, gdy nakrywa s.ę 
podziemną robotę pruskiego gadu, gdy do­
słownie całe organizacje potworzono, by 
Śląsk oderwać oci Polski, chłopom śląskim 
sanacja rzuca rękawicę dlatego tylko, że 
nie chcą pójść na pasku i dosyć mają rzą­
dzenia klik w śląskiej Izbie Rolniczej.

Rolnicy śląscy gotowi są na wszystko. 
Jeżeli Związek zostanie rozwiązany, chło­
pi śląscy i w tych warunkach znajdą wyj­
ście, ale w niewolę już nie pójdą i na po­
litykę kiwania głov,ą się n!e zgodzą.

Rolnik.

śmierć dziecka pod lodem
popołudniu wydarzył się w ■ Kwaśniewski natomiast, pochodzący z Cii orz o- 

Na słabą taflę wa (Pierackiego), utonął, Z wtoki d z i e c k a  wy­
dobyła straż pożarna.

W  niedzielę
Chorzowie straszny ’ wypadek. ___ ,
lodoi stawu Zakładów Elektrycznych w starym 
Chorzowie przybyło około godz. 13 dwneli 
chłopców oraz dwie dziewczynki w wieku od 
4 do 8 lat.

chwil, gdy dzieci biegały po słabym lo­
dzie, zaia-ma! się nagle lód i dzieci wpadły do 
wody. W ypadek zauważył na szczęście prze­
chodzący przypadkowo obok stawu robotnik 
Roman Zaręba, który pobiegł tonącym na ratu­
nek.

Dzięki nadludzkim wysiłkom jego udało się 
w ydolić z wooy troją dzieci, Mętni Franciszek

Law in a
IDedajęko Axarts na zachód od Insbru&n 

ze wała się 300 metrowa lawina, która porwa­
ła do przepaści dwu narciarzy, jednego z nich 
zdołano uratować, drugiego jednak mimo cało­
nocnej wytężonej pracy nie udało się cdna- 
Isij*



ć>tr. s

Materiały dla p. prem. HośclalltowsKiejjo
zwołującego konferencje na temat kultury wsi

Pan prem ier  zapowiedzia ł:  „Wieś musi 
pozyskać należytą prężność i siłę o rgani-  
zacy jną“. a dalej: „P om oc pańs tw a,  usu ­
w an ie  przeszkód  dla rozw oju  o rgan izacy j­
nego i współdziałanie z sam orzutnym  w y­
siłkiem organizacyjnym  może wielokrotnie 
zw iększyć wynik".

P r a g n ę l i b y ś m y  w o b e c  teg'0 p o i n f o r m o ­
w a ć  p a n a  n r e m j e r a  K o i c i a ł k o w s k i e g o ,  ż e  
s a m o r z u t n e  w y s i ł k i  w s i  s ą  o g r o m n e ,  ż e  
p o m o c  p a ń s t w a  m o ż e  'być p o ż ą d a n a  t y l k o ,  
g d y  j e s t  b e z i n t e r e s o w n a ,  b e z p a r t y j n a ,  n i e -  
k o r u p c y i n a  i n ie  p r z y n o s z o n a  p r z e z  s a n a -  
t o r ó w .  a l e  i b e z  n ie j  w i e ś  s i ę  o b e j d z i e .  
N a j w a ż n i e j s z y m  w a r u n k i e m  p o w o d z e n i a  
b ę d z i e  s p e ł n i e n i e  p r z e z  p. p r e m i e r a  t e g o  
d r u g i e g o  p u n k t u ,  p r z e z e ń  w y m i e n i o n e g o :  
usuwanie przeszkód dla rozwoju organi­
zacyjnego wsi.

Leżv to całkowicie w  ręku p. premjera. 
W s z a k  on  i w pros t  i przez sw ego  mini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  m a w ładzę nad 
administracją , b iurokrac ją  i policją. W  kil­
ku przykładach  z dziejów sam orzutne j 
pracy kulturalnej na wsi z osta tn ich  cza­
sów pokażem y do użytku p. p rem jera ,  jak  
w y g ląda ją  te p rzeszkody. P rzy k ład y  czer­
piemy z dziedziny niepolitycznej, czysto 
kulturalnej, z działalności Zw iązku  Mto- 
dzieżv W iejskiej ..Wici".

Now y Sącz. S taros ta  Łach zaw ies ił  
działalność o rgan izacy jną  19 kół młodzie­
ży, podając  tak fan tastyczne pow ody, (np. 
popieran ie  ta jnego gorze ln ic tw a),  że sąd 
okręgow y w Nowym Sączu musiał je od ­
rzucić, ale sp raw a  przez 15 miesięcy leża­
ła w biurku u p. p rokura to ra ,  a p rzez  ten 
czas kola nie niogty działać.

Jasło. S ta ro s ta  M arossanyi na  zgło­
szenie now ego koła w Łysej uó rze ,  odm ó­
wił przejęcia tego do w iadom ości i z a k a ­
za ł  założenia koła z nas tępującem  uza sa ­
dnieniem: „pon iew aż  na terenie gminy
Łysa G óra  j e s t  w t o k u  o rgan izac ja  
\ i '~ - ’-!Cży Ludowej przy M. T . R., która 
w  zupełności zaspokoi lokalne potrzeby 
tam te jsze j młodzieży".

Kraków. S ta ro s ta  W nęk  od kilku lat 
zawiesił wielką ilo'ść kół i nie dopuszcza 
reprezen tan tów  Związku przed swe obli­
cze dla w yjaśnienia pow odów .

Myślenice. Koto młodzieży w Kornat- 
ce pragnęło w y b u d o w ać  dom ludowy i 
uzyskaio plac pod budow ę. S ta ro s ta  u- 
trudnieniami nie dopuścit tej inicjatywy 
c!o urzeczywistn ienia. Znana  rzecz w po ­
wiecie. że S ta ro s tw o  nie udziela pozw ole­
n ia  zespołom młodzieży naw e t  na o d eg ra ­
nie sztuk Bałuckiego czy Błażka o p ę tan e -

-  L i m a n o w a .  Starosta z a k a z a ł  ko łtt  m ło ­
d z i e ż y  w  T y m b a r k u  u r z ą d z e n i a  d o ż y n k ó w  
i  z a b a w y  z" n i e m i  p o ł ą c z o n e j ,  j a k  r ó w n i e ż  
, . ś w i ę t a  s ł o w i a ń s k i e g o " .

Gorlice. S ta ro s ta  Klimów nic pozwolił 
IłfoTu młodzieży w Binarowej na u rzą d ze ­
n ie  w ieczoru z inscenizacją pieśni ludo­
w ych  i ustępów  z Kruczkowskiego p o w ie ­
ści „Kordjan i cham". Referent s ta ro s tw a  
oświadczył,  że na to nie zezwoli, bo  „jest 
cło działalności kół zniczowych wrogo u- 
sposobiony".  T enże  s ta ro s ta  zakaza ł  kołu 
młodzieży w Z agórzanach  urządzen ia  za ­
baw y ,  m otyw ując  względam i na „spokój 
i bezp ieczeństw o  publiczne", ale te w zg lę­
dy nic p rzeszkadzały  za raz  potem pozw o­
lić oragnizacji p ro rządow ej  na zabaw ę 
-w tym samym lokalu. Działo się to w ty­
dzień po wielkiej m owie p. p rem jera  Ko- 
śeiałkowskie.go.

Ropczyce. Kurs o św ia tow y  związku 
młodzieży, rozpoczęty  w Gnojnicy, został 
p rze z  policję rozw iązany  pod  zarzutem, 
i e  nie w szyscy  uczestnicy mają wpłacone 
—  „składki cz łonkow skie" do Związku. 
S ekretarz  s ta ro s tw a  p. Ligęza zabrał refe­
renta, który przyjechał na kurs, p. Kozie­

ła, w  asyście dw óch polic jantów  na poste­
runek  policji do Ropczyc, gdzie go pod 
dozorem  policji trzym ano do dnia nas tęp ­
nego. Z ap ro w ad z o n o  go przed komisarza 
policji, kom endan ta  p o w ia to w e g o  p. Sło­
w ikow sk iego , aby  w ysłuchał nas tępujące­
g o  (dos łow nie)  przemówienia:

„Macie, panowie, inne powiaty , np. dą ­
brow sk i,  możecie sobie tam urządzać ,  co 
się w am  podoba, ale na m o i m  terenie 
u rz ą d z a ć  żadnych kursów  nie zezwolę. 
J a  się na to nie godzę  i daję  panu s ł o ­
w o  o f i c e r s k i e ,  że jak  mi się Pan  ru­
szy w powiat,  to P an a  każę are sz tow ać  
i zam knąć do więzienia. Ja  nie lubię dw a 
j a z y  pow tarzać ,  radzę więc P anu  natych­
m ias t  s tąd  w y jechać  i powiedzieć swoim 
w ładzom  zw iązkow ym  w Krakowie, żeby 
mi tu w mój pow ia t  żadnych więcej in­
s truk to rów  nie przysyłano. W siada j  Pan 
r a  pociąg  i w ynoś się P an  z powiatu, bo 
ł a d n y c h  kursów  w* powiecie nie będzie". 
Równocześnie drugi prelegent, p. Boduch, 
zos ta ł  przez dwóch policjantów ujęty na 
d w o rc u  kolejowym w  Sędziszowie przy 
w ys iadan iu  z pociągu I przez d w a  dni 
p rze trzym any  na posterunku w  Sędziszo­

wie i Ropczycach z zakazem  udan ia  się na 
kurs  do Gnojnicy.

T ak i to akom pan iam ent f kom entarz 
uczynił p. Słowikowski do m ow y  p. p re­
mjera Kościnłkowskiego o  podnoszeniu  
kultury wsi i usuw aniu  przeszkód  w jej 
sam orzutnem  organ izow aniu .  P. Kościał- 
kowski wygłosił  m ow ę w stolicy, w  W a r ­
szawie —  panow ie  S łow ikow scy  rządzą  
w terenie, po wsiach i tak interpretu ją 
w  oczach  chłopów w ywody p. premjera, 
ja k b y  chcieli pokazać, że w ich t e r e n i e  
rozs trzyga nie zapow iedź p. p rem jera,  aie 
ich osobis te  poglądy. Sądzimy, że p lano­
w ana  przez p. Kościnłkowskiego konferen­
cja czołowych działaczy na tem at kultury 
wsi nie będzie kompetentna, a przynaj­
mniej realna, ieśli się na niej nie w ypo­
wiedzą pp. S łow ikowscy.

A i na  instytucje pólrządow e oddziały­
w a linia polityczna s tarostw , uw idocznio­
na w s tosunku  do zw iązków  młodzieży, 
j a k  wiadomo, Małopolskie T o w arzy s tw o  
Rolnicze o trzym uje  fundusze na w y k ład y

K U RS P O L IT Y C Z N O -O SW IA T O W Y  
W  P O W . C ZĘSTO C H O W SK IM .

Powiat częstochowski, pozbywszy się 
dotychczasowego swego reprezentanta i 
opiekuna, w osobie b. posła Bardzińskiego, 
zabrał się gorliwie do pracy  organizacyj­
nej. Sami działacze miejscowi, niekropo­
wa ni cudza wola, zakładają koła ludowe, 
rozprowadzają legitymacje, urządzają kon­
ferencje, jednem słowem porządkują nad­
zwyczaj dotąd zaniedbany powraŁ Ażeby 
pracę rozwijać na większa skalę i przygo­
tować działaczy odpowiednio do pracy, 
urządził zarząd pow. w dniach 26 i 27 lute­
go br. kurs polityczno-oświatowy we wsi 
K edzierz koło C zęstochow y, w którym 
wzięło udział 112 delegatów z 16 kół lu­
dowych w powiecie. W ciągu dwóch dni 
omówiono i przedyskutowano nowy pro­
gram i statut Stronnictwa Ludowego i 
spraw y organizacyjne. Na kursie refero­
wali sekretarz  zarządu okr. z Krakowa 
mgr. St. M ierzwa, sekretarz zarządu pow. 
p. S t. Bieniek  i młody wychowanek Uni­
wersytetu Wiejskiego w  Gaca, Z ygm unt 
M arszalek. Dyskusja po referatach była 
żywa i bardzo interesująca, poruszano 
sprawy gospodarcze, samorządowe, oświa­
towe i inne. Przewodniczył na kursie oh. 
Lachowski Ludwik z Kędzierza, sekreta 
rzowat Pasternak Jan z  Częstochowy. 
Kurs w yw arł wie':kie wrażenie na słucha­
czach i dał podstawę do dalszego rozwoju 
pracy w powiecie. Trzeba jeszcze pod­
kreślić, źe zarząd pow. prowadzi własny 
sekretaria t w Częstochowy, opłacając go 
tylko z  ofiarność członków.

Sekretarz.

Z P R A C Y  P O LITYC ZN O -O RG AN IZA- 
C YJN EJ W  M IECHÓW SK1EM .

P o  zastoju w  naszym pow iecie, spow o­
dowanym przez  b-posla Tabora, chłopi 
nareszcie zaczynają zabierać się do roboty 
organizacyjnej pod sztandarem S. L. Do­
wodem tego to ostatnie zebrania, które od­
były się u nas. I tak  za łożono  kota ludo­
we w P stroszycach <pierw szych) i w  
P stroszycach  (drugich) w W oli Podleśnej, 
w S trzeszow ie, .tv Brzuchom , D okonano 
wyboru nowych zarządów Kóf złożone 
z ludzi młodych i dzielnych, ludzi da ją ­
cych gwarancję trwalej i rzetelnej pracy 
a nadto potworzono komitety organizacyj­
ne w e wsiach: Kalina Mala, Zagórów, B u ­
kow ska Wola. Na zebraniach tych prze­
m aw iał p. Jan Gajoch z K rakow skiego. 
W ybrano również tymczasowo zarząd 
gminy celem usprawnienia pracy. P reze ­
sem tego zarządu zosta ł wybrany s tary  
działacz ludowy p. M ateusz Dcrica ze Sie­
dlisk. J. G.

Z PIŃ C ZÓ W  SKłEG O .
W  ostatnich dniach na terenie naszego 

powiatu odbyło się kilka zebrań organiza­
cyjnych. Między inmemi odbyło się rów­
nież zebranie w Michałowie, w domu 
członka zarządu pow. S. L. p. Stanisława  
W ójcika. — Na zebranie to przybył pre­
zes organizacji powiatu dąbrowskiego 
p. Jan Bania. Omówił dokładnie potrze­
bę silnej, zdrowej, organizacji chłopskiej, 
przedstawił zebranym stosunki polityczne 
i gospodarcze w państwie. W  dyskusji 
poruszono sprawy Kółek rolniczych, spra­
wę Akcji katolickiej, sprawy samorządo­
we itd. Uchwalono szreg rezolucyj 
a wśród nich żądanie am nestii dla więź­
niów brzes kiciu

Ignacy Bębenek

i kursy  rolnicze po wsiach; V  wielu wy­
padkach  kursy  tc świecą pustką, gdyż 
chłopi stronią o d  .nich, bo jąc  się politycz­
nej agitacji sanacyjnej.  Ale zdarzy ło  się. 
że Maszkienice. w  pow. brzeskim , gdzie 
ofiarnością p rofesora  F ranciszka Bujaka 
stanął Dom Ludowy, pragnęły w tym d o ­
mu urządzić w  zimie kurs rolniczy i zw ró ­
ciły się do M. T . R. z p rośbą  o referen­
tów. P ro sz o n o  o to od października trzy­
krotnie. prosił  i zarząd  T o w arzy s tw a  D o­
mu Ludowego i prof. Bujak. Do końca lu­
tego M. T .  R. nie raczyło naw e t  odpow ie­
dzieć. M a to być nas tępstwem  tego, że 
p. s ia ro s ta  B aranow sk i czuje się o b ra ż o ­
ny przez jednego  z mieszkańców' M aszkie- 
11 i c.

Jeśli konferencja w  sprawie kultury 
wsi będzie zw ołana  przez  p. Kościałkow- 
skiego, dobrze będzie, aby  na niej naj­
p ierw  p rzep row adzono  usunięcie p rze­
szkód. tamujących sam orzu tną  o rg a n iz a ­
cję kulturalną wsi. Pan  prem jer  to w s ta ­
wił w  swój program . Oczekujemy rea l i ­
zacji. J. J.

ZE STOPNICKIEGO.
W ostatnich dniach we wsi Pieczonogl, 

urządzono kurs społeczno-polityczny  dla 
działaczy z  powiatu stopnickiego. Na 
dwudniowy kurs przybyli tak młodzi, 
jak i starsi ludowcy z  kilkudziesięci wsi. 
Kurs odbywa! się domu p. Złotnika. 
W  pierwszym dniu kursu wygłosili refe­
ra ty  na tem aty  gospodarcze p. profesor 
Paweł Bobek i p. Dąbrowski, w  drugim 
dniu kursu przemawiał p. Bielenin, 
p. Dąbrowski i p. Celejowsld, prezes Za­
rządu pow. S. L. Tak jak wszędzie, tak 
i tu chłopi chętnie wysłuchują referatów, 
omawiają bolączki, które trapią wieś i rol­
nictwo, wykupują legitymacje członkow­
skie, własnemi silami budują jx>tężną o r ­
ganizację Stronnictwa Ludowego. Obszer­
niejsze sprawozdanie z kunsu i że zjazdu 
powiatowego, k tó ry  się odbył w dniu 
J marca br. — zamieścimy w następnym 
numerze.

60 PROC. ROBOTNIKÓW WŁÓKIENNICZYCH 
W  ŁODZI PRZYGOTOWUJ? SIĘ DO 

STRAJKU.
Zapowiedziany na 2 marca strajk włókienni­

czy pochłania obecnie całkowitą uwagę Lodzi. 
Wedle obliczeń stwierdzić można, że strajkiem 
•będzie objęte 60 proc. przemysłu włókiennicze­
go. Istnieje jednak przypuszczenie, że ze wzglę­
du na dobrą (koniunkturę w  tej dziedzinie .prze­
mysłu. przemysłowcy podejmą zabiegi, celem 
•niedopuszczenia do strajku, który przyprawił­
by k h  o duże straty.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO.
Przy uł. Rokicińskiej 54 w  Łodzi odebrał 

sobie życie przez powieszenie 31-letni Stefan 
Wal. Desperat byt od trzech lat Ibez pracy i no­
sił się z  myślą o samobójstwie.

FABRYKA SPIRYTUSU* W  PIWNICY.
Odział brygady kontroli skarbowej w Czę­

stochowie wykrył w  Sosnowcu w  M. Merty 
aparat do pędzenia spirytusu w raz z przygoto­
wanym do odpędu zacierem. Aparat znajdował 
się w  piwnicy ukryty i zamaskowany . Posia­
dacza tego aparatu aresztowano. ’ , ,

BITKA MIĘDZY ZŁODZIEJAMI.
Na Nowym Zawierciu obok miasta Zawier­

cie przy podziale kradzionego na kodei węgla 
wybuchła między węglokradami bóika ina noże. 
V/ wyniku której zostat zabity Juljan Borówka, 
dat 23 i ciężko ranny Tadeusz U-nański, lat 22.

NIELUDZKI BRATANEK WYRZUCIŁ CHORE­
GO STRYJA NA MRÓZ.

Władze prokuratorskie prowadzą dochodze­
nia przeciwko gospodarzowi Szczepanowi Woj- 
cieszce z Starego Wilkowa pod Sochaczewem 
o nieludzkie postępowanie z chorym stryjem, 
pozostającym pod jego opieką. Chory cierpiał 
na raka i nietylko, że nie miał opieki dekarskiej, 
aie jeszcze bratanek groził mu ciągle wyrzuce­
niem z domu. Wreszcie .pewnego dnia bratanek 
kazał się zbierać stryjowi niby r.a wizytę do 
lekarza, ,gdy wyjechali w pola .r>od Młocinami, 
•bratanek zatrzymał konie, zniósł chorego z 
wozu i .porzucił na mrozie w Jesie. Rano znale­
ziono chorego zkostniałego, przewieziony do 
szpitala, zmart na zapalenie płuc. Okrutnego 
Wojcieszkę osadzono w  więzieniu.

Odroczenie polskich p od róży 
dyplom atycznych

Jak  słychać, zam ierzona  w  najbliż­
szym czasie  podróż p. p rem jera  Kościał- 
kow skiego  do B udapesz tu  ulegnie o d ro ­
czeniu, W y jaz d  p. p rem jera  do stolicy W ę ­
gier nas tąp ić  ma dopiero  w  drugiej poło­
wie kwietnia.

Również podróż  dyplom atyczna mini­
s tra  S p raw  Zagranicznych, p. Becka, do 
Belgradu nas tąp ić  ma także dopiero w  
Kwietniu.

CCo pi&zą inni ?
Blada dyskusja budżetowa

„Czas" stwierdza, iż dyskusja budżetowa w 
Sejmie była blada.

„Pad koniec dyskusji ożywienie  
przyniosły polem iki posłów Mi ml liń ­
skiego z W ierzbickim . N iestety p rzy ­
niosły one ty lko  popis krasom ówstwa  
i dowcipu. Głębszego ujęcia spraw  
budżetowych nic u jrzeliśm y w w ystą ­
pieniach nawet tych  doświadczonych  
parlam entarzystów .

Obraz, iaki pozostawiła nam dysku ­
sja budżetowa  w sejm ie, nic przedsta­
wia sic różowo. Sejm  w ykazał nieco 
ambicji i dużo dobrej woli. To jest nie­
s te ty  za nialo. Sejm  jest m łody. M ozę 
sic poprawii. Tym czasem  jednak kłoś  
musi w ykonyw ać te  funkcje, które 
przyzna je  sejm owi konstytucja.

Na szczęście m am y parlament dwu­
izbow y."
Podobne zdanie wyraża żydowska „Nasz 

Przegląd1*. Sądzi on, że ministrowie rozczaro­
wali się.

„Nie udała się robota w parlamencie. 
Audytorium , zasłuchane w e własne 
spraw y m iasteczkow e i w ioskowe, 
trzym ające  się kurczow o rogatek, nie 
zostało pociągnięte słowami wodzów. 
Nie było inteligentnego akompaniamen­
tu. M iasi trąb gra ły  najczęściej „cym­
bały i bębny".

Pa rtje  muszą istnieć
W związku z mową min. Raczkjewicza p. 

Mackiewicz wypowiada się na łamach „Słowa" 
przeciwko ewentualnemu rozwiązywaniu stron­
nictw,

„Partja jest zła, lecz mafia jeszcze  
gorsza. M ai ja uchyla się od kontroli 
publicznej, której bądżcobądż poddana 
je s t każda partja. Członkowie m afii 
działają w różnych organizacjach spo­
łecznych, są m iędzy sobą zw iązani, po­
rozumiewają się z  sobą, dążą do wspól­
nych  celów, dążą do zagarnięcia wla- 

• d zy . a jednocześnie uchylają się od 
kontroli publicznej, nic ponoszą odpo­
wiedzialności za działanie sw ych  człon­
ków. O ile w iem, płk. S ław ek, przed  
którego autorytetem  i min. Raczkiew icz  
i  ja chylim y głowę i jako przed Sław ­
kiem  i jako przed najin tym niejszym  
przyjacielem  śp. M arszałka potępia par­
tje , ale potępia również, a m oże i <>- 
strze j m a fii Do rozw iązyw ania pol­
skich partyj po litycznych  można p r zy ­
stąpić dopiero po rozwiązaniu polskich  
m afii politycznych".
Czy to nie jeden z sanatorów powiedział raz 

szczerze „Jesteśmy mafją*'?
Sanacyjna mafja musi być zniszczona, jeśli 

chcemy uzdrowienia życia politycznego w Pol­
sce.

Dajej p. Mackiewicz twierdzi, iż powstają 
nowe partje i to wewnątrz obozu pomajowego. 
Np. działacze z „Młodej Polski" są na drodze 
do stworzenia „zdecydowanej partji‘'.

i In s tru k to rzy  oświatowi 
p r z y  „ro b o c ie "

Około sprawy państwowych Instruktorów 
oświatowych było niedawno trochę hałasu spo- 
wodu grożącej redukcji budżetu ministerstwu 
W. R. i O. P. w dziale oświaty pozaszkolnej. 
Wiadomo, że p»veciwko tej nowej „władzy" 
występuje przeekwszystkiem samo nauczyciel­
stwo. Biadają nad tern instruktorzy w Wyda­
wanym miesięczniku p. n. „Praca oświatowa" 
pod redakcją Antoniego Konewki, ministerjui- 
nego wizytatora oświaty pozaszkolnej i nawo­
łują „ku rozwadze" bo państwowi instrukto­
rzy o. p., to  członkowk Związku Nauczyciel­
stw a PoisWe.;o, „a nawet jego działacze orga­
nizacyjni, którzy w żadnym razie nie mogą sta­
nąć merytorycznie w sprzeczności z zasadami 
wytycznemi swej organizacji". Wytyczne spo­
łeczne Związku N. P., który „należy do czynni­
ków społecznie postępowych", są powszechnie 
znane.

Nie zajmowalibyśmy się temJ „kłótniami w 
rodzinie", gdyby nie szkodliwość „roboty" in­
struktorów wśród ludu. Oto przykład z terenu 
chełmskiego według sprawozdania z zebrania 
prawie całej wsi w Żalmie, podanego przez 
„Mały Dziennik" (w nr. 50 z 20. bm.). In­
struktor, p. Trędoła, tak przemawiał do ludu:

„Jesteście biedni, kryzys wszystkich ciśnie 
i przygniata, a staniecie się jeszcze biedniej­
szymi, dopóki istnieć będą u W as: kościoły
katolickie i katoliccy księża, bo oni właśnie są 
przyczyną dzisiejszego kryzysu i biedy. Do­
póki z mml nie skończycie, nie spodziewajcie 
się ani szczęścia, ani dobrobytu"^

Taką działalność rozwija ten pan Instruktor 
państwowy, który innym razem na kursie mło­
dzieży wiejskiej w  Chełmie zachwalał ustrój 
bolszewicki w Rosji, gdzie „dawno ju i zamic 
nlono kościoły (świątynie) na bibljoteki oświa­
towe, a krzyże przydrożne zamieniono na kołki 
do płotów i jest dobrze".

Do czego taka robota prowadzi, wiemy, bo 
znamy z Rosfi ten ton i te zwroty, przez p . in­
struktora używane. Tam, obok duchowieństwa 
w jednej linji stawiano także... cara. U nas się 
władzy nie rusza, ale to do jednego prowadzi. 
Wiemy, że ©bałamucony lud wyrżnął 1 jednych 
i drugich, a nie oszczędził potem — i to ważne 
— swoich „instruktorów"... a  to  zapewne dla­
tego, że nie przyszło ani szczęście, ani dobro-
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Rewolucja wojsKowa w Japonii
 ̂ W  tej chwili nie wojna w losko-ab isyń- 

ska, nie pak t francusko-sowiecki,  ale w y ­
padk i w  Japonji, bunt oddziałów  w ojsko­
w ych  i zabicie kilku wysokich dygnitarzy, 
skupiają  powszechną uwagę. Na innetn 
miejscu zna jdą czytelnicy szczegółow y 
opis tych w ypadków , tu jedynie chcemy 
wyjaśnić ich tło, w skazać  przyczyny i 
z wrócić uw agę na ich możliwe nas tęp ­
stwa.

Japonja jest zbyt daleko od nas, ażeby 
m ożna by ło  w szechstronnie  oświetlić

fakahashi, minister skarbu,

k rw aw e zajścia, k tórych w idow nią  było 
w  ubiegłym tygodniu  Tokio. T rz e b a  się 
zadowolić  ogólnemi uwagam i, które m ogą 
być nie zawsze ścisłe, jeżeli chodzi o 
szczegóły, ale niewątpliwie pozw olą z ro ­
zumieć podłoże zamachu, jego  charakter  
i cele.

Idzie w pierwszym rzędzie o to, co b y ­
ło g łów ną przyczyną zajść: czy wew nętiZ- 
ne położenie kraju, czy też źródła jej na­
leży szukać w polityce zagranicznej ja p o -  
nji Odpowiedź na to pytanie, zdaje się, 
powinna brzmieć w ten sposób, że różne 
przyczyny, a  wdęc I w ew nętrzne 3 z a g ra ­
niczne, spow odow ały  w ystąp ien ie  zb ro jne 
n iektórych od d zia łó w  tok ijsk iego  g a rn i­
zonu.

Zamachu dokonaH t. zw. młodzi ofice­
rowie, należący do 3-go D u ł k u  piechoty,
na czele jednego batalionu, będący  wi­
docznie członkami tajnej organizacji,  któ­
ra ma na sumieniu już kilka zam achów  
ferorystycznych. O rganizacja  ta o cha rak ­
terze faszystowskim zwalcza obecny u- 
strój Japonji, pos iada jący  przynajmniej 
zew nętrzne cechy ustroju dem okra tyczno- 
parlam entarnego i opiera jący się na dwuch 
wielkich stronnic tw ach  politycznych kon­
serw atyw nym  .1 liberalnem , do których 
przybyw ają  z każdym rokiem coraz licz­
niejsi socjaliści i komuniści. O sta tn ie  w y­
bory  do sejm u japońsk iego , odby te  przed  
paru  tygodniam i, w ykazały  p rzew ag ę  libe­
ra łów  i u jaw niły  znaczny wrarost żyw io­
łów  skrajnych . Rząd japoński, przeciwko 
któremu wymierzony był zamach, opierał 
się na w spółpracy  obu stronnictw, ale 
z konieczności musiał uwzględnić w swej 
działalności wynik ostatnich wyborów.

Zbrojne wystąpienie grupy oficerów 
przypisyw ane jest przedewszysrkiem w łaś­
nie rezultatom ty cii w yborów . Widocznie 
spiskowcy spodziewali się, że zw'yciężą 
podczas nicli organizac je  faszystowskie, 
a gdy przekonali się, że te nadzieje za­
wiodły, dokonali zamachu, chcąc tą d rogą 
o s ią g n ą ć  zamierzone cele. A jakie są to 
cele, świadczy o tern odezwa, w ydana  
przez spiskowców, zaw ierająca  mnóstwo 
zarzutów  nietylko pod adresem rządu, ale 
wogóle skierowanych przeciwko tym w szy­
stkim czynnikom, które rządzą współczes­
ną Japonją  i w yw ierają wptyw na jej po­
litykę w ew nętrzną  i zagraniczną .  Zarzuca 
się im b rak  patrjotyzmu, zdradę intere­
sów narodow ych, występuje się namiętnie

przeciwko partiom, słowem znajduje się 
w tej odezwie to wszystko, co nieraz zd a ­
rzało się nam czytać w różnych manife­
stach faszystow skich i hitlerow skieh. Tak, 
jak  gdzieindziej, wydaje się spiskowcom 
japońskim, że dopiero od nich św iat się 
zaczyna...

W iem y więc już, czego nie chcą i co 
zw alczają  młodo-japończycy w mundu­
rach, teraz skolei zobaczymy, co oni chcą 
i do czego zmierzają. Chcą zatem u tw o­
rzenia rządu narodow ego, jakby  dotych­
czasow e rządy, którym Japonja zaw dzię­
cza dzisiejszą swą potęgę, nie były naro ­
dow e; dom agają  się rewizji polityki za ­
granicznej pr^eiz zaostrzen ie  stosunków  
z Chinam i ł Rosją Sow iecką, oraz nieo­
graniczonych środków  na  cele wojskowe, 
któreby umożliwiły dalsze postępy armji 
japońskiej w Chinach i Mongolji, a co za 
tern idzie rozpoczęcie w ojny z Rosją S o­
w iecką, a może i z innemi państwami, usi­
łuj ą c e m i przeciw staw ić  się tak  pojętym 
celom polityki japońskiej.

W idać  z tego. żc spiskowców nie za ­
daw a la ją  do tychczasow e s u i t e s j  i zdoby­
cze, uzyskiwane w praw dzie  powoli i s top­
niowo, ale, mimo to bardzo  wielkie i do ­
niosłe. Nic w ysta rcza  im już przyłączenie 
do Japonji Mandżurji i opanow anie  kilku 
północnych prowincji chińskich, ale p ra ­
gną jeszcze więcej i to w tempie niezwy­
kle szybkiem, bez og lądan ia  się na na-

przynajmniej twierdzi japońska  partja  
wojskowa, która dokonała  zbrojnego za­
machu. Była to, zdaniem jej, zdrada ja ­
pońskich interesów narodowych, w któ­
rych obronie wystąpiła w ten sposób, że 
zabiła ministra skarbu i jednego z gene­
rałów.

Nie wclmdząc w to. czy istotnie takie 
rokow ania  były prowadzone i czy rzeczy- 
w i S e  zerwanie ich było jedną z przyczyn 
zamachu, już sam o pojawienie się takiej 
pogłoski jest dowodem, że znaczeń,c re­
wolucji wojskowej w Tokio w ykracza d a ­
leko poza jej granice Japonji i m a ch a rak ­
ter w ydarzen ia  m iędzynarodow ego . D al­
szym rozwojem w:ypadków  w Japonji jest 
poważnie za in teresow anych  kilka wielkich 
państw , a w pierwszym rzędzie Rosja, 
S tany Zjednoczone Ameryki Północnej i 
Anglja. Gdyby zwyciężyła japońska  p a r ­
tia w ojskow a, gdyby  nowy rząd przyjął 
jej hasta  za swoje i chciał je w prow adzać  
w życie, za ta rg  zbrojny z temi trzema 
państwam i stałby się nieunikniony. Nic 
w ięc dziw nego, że w M oskwie, W a sz y n g ­
tonie i L ondynie w ypadki japońsk ie zro - 
biły w ielkie w rażenie J że są  tam  b ran e  
pod u w agę w szelkie m ożliw ości.

O baw y są tem bardziej uzasadnione, że 
w iaoczn ie  jap o ń sk a  wpinja publiczna je st 
jednak  po  stron ie  sp iskow ców . Tern się 
zapew ne tlómaczy. żc rząd nie w ykazał 
oczekiwanej powszechnie energii przy 
stłumieniu wojskowej rewolucji. Z am iast 
aresztow ać spiskowców  i usunąć ich choć­
by  sitą z zajętych przez nich gm achów 
państw owych, w dał się z nimi w rozm o­
wy, które przynajmniej w pierwszych paru 
dniach po zam achu nie dały żadnego w y­
niku. D owodziłoby to, że rząd czuje się

Widok z lotu ptaka na nowoczesną cześć Tokio, stolicy Japonji
sfępstwa i możliwości f inansowe pańs tw a. 
M inister skarbu , który , licząc się  z po ło ­
żeniem  rinansow em  Japon ji, op iera ł się 
nadm iernym  w ydatkom  n a  w ojsko, pad ł 
p ie rw szy  ofiarą spiskow ców .

W  poszukiwaniu przyczyn zam achu 
tokijskiego, a raczej w dążeniu do usta le­
nia wszystkich jego przyczyn, p rasa  za ­
g ran iczna w skazu je  między innemi i na to, 
że do wybuchu rewolucji w ojskow ej w Ja ­
ponji przyczyniło się także zerwanie ro­
kowań z Niemcami w  sp raw ie  zaw arc ia  
sojuszu n iem iecko-japońskiego , wym ierzo­
nego przeciwko Rosji. Zerwanie to miało 
nas tąpić z winy rządu japońskiego. T ak

słaby i w obaw ie rozszerzenia się ••ewolu­
cji wojskowej w olał nie uciekać się do re­
presji, pomimo że tego dom agano  się 
w niektórych, kołach. Podobno m a ry n a r­
ka w ojenna, oburzona tern, że w śród za­
bitych znajduje się dw uch  adm irałów , naj­
bardziej czuła się dotknię ta  w yrozum ia ło ­
ścią rządu dla sp raw ców  zamachu.

Istnieją zatem liczne pow ody do zanie­
pokojenia, które w yw ołała  rewolucja w oj­
skow a w Japonji. Z ab o rcza  po lityka tego  
p a ń s tw a  już od daw na grozi w ybuchem  
w ojny  ma Dalekim  W schodnie. Rew olucja 
w o jsk o w a czyn} to  nieoezpieczeńatw io 
w iększem  i bliższem .

Ratyfikacja paktu trancusko-rosyiskiego
Po bardzo  długiej dyskusji sejm  fran- 

cuski ra ty fik o w ał czyli za tw ie rdz ił p ak t 
francusko -ro sy jsk i. który  w ywołał tyle 
sprzecznych zdań i opinji. Nic mogło być 
zresztą  inaczej,  gdyż w ostatnich czasach 
nie zaszło nic takiego, coby czyniło ten 
pak t zbędnym i niepotrzebnym. Pomimo 
niewątpliwie istniejących stron ujemnych, 
p a k t ten  jedtnak przyczyn ić się m oże do 
u trw alen ia  stosunków  pokojow ych w  E uro­
pie. Zrcldził się on ze zbrojeń  niem ieckich 
i z n iechęci Niemiec do zb io row ego  sy s te ­
mu bezp ieczeństw a. Gdyby ten ostatni 
w szedł w życie tak, jak  był pomyślany 
przez śp. ministra Barthou, nie byłoby

p - ’:tu francusko-rosyjskiego. Byłby popro- 
stu niepotrzebny.

Kanclerz niemiecki, Adolf H itler, zno­
wu oświadczył,  że pragnie przyjaźni 
z F rancją  i że porożu,mienie z nią uważa 
za najważniejsze zadanie swej polityki. 
Oświadczenie to złożone byto przed ra ty ­
fikacją paktu, ale ogłoszone zostało już po 
ratyfikacji. Minęło się więc nieco z celem. 
P ak t jest już ratyfikowany, ale budow a 
tej umowy jest tego rodzaju, że mogą 
przystąpić do niego także inne państw a, 
nie wyłączając Niemiec. Droga zatem do 
porozumienia i w spółpracy jest o tw arta ,  
trzeba  tylko chcieć z niej skorzystać.

Polityk.

Suzuki, ranny marszałek dworu.

Przebieg rewolucji w Japonji
W edle doniesień  z T okio , w  Japonji 

w ybuchła rew oluc ja  w ojskow a, m ająca na 
celu obalen ie obecnego rządu

W  środę o godz. 5 rano oddziały pier­
wszej dywizji, przeznaczone do w yjazdu 
do Chin Północnych i w yposażone w ma- 
terjai wojenny, zajęły  budynki rządow e, 
podczas gdy  m łodzi oficerow ie w targnęli 
do m ieszkań służbow ych m inistrów  i pod 
groźbą użycia broni zm usili ich do u s tą ­
pienia.

O porni m inistrow ie zostali zastrzeleni. 
M iędzy innymi zginął m in ister skarbu  T a- 
kahashi, s trażn ik  ta jne j nieczęci a d n ira ł  
S a ito  j k ierow nik  w ydzia łu  w ychow ania

polityki zagranicznej i daleko idących re- 
form wewnętrznych, w ysuw ając  m. in. żą«* 
dania kontroli gospodarcze j p ań stw a, ust,* 
nięcia w pływ ów  kapitalizm u, sp raw ied ll- 
w ego podziału  ciężarów  społecznych i wy* 
dajnej pom ocy dla łudu p racu jącego .

N ajw ażniejszym  celem  p rzew ro tu  m iało 
byc u tw orzenie rząd u  au to ry ta ty w n eg o  J 
zjednoczenie narodu .

Bezkrwawt zakończenie 
rewolucji w Japonii

Oficjalna agencja  te leg raf iczna  Dom el 
komunikuje, że rew o lta  w o jsk o w a w T o ­
kio z o s ta ła  stłum iona baz  użyciia bron i. 
O sta teczne stłumienie rewolty obw ieszczo­
ne zostało przez kw ate rę  g łów ną komen­
dy w ojskow ej stolicy. Wedle tego kom u­
nikatu, zbum tow ani żo łn ierze  i o ficerow i# 
p oddali się w  ciągu  nocy  na sobo tę , a 
częściow o w so b o tę  p rzed  południem . M a­
ła  g ru p a  rebe ljan tów  zna jdu je  się jesz a :#  
ty lko w budynku hote lu  S au n o  i w  m iesz­
kaniu  sruzoow em  prem jera .

Komenda m iasta  komunikuje dalej, że 
tylko d la tego zw lekała  z ostrem w ystą­
pieniem przeciw rebeljantom, pon iew aż  
nie chciała dopuścić do rozlewu krwi. M u­
siano najpierw  w yczerpać  wszystkie  moż­
liwości,  aby  zapobiec  tego rodzaju  nie­
szczęściu. P o za tem  uczucie p a trjo ty cz n a  
żołnierzy  cesarsk ich  zak azu je  podnosić  
b ro ń  przeciw  b ra tn im  oddziałom  w o jsk o ­
wym.

Włosi wyrąbują drogę 60 Addis* 
Abeby Zdobycie AmSk- Aladzi
M inisterstw o  p ro p ag a n d y  kom unikuje, 

że w edle te leg ram u  m arsza łk a  B adog iio  
czw arty  ko rpus arm ji w łoskiej w p ią tek
0 godz. 11 p rzed  południem  zają ł górę 
Amba A laażi.

• •  •
C z w ar ty  korpus u tw orzony  został prze? 

m arsza łka  Badoglio jako g rupa  uderze­
niowa, m ająca  d o p row adzić  do decydują* 
cego zw y c ięs tw a na froncie północnym , 
po którem droga do Addis Abeby przed­
s taw ia łaby  już tylko trudności te renow e
1 aprow izacyjne,  natom iast w ciska ab i-  
syńskie miały ulec rozb ić™

T rzy  korpusy armji północnej, tw o rzą ­
ce front północny od Makolle do AbbI 
Addi i dalej na zachód, zw iąza ły  siły a b i-  
syńskie i trzym ały  się n a  sw oich pozy­
cjach, nie a ta k u ją c  sił abisyńsk ich . W oj­
ska abisyńskie a takow ały-  uDarcie cały  
front, prąc na północ. Osta tnio dcp jsz«  
donosiły, iż Makalle. na którego g ruzach  
obozuje jeden korpus wioski, jest sk a za ­
ne na zag ład ę  w obec n ieustannych  a ta k ó w  
ab isyńskich . O kazuje się, że był to  z ręcz­
ny m anew r ze stro n y  W łochów , k tó rzy  
zw iąza li ca łe  siły ab isyńsk ie , p o zw a la jąc  
zo rg an izo w ać  się czw artem u  korpusow i, 
k tóry  n a  lew em  skrzydle w ykonał m anew r, 
zakończony  zdobyciem  Ambi Aladżi.

Obecnie korpus ten oskrzydla korpusy  
abisyńskie z ich p raw ego skrzydła, a je­
żeli wszystkie sity włoskie p rze p ro w ad z ą  
teraz energiczne i dobrze skoo rdynow ane  
uderzenie, to  a rm ja  północna- Abisynjf, 
ch ron iąca  d ro g i do  A ddis Abeby, p rz e s ta ­
nie n iebaw em  istnieć.

T rz eb a  jednak  w ziąć pod uwagę, że 
wojska abisyńskie, aczkolwiek znacznie 
lżejsze od włoskich i ustępujące im przez 
to w walnych bitw ach, są bardzo  zw rotne 
i naw et po chwilowej klęsce ła tw o  zb ie­
ra ją  się n a  now ych s tanow iskach . T a  ich 
właściwość, połączona ze zna jom ością  
kraju, może Włochom spraw ić  jeszcze du­
żo trudności, a naw et dop row adzić  do o d -  
wetu.

w ojskow ego , genera ł W a ta n ab e . Na czele 
zabójców  sta l kp t. N onaka.

Połączenie telegraficzne między Tokio 
a zagran icą  zostało przerwane. W iadom o­
ści o przebiegu rewolucji są bardzo skąpe 
i nadchodzą wyłącznie drogą okrężną.

W edle  dalszych doniesień, zamachu 
stanu dokonali oficerowie ze sfer t. zw. 
ak tyw istów  armji i m arynark i wojennej, 
które już od daw na dom agały  się ustąp ie­
nia obecnego rządu i u stanow ien ia  rządu  
niezależnego, n ieu legającego  w pływ om  
stronnictw  politycznych. Sfery te dom a g a­
ją  się zmiany dotychczasow ego kierunku

A tldii Hseb»
u bOOkm

Mapna frontu północnego. U dołu na prawo 
mion Amba Aladżł. Strzałka przedstawia linję 
uderzenia czwartego korpusu 'i kierunek p>zy- 

szłego marszu na Addis Abebę, odległą 
o 600 km.
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Polesie
O Polesiu wiemy naogół w  Polsce nie­

zbyt wiele. Wiemy, że jest to gdzieś kolo 
g ran icy  sowieckiej, że są to błota, ow a 
p o lsk a  „dżungla", że tam wtaśnic nie uży­
w a  się nafty, ani soli białej, jednem sło­
wem —  pojęcia nasze o tej przepięknej 
a pełnej rom antycznego uroku krainie są 
bardzo  mgliste i p rzew ażnie bardzo  nie-, 
ścisłe. Mało też s tosunkowo ludzi zapu- 
szcz„ «nę na szlaki poleskie, gdzie p rze­
cież króluje niepodzielnie rom antyczne 
p iękno i eg zo ty k a  najw yższej klasy. Ubo­
ga też jes-t s tosunkowo litera tura  i publi­
cystyka, do tycząca Polesia. Rzadko kiedy 
spo tyka  się zagadn ien ia  poleskie na ła ­
m ach prasy codziennej, chyba, że jak 
os ta tn io ,  Polesie da  znać o sobie p rz e ra ­
ż a ją c ą  klęską żyw iołow ą, ja k ą  były  p o ­
żary  olbrzym ich zapasów  sian a  lub p o n u ­
rem  w idm em  głodu, które za g ra ż a  pole­
skiej „dżungli" w sku tek  b raku  siana.

C zw orob ok poleski
A przecież dzisiejsze Polesie, które po­

woli dopiero zaczyna się w yłan iać  i 
k sz ta ł tow ać swe życie, jest zupełnie o d ­
mienne od tego. jak  to często naogół 
zwykliśmy ie sobie w yobrażać .  N asza 
rzeczywistość geogra ficzna  Polesia  p rz e ­
czy temu, en w naszem pojęciu, w edług  
s ta rych  podręczników  geograficznych, za 
Polesie uw ażam y.

Pojęcie Polesia  Jako tró jk ą ta  z w ierz­
chołkiem z Brześciem nad Bugiem i pod ­
s taw ą,  o p ar ła  o g ran icę  po lsko-sow iecką 
—  nie o d p o w iad a  rzeczywistości.  Polesie 
ma bowiem k sz ta łt czw oroboku , k tó rego  
bokiem  południow ym  je st lin ja  S arn y  —  
K oweł, zachodnim  —  Bug, północnym  —  
gran ice  w o jew ó d z tw a  po lesk iego . O sła­
wione bio ta  poleskie i cale Polesie jako 
teren bagnis ty  —  to też pew nego  rodzaju  
nieporozumienie. Polesie obfituje copraw - 
na  w biota. które zajmują w raz  z m okre- 
mi. podmokiemi i za lewanem i łąkam i prze­
szło połowę Polesia na przestrzeni około 
2 i pół miliona ha. Również i część lasów, 
zajm ujących ogółem około 2 miljony ha, 
•rośnie na bagnach ,  nie w ynika stąd jed ­
nak  bynajmniej, aby całe P o jesie  tw orzy ło  
jedno w ielkie bagno .

Polesie suche I bagienne
Przec iw nie  —  składa się ono z szere­

gu  regjonów, różniących się od  siebie i 
n a  tej różnorodności k ra jobrazu  poleskie­
go polega jego niezwykły urok. T . zw . 
Z ahorodzie , s ięgające  od Brześcia po 
Pińsk, P rzyhorynie, idące od Dawidigród- 
ka i t. zw. W ielkie Ostrowia —  tw orzą  
Polesie  suche. Na tych suchych terenach 
m ieszka  przeszło po łow a ludności P o le ­
sia, przeciętnie po 60 m ieszkańców  na 1 
km. kw., podczas  gdy przecię tna za lud­
nienia na Polesiu wynosi zaledwie polo-

TADEUSZ O P i O Ł A

M I C H A Ł  P Y R Z .
Kartka z  dziejów  wojaczki chłopskiej

4)
I tak  w  tej pogw arce ,  która dużo o tuchy  dodała 

grom adz ie  chłopskiej w Nowosielcach, p rzez  ca łą  pol­
sk a  h istorię  podk reś la jąc  zasługi w ojskow e chłopa, 
doszło  sie z pow ro tem  do  Michała P y r z a  i jego zbro j­
nej g rom ady ,  k tóra  na w ałach  i grobli p rzy  kościele 
w  Nowosielcach broniła na sw y m  odcinku o jczyzny  
i sw ego dubytku.

III
Michałowi P y rzow i i obronie kościoła w  Nowo­

sielcach na leży  się h is to ryczna  opraw a na tle współ­
czesnych  faktów.

P o  klęsce pod Cecora, gdzie legł hetm an Żółkiew­
ski, po zw ycięs tw ie  pod Chocimem w nas tępnym  ro­
ku 1621. przypieczętowaniem zgonem he tm ana  C hod­
kiewicza. P o lsk a  za w ar ła  z  T u rc ja  pokój w K onstan­
tynopolu , k tó ry  jednak  nie p rzyn iós ł  uspokojenia, 
zw łaszcza od  s tro n y  T a ta rów . .

Chan  K anty in ir  na wiosnę 1624 roku ru szy ł z w iel­
ka  horda ze sw ego Budżaku. P rz o d em  już w p ie rw ­
szych  dniach czerw ca  rzucił swe zagony  w stronę Ru­
si ' Czerwonej,  sam  9 cz e rw ca  p rzeszed ł D niestr  ped  
Ma D ynow em  (dwie mile wyżej Halicza), a już w po­
niedzia łek  dnia 10 cz e rw ca  pisał do k ró la  Z ygm unta  
III z Lak  M edyckich pod P rz em y ś lem  list, w k tó rym  
buńczucznie zapowiada,  że „chorąg iew  nasza  P-od s to ­
lica w asza  pozos taw im y, zagony  nasze  do Białego 
M orza (zapewne d o  B ałtyku? ))  ro zsz e rzy ć  sobie b a r ­
d zo  życzy m y " .

Idące przodem  zagony  ta ta rsk ie  ro zsy p a ły  się na
te ren ie  dzisie jszego w ojew ódz tw a Lwowskiego w kie­
runku Krosna, wzdłuż P odkarpac ia ,  inne w a ta h y  k ie­
ro w a ły  się w  s tronę Rzeszow a, inne dociera ły  aż  do 
Leżajska ,  to  znów w kierunku n a  C ieszanów  i Narol.  
W szę d z ie  na  tych  szlakach zanotow ano w  kronikach 
kośc ielnych znaczne spustoszen ia  i pożogę, p rzyezem  
ze szczególną, w czasie innych n a jazdów  nie tonowaną 
■zawziętością niszczyli T a t a r z y  K an tym ira  kościoły, łu­
piąc je, jeśli by ły  murowane, pa ląc  drewniane budowle.

g ro m k i  d iecezji p rzem ysk ie j  no tu ją  tej pam iętnej

w iosny 1624 roku liczne, zniszczenia, a m. in. wiele w  
bliskim promieniu Nowosielec.

W  U rzejowicach kościół zos ta ł  spa lony, p leban  cr 
calał.  W  Gaci kościół spalono. W  G niew ezynie  T a ta ­
rzy  zabili księdza  M ateusza W ierzb ick iego , a kościół 
spalili. W  M arkowej kościół legł w  zg l iszczach ,  a p r a ­
wie w szy s tk a  ludność poszła w ja sy r .  W  Kownie pro ­
boszcz ks. A dalber t  Jak lewic z schronił się w ra z  z czę­
ścią para fja t i  do drewnianego kościółka, k tó ry  T a t a ­
rz y  podpalili —  kościół spłonął z k s iędzem  i ludźmi. W  
Hassowie kościół został spa lony , a p roboszcza  ks. W a ­
r i a t a  T a ta r z y  powiesili na  lipie. P ro b o sz cz a  z S ie teszy  
ks. Jana  S karbkow skiego  zabili T a t a r z y  w  czas ie  jego 
ucieczki do Białobok, gdzie chciał znaleźć schronienie 
w zam eczku  m u ro w an y m  K orniaktów . W  Słocimie pod 
Rzeszowem kościół został spalony.

W ogóle  gdzie tknąć się kroniki para fia lne j ,  w szędzie  
rok ten zapisano jako  n ie szczęsny  w s k u te k  n a ja z d u  T a ­
ta rów.

Czein b y ł  taki najazd  ta ta rsk i  dla bezbronnych  wsi,
św iadczą m. in. zapiski z ksiąg  g rom adzkich  wsi M ar­
kowa (w sąsiedz tw ie  Nowosielec), u trw alone  w  S ta ro ­
daw nych  P ra w a  Polskiego Pom nikach, w y d an y c h  p rze z  
prof. Boi. Ulamowskiego w  roku 1921 (Księgi Sądow e 
W iejskie).  Księgi g rom adzk ie  wsi M arkow a znajdow ały  
się w  p rzechow aniu  u w ójta  wsi M arkow a, rękopis ich 
liczy s tron  912 i był op raw n y  w  skórę.

W  wym ienionej księdze na  luźnej karcie, obe jm u­
jącej w p isy  z roku 1777, na  odw ro tne j  jej s tron ie  zna­
lazła się zapiska nas tępu jąca :

„A. D. 1624 feria terc ia  in O c tava  C-orporis C hri­
st!. T ego  roku T a tarow ie  do Polski wieiechalii y  byli aż 
pod Sędziszów  y  asz  pod K rosno palili, lud mordowali 
w więzienie brali , tedy  w  ten  czasz  zabrali n a s z e y  wsi 
M arkow y luda znacznie do dziewięciu set k rom  m a ­
łych dziatek, co się Boże pożal, a  ty lko  17 p a r  ludzi 
małżeńskich zostało w  całej wsi MDCXXIV.“

P o  takiein zniszczeniu p rzez  długie la ta  w y n ik a­
ło wicie sp raw  m ają tkow ych ,  czego  liczne ślady  zna j­
dujem y w  w ym ienionych Księgach grom adzk ich  wsi 
M arkowa. I tak zapisano w  księgach:

„R dus dnus A!exander Casim irus  A lbinowsky p a ­
rochu* M arkoviensis Laurentio  L enar — A. 1626 d. 1 
Aprilis p rz isz ed szy  do urzendu naszego zupełnego

zw isz  mianowani x iądz  p leban nasz  zd row ym  na urny”* 
śle y  na ciele b y w szy  zeznał, y s z  pozwalia budow acz  
sie na  pus tey  zagrodzie  rzeczoney  Andris Spitinanow- 
ska, k tó ra  to zagroda  leży p r z y  zagrodzie  Borcz Sucha 
rzeczoney  z iedney  s trony ,  a p rz y  karczm ie  dułney z  
drugi stroni, Lurenczowi L enarow y, k tó ra  to  za g roda  
ist dana, da row ana  kościołowi M arkow sk iem u św ię ty  
pam ięnczy  od I. M. P. C-on.staiitego Korniakta, pana n a­
szego dziedzicznego; a  isz ta zagroda  pus ta  iest. budo-* 
w ania żadnego nicniasz ani pło tów  żadnych  dziedziczą, 
te y  zagrodi żadnego  niewierny, bo to spustoszenie s ta "  
ło sie p rze z  ok ru tne  Tatar i  y  dziedzicz tej za g ro d y  s  
pokrewnem i w  niewolia pogańską  w zięty . W a ru je  p rz e ­
to  tym  zapiszem  X. P leban  Lurenczowi Lenarowi, g d y ­
by, czo  d ay  Boże, dziedziczą P .  B óg z  niewoli T a t a r -  
sk y  do n asz  zwroezył,  albo k to  inszy  bliskością te y  
z a g ro d y  dochodzicz  elicział,  te d y  kosz ty  w szelak ie ,  
przebudowanie  p rac zą  pow inny bendą za razem  zupełna 
od łożycz  Lurenczowi Lenarowi, pow inność bęndzie 
wsze laka s t e y  zagrodi kościołowi według zwiczaiti z a ­
grodników  inszych  tey  inaiętności".

N am ęczy ł się  ciężko grom adzki sk ry b a  M arkowej, 
w pisując aż  do roku  1643 liczne orzeczenia i kom bina­
c je  m ajątkow a w  spraw ie  opuszczonych, c z y  zniszczo­
n y ch  p rzez  T a ta ró w  zagród  chłopskich. P r z y  zapisach 
ty c h  w ystępu je  zapobiegliwy ksiądz p leban lub poszcze­
gólni gospodarze ,  k tó rz y  uchronili się przed ta ta rsk im  
ja sy re m .  Byw ało  np., że b ra t  sprzedaw ał zagrodę  sw e­
go bra ta ,  k tó ry  dosta ł  się do niewoli,  jak  głosi n as tę ­
p u ją cy  zapis, również z r. 1926:

„M acz Ornath ,  Gnigier Czw einar  —  s ta n ąw sz y  c r  
bliozmie p rzed  urzęndem  n aszy m  M acz O rna th  zd ro -  
w ym  będącz na  umyśle y  na  cziele dobrowolnie zeznał, 
isz p rzeda ł  zag rodę  pustą , k tó rą  T a tarow ie  spalili Gri-  
gier C zw eynarow i za grziwien 16, ta za g roda  leży mię­
dzy  gurnem  m łynem  z jednej,  a m iędzy L urencz B a la -  
weidrem  z drugiej stroni, ta zagroda  była w łasną  ro­
dzonego  b ra th a  iego Ju rka  O n ia tha ,  k tó rego  T a ta row ie  
wzięły w  niewolią. Zada tku  zarazem  bierze grziwien 
5 y  gr. 6, w  r. 1629 powinien będzie dacz grziwien 5 
gr. 16 i osta tn ią  ra tę  powinien będzie dacz w r. 1634; 
ętiod solidatum e s t“ .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Cenny nieóźwiodek

Nad brzegiem Morza śródziemnego jest już wiosna. Na zdjęciu widok San Remo,

Za najrzadsze zwierzę na świecie uznana 
została odmiana białego niedźwiedzia, zwane* 
go niedźwiedziem ,,panda". Niedźwiedź ten, 
biały w czarne plamy, dużo większy i pięk­
niejszy od zwykłych białych niedźwiedzi, za« 
mieszku/e pustynie Tybetu w nielicznych tylko 
egzemplarzach. Ostatnio jeden z tych rzadkich 
okazów „panda" zabity został przez znanego 
myśliwego angielskiego, kapitana Brocklehur- 
sta, który, aby go odnaleźć, przebył przestrzeń 
5-du tysięcy mil w odległym zakątku pustyni 
tybetańskiej, zwanym spowodu swej niedostęp- 
ności „zatraconym trójkątem". Wspaniale futro 
„pandy" przesiane zostało do Anglji i wysta- 
wionę będzie w British Museum.

Gdyby pokładane w nowym materjałe na­
dzieje miały się ziścić, pociągnęłoby to za sobą 
dałekoldące zmiany w przemyśle okrętowym.

polska dżungla
\vę tej cyfry. Polesie suche pos iada  też 
warunki by tow an ia  częściowo podobne do 
układu stosunków w w ojew ódz tw ach  cen­
tralnych. O drębność Polesia s tanow ią  te ­
reny bagniste ,  które w pewnych regjo- 
naclt, jak np. słynne b a g n a  hryczyńskie, 
s tanow ią 98 proc. ziemi w danym okręgu. 
W szystkim tym odrębnym regionom i 
kompleksom jedno jest tylko wspólne: cie­
kawe z jaw isko gospodarczego  i kultural­
nego dźw igania  się Polesia.

K ra j, k tó ry  zmienia skórę
P rzeis taczanie  się Polesia obejmuje 

dziś wszystkie dziedziny. Europeizują się 
większe m iasta  i m iasteczka w o jew ódz­
twa poleskiego, p o w sta ją  elektrownie, 
szkoły, szpitale, ośrodki p racy  społecznej 
i ośw intow o-kulturalnei.  Polesie dźwiga 
w sobie o lbrzym ie m ożliw ości na przy­
szłość. Oczywista , niezbędne tu jest z rea ­
lizowanie całego szeregu poczynań, wy­

magających w ielkich nak ładów  kap itałów , 
energ ji i czasu. K apitalny p ro b lem at m e­
lio rac ji Polesiia nie w ystoell jeszcze w ła ­
ściw ie p o za  ram y dyskusji. O pracow any  
w ogólnym zarysie projekt spotkał się z 
szeregiem różnorodnych opinij i osądów 
zarówno w zakresie  wykonania  technicz­
nego, jak  i sf inansowania  tej olbrzymiej 
inwestycji,  której koszt prelim inowany był 
począ-tkowo na 450 m iljonów  zł. „D żun­
g la" poleska kryje więc w sobie olbrzy­
mie wartośc i gospodarcze  i społeczne.

Są dopiero zaczątki akcji w kierunku 
gospodarczego  zbliżenia terenów w schod­
nich z resztą kraju. Możliwości w dzie­
dzinie gospodarcze j,  turystycznej i kultu­
ralno-społecznej są olbrzymie, a rea liza­
cja p rzem yślanego  program u, rozłożona 
na dziesiątki lat, przynieść może państwu 
nowe, niespożyte wartości,  których tw ór­
czej roli i olbrzymiego zasięgu działania 
nie można naw e t  jeszcze dzisiaj p rzew i­
dzieć. ' M. Kł.

N t e z w y l i ł u  f e n o m e n
Olbrzym i meteor wpadł do oceanu

Kapitan  jednego zc s ta tk ó w  angiel­
skich opisuje n ie zw y k łą  przygodę , jaką 
w ra z  z za łogą .statku p rzeży ł  16 s tycznia  
br. na  Oceanię Indyjskim.

Około  godziny  10-tej rano  —  pisze 
kapitan  w  sw en t  sp raw ozdan iu  —  zaległa  
dokoła nas  zupe łna  ciemność. Jed n o cześ­
nie z e rw a ł  się w icher ,  k tó rem u to w a r z y ­

szy? p rzec iąg ły  grzmot. W s z y s tk o  _ fo 
t rw ało  za ledwie kilka sekund. Nagle ośle­
pieni zos tal iśm y silnym blaskiem, od k tó ­
rego zd a w a ł  się p łonąć ca ły  horyzont.  
Jednocześnie rozległ się og łuszający  huk. 
jakgdyby  potężnej, w ybucha jące j  m iny. 
W  oddali u jrzeliśm y olbrzym ie m asy  pa­
ry  wodnc.i. unoszące sie nad  morzem . P o  
kilku minutach opary  opadły .  P o  drodze 
spotkaliśm y o lb rzym ie  ilości u g o to w a­
nych ryb. W oda jeszcze  w  pół godziny  
po naszem  przybyc iu  na miejscu c ieka­
wego fenomenu na tu ry ,  k tó ry m  b y ł  upa­
dek olbrzym iego m eteoru ,  b y ła  gorąca. 
P rz ep ro w a d zo n e  pr/.ez k ap i tan a  sondo­
w ania dnia m orsk iego  w y k a z a ły ,  że w  
tern miejscu dno podniosło się o blisko 
100 m e trów . W skazu je  to na o lbrzym ie 
r o z m ia r y 'm e te o ru ,  k tó ry  w  dniu 16 s ty ­
cznia br„  jeżeli m ożna w ie rz y ć  rapo r tom  
kapitana ,  spad ł do O ceanu  Indyjskiego.

Sfa!ki morskie Z . . .  cegieł
Nikt się już dzisiaj nie dziwi, temu. źe no­

woczesne statki transoceaniczne są wprost a r­
cydziełami z żelaza i stali, aczkolwiek nie tak 
dawno temu jeszcze statek i  żelaza uważano 
za pomysł absurdalny. Absurdalnemi wydaja 
się na pierwszy rzut oka także doświadczenia, 
jakie przeprowadza się obecne w Szkocji Z  
cegłami, jako budulcem okrętowym. Nie chodzi 
tu wprawdzie o zwykłe cegły, leczjest tn rodzaj 
cegły specjalnej, wypalanej z osobliwego ma- 
terjału, a  mianowicie z mielonych muszli mor* 
skich. Szkoccy chemicy i inżynierowie po dht- 
gich doświadczeniach doszli do takiego wyni­
ku, że z muszli tych wyrabiać można masę ce« 
głową, która w produkcie jest nieprzepuszczal­
na dla wody j bardzo lekka. Waga gatunkowa 
tych cegieł muszlowych jest mnieisza od wagi 
gatunkowej wody, tak, iż cegły te pływają na 
wodzie, nie nasiąkając wilgocią. Obecnie czyni 
s;ę próby zbudowania shęku / łych cegieł. 
Koszt takiego statku ma być podobno bardz® 
niski.
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ROZDZIAŁ VII.
NOC GROZY.

W tej sam ej chwili s ta tek , na k tó ­
rego  pokładzie Zosia m usiała  opuścić 
Kalkutę, mijat już F o r t  W illiama. W  tej 
chwili zaledwie d w u s tu m e tro w a  p rze ­
s trzeń  dzieliła R oberta  od ukochanej 
dz iew czy n y ,  lecz od tego momentu 
odległość m iędzy nimi miała wciąż 
w z ra s ta ć  i było to niejako symbolem, 
że ich drogi życia  rozchodzą się ró w ­
nież. Na długo, na bardzo, bardzo  
długo...

Dnia tego Zosia zbudziła się w c z e ś ­
nie. zziębnięta, zbolała, jak człowiek, 
k tó r y  spędził noc na ław ce  w  parku. 
Ze zdumieniem stw ierdz iła ,  że jest 
•zupełnie ubrana, że siedzi na krześle, 
ze  latnpy palą się w  pokoju, choć s łoń­
c e  świeci. P rzy p o m n ia ła  sobie w re sz ­
cie, iż w czora j  w ieczo rem  czekała  
p rz y b y c ia  R oberta ,  k tó ry  m usia ł p r z y ­
ją ć  zaproszenie  ojca i p rz y  tej sposo­
bności miał z nim pom ów ić  o niej. W  
trakc ie  tego  czekan ia  snać  sen ją zmo­
rz y ł ,  skoro  nie po łożyła  się do  łóżka 
r nic zgasiła  św ia t ła .  Ale czem u Ro­
b e r t  nic przyszedł, jak ob ieca ł?  Czy...

,  Do drzw i zapukał k toś energicznie 
*■ L istonosz!

— O, Boże, pew nie znow u coś z łe­
g o ?  — w y sz e p ta ła  zaniepokojona.

W b re w  jej pesym is tycznym  prze- 
.w idyw aniom , listonosz by ł zw ias tu ­
nem  nowin b a rd zo  pom yślnych ; p rz y ­
niósł zaw iadom ienie  o p rzekazie  tele­
graf icznym  na sto  rupij oraz  depeszę 

jej treści:
NIE W IEDZIAŁEM , ŻE JUŻ 

O P U Ś C IŁ A Ś  POZNAN, S T O P  
T W O J E  D E P E S Z E  P R Z E  JĘ T O , 
S T O P  S P R A W C A  BEDZIE UKA­
RANY, S T O P  P R Z Y JE D Ź  NAJ­
BLIŻSZYM  STA TK IEM  D O  RAN- 
G O O N , TAM CIĘ OCZEKUJĘ, 
S T O P  B IL E T  M ASZ Z A P Ł A C O ­
NY. NA INNE W YDATKI P R Z E ­
SYŁAM  S T O  R U P IJ .  S T O P  P O ­
ZD R A W IA  C1E N A JSE R D E C Z ­
N IEJ. JANEK.

Zosia udała  się n a tychm ias t  na 
pocztę ,  gdzie podjęła ow e sto rupij, a 
stam tąd do biura  „B. I. S. N. C.“ , czyli 
„Brit ish  India S team  N avigation C om ­
p a n y " .  a b v  dow iedzieć  się, c z y  od bra­
ta w płynę ła  już na leżność  za jej „szyf- 
k a r t ę "  i k ied y  o d p ły w a  z Kalkuty naj­
b liższy  ok rę t  do  Rangun.

— Za niecałe Trzy godziny! — 
b rzm ia ła  odpowiedź.

—  Oj, to zaw cześn ie t  A n as tęp n y ?
— Za trzy dni o tej samej porze. 
Zawahała się. Ze względu na Ro­

berta w olała odjechać tym  drugim  
statkiem , lecz należało liczyć  się z 
Jankiem, który, być m oże, już w y je ­
chał naprzeciw niej do Rangun i nie 
m ógłby tam czekać przez trzy dni.

—  C zy b ra t  mój pisał do panów , 
k iedy  powinnam stąd  odjechać?

— O w szem , zaznaczył w  depeszy, 
żeb y  jaknajwcześniej. D latego zare­
zerw ow aliśm y dla pani kabinę na stat­
ku, który w yjdzie na morze już dzi­
siaj. Alo jeśli...

— Niech i tak będzie... Chciałabym  
zatelefonow ać...

O czyw iście do Roberta, a numer 
Jelefonu w  jego willi znała napamięć.

—• Niema! — odpow iedział jej za­
spany głos któregoś z służących.

— Jakto, c zy  sahib już w yszed ł 
z domu? — spytała zawiedziona.

— Saab jeszcze nie wrócił, jak w y ­
szed ł wczoraj popołudniu.

Nie zaniepokoiła jej ta wiadom ość.
— W idocznie do późnej nocy roz­

m aw ia ł z ojcem i u niego przenoco­
w ał,  — przypuszczała  —• a rano po­
szedł wprost do koszar. Zadzwonię 
tam  do niego z pensjonatu.

W  bramie kam ienicy, w  której mie­
ścił się pensjonat, zastąpił jej drogę 
Freddy Prado.

Kiedy mu ośw iadczyła , że niestety  
nie m a czasu na miłą pogawędkę, 
gdyż za parę godzin odjeżdża do Ran­
gun, a musi jeszcze spakow ać swoje 
manatki. zrobił niewyraźną minę. Na­
g ły  wyjazd d ziew czyny nie był prze­
widziany w „programie" jego zajęć tu­
tejszych, należało w ięc coprędzej sko­
munikować się z Rundstadstenem i po­
prosić go o dokładne instrukcje.

—  Załatw ię to osobiście! — posta­
nowił, wsiadaiac do taksówki.

T ym czasem  Zosia pobiegła na gó­
rę, zażądała rachunku i zadzw oniła do 
koszar artylerii w  Forcie W illiama, 
ale llnja była  zajęta. Poleciła  w ięc słu­
żącemu, by telefonow ał tam tak dłu­
go, dopóki nie połączy  się z poruczni­
kiem W ilkinsem , a sam a pospieszyła  
do sw ojego pokoju, pakować rzeczy. 
Nie ukończyła jeszcze tej roboty, gdy  
przyszedł słu żący  z rachunkiem od 
właścicielki pensjonatu.

— U zysk ałeś połączenie z kosza­
rami? — zapytała go. Odpowiedział 
tw ierdząco. O w szem , uzyskał połą­
czenie, dow iedział się, że  porucznik 
W ilkins tam nocow ał tej nocy, ale już 
w yszed ł, ma służbę.

— G dzie?
Hindus w zruszył ramionami. O czy­

w iście. że w  Forcie W illiama. lecz  
Fort jest rozległy, ma w obwodzie ze 
cztery kilom etry i łap tam kogoś przez 
telefon. List trzebaby w y sła ć  do sa- 
bibą -  porucznika, ot co!

— A odniósłbyś go? D ostaniesz  
dobry napiwek.

S łużący  wesTćhną! smętnie, żc na­
piwek mu przepadł, gdyż w łaściciel­
ka pensjonatu nie pozwala służbie w y ­
chodzić przed południem na miasto. 
L ecz na rogu ulicy stoi kilku posłań­
ców...

— Słusznie! — Zosia zabrała się  
natychm iast do pisania listu, w  któ­
rym zawiadom iła Roberta o tem. co  
dzisiaj zaszło  i zaklęła go na swoją  
m iłość, aby zwolnił się chociaż na go­
dzinę i przybiegł do przystani stat­
ków  „B. I. S. N. C." koniecznie przed 
jedenastą, gdyż... .

  byłabym , bezgran iczn ie  zm ar­
tw io n a  i u w a ża ła b ym  to  za  z ły  
zn a k , g d y b y  m i p rzy sz ło  odjechać  
s tą d  b ez  pożegnania się z  Tobą, 
N a jd ro ższy  M ój “

Zaadresow ała kopertę, odwróciła  
głow ę w  stronę otw artych drzwi i 
z trudem pow strzym ała się od grym a­
su niezadowolenia. Służącego nje by­
ło już, a na progu stał... Freddy Pra­
do.

—  W iem , że pani sp ieszy  się bar­
dzo ł nie zamierzam pani przeszka­
dzać! — rzekł cop' - Dei zgubn-w iż 
Zosia obm yśla jakiś grzeczny pretekst

do wyrzucenia intruza za drzwi. -  
Przeciw nie, chciałbym  być pani po­
mocny. M oże załatw ić jakieś zlecenie, 
albo...

—  Ha, skoro pan taki uprzejmy... 
Ten oto list trzeba odesłać do Foitu  
W illiama przez ulicznego posłańca, 
który musi zażądać w  w artow ni, aby  
adresata tam natychm iast p rzyw oła­
no i doręczyć mu list osobiście.

— Rozumiem. W ybiorę posłańca, 
w yglądającego najinteligentniej i d o­
kładnie wbiję mu do łba tę instrukcję! 
— rzekł Prado, w iedząc dobrze, iż te­
go listu adresat n i e  o t r z y m a  n i- 
e a y !

W  kilka minut później zjaw ił się  
znowu w pokoju Zosi.

— P ow iedziałem  posłańcow i, że  
dostanie piękny bakszysz od adresata- 
jeśli mu doręczy list przed dziesiątą, 
w ięc pognał, jak szalony.

— Serdecznie panu dziękuję! —* 
Zosia podała mu dłoń. — I... i żegnam  
pana zarazem , bo na mnie już czas.

— Pożegnam y się dopiero w  Ran­
gun, jadę tam z panią.

Aby nie wzbudzić podejrzeń, ją! 
zm yślać, że ma różne interesy do za­
łatwienia w Birmie, że wprawdzie za­
mierzał w yjechać tam w przyszłym  
tygodniu, lecz woli przysp ieszyć w y ­
jazd, skoro m iss Halska jedzie dzisiaj 
i tem sam em  on będzie miał zapew ­
nione miłe tow arzystw o  w  przeszło  
dwudniowej podróży, naogół bardzo 
nieciekawej o tej porze roku.

— A pani chyba także będzie p rzy­
jemniej mieć kogoś znajomego na 
statku, prawda?

—  O czyw iście, bardzo cieszę się 
z Tego! — odparła szczerze, gdyż  
podczas podróży, zw łaszcza  morskiej 
każdy znajomy jest pożądanym  na­
bytkiem.

B ez znajomych człek  nieraz 
„w ściec się chce" z nudy. C zyż mo­
gła przeczuć, że  Freddy Prado jedzie 
do Rangun tylko d l a  n i e j ,  że przez 
niego ona będzie musiała nawet...

L ecz pocóż uprzedzać wypadki, 
które potoczą się .teraz w  tempie co ­
raz szybszem .

Kiedy zniesiono ich rzeczy  do tak­
sów ki, Freddy g ł o ś n o  polecił szo­
ferowi jechać na dw orzec w Howrah, 
a porozum iew aw czym  uściskiem dło­
ni stłumił chęć protestu swojej tow a­
rzyszki.

—  Nic nie zaszkodzi zgubić szpic­
la, który łazi za panią! — w yjaśnił jej 
szeptem .

(Ciąg dalszy nasłani.)

Starhem berg w yje d zie  do R zym u
Wedle obiegających pogłosek, wice­

kanclerz książę Starhemberg ma w dniu 4 
brn. wyjechać z oficjalną wizyta do Rzy-

0 lpadłośu Banku 
Wolnego w  Krakowie

OJ szeregu lat o-pinja krakowska intere­
suje się żywo sprawą upadłości Banku Spół­
dzielczego dda Rzemiosła, Przemyślu, Handlu 
i Rękodzieła, zwanego popularnie Bankiem 
Wolnego. Bankructwo Banku spowodowało 
bardzo ciężkie skutki dla polskiego mie­
szczaństwa w Krakowie, gdyż Bank, który 
miał być dźwignią polskiego rzemiosła, han­
dlu i przemysłu w Krakowie i dobrze s ę̂ 
swego czasu rozwija?, stal się przyczyną du­
żych strat krakowskich rzemieślników, kup­
ców i drobnych przemysłowców soowodu u- 
fraty przez nich udziałów Banku, oraz zło­
żonych w nim oszczędności. Straty Banku, 
który byt spółdzielnią z nieograniczoną odpo­
wiedzialnością. dochodzą do 1.200.000 zł,« 
pnzyczem walno zgromadzenie udziałowców 
na pokrycie strat przeznaczyło już 05 proc. 
udziałów członków spółdzielni w sumie 484 
tys. zł., oraz rezerwy Banku na sumę 152-000 
zł. Grono poszkodowanych wskutek bankruc­
twa Banku udziałowców wniosło do prokura­
tora skargę na p. J. Wolnego, prezesa Banku, 
oraz paru innych członków earzadu Banku, 
jako winnych pewnych posunięć, które stały 
się powodem bankructwa. Dochodzenia, 
wszczęto na podstawie owej skargi, zostały 
umorzone przez sędziego śledczego w dnu 
?5 listopada ub- roku z tem uzasadnieniem, że- 
sprawa jest przedawniona. Wobec tego po­
szkodowani wnieśli odwołanie od tej decy­
zji do prokuratury Sądu Apelacyjnego.

W' odwołaniu tem podano, że  elaborat ko­
misji śledczej, który sta! się podstawą donie­
sienia do prokuratora, nie wyczerpuje w ca­
łości czynów karygodnych, obciążających 
niektórych członków dyrekcji ł rady nadzor­
czej wspomnianego Banku, nro mówi bowiem 
nic o wyłudzeniu od członków spółdzielni 
bankowej weksli grzecznościowych na sunie
150.000 zł. w r. 1932 i mmych czynach, ora,z 
zaniedbaniach niektórych organów spółdziel­
ni, które przyczyniły się do upadku Banku- 
Ponadto odwolamie wywodziło, że nie może 
być preedawnienia. co do posunięć, wskaza­
nych w ekuboracie komisji, ustalającej przy­
czyny bankructwa. Poszkodowani domagał: 
się. by sędzia okręgowy śledczy uzupełnił 
śledztwo. Na orzeczenie sędziego śledczego, 
wniósł zażalenie również -p. Wolny ?. tego 
po wodu, że sędzia śledczy. ,yv uzasadnieni i u 
wyspotnn.iia.nego swego poslawcywiemia użył wy­
razu „popełnione" czyny, zamiaist czyny „za­
rzucone". Sprawa znalazła się w Sądzie Okr., 
który decyzją z 1 lutego br. pozostawił za­
żalenie .1. Wolnego bez rozpoznania, uwzględ­
nił zażalenie Jana Weigla i towanzyszy i u- 
znał, że przedawnienia niema-

Dochodzenia, sądowe w sprawie ustalenia, 
kio I przez co winien jest upadłość-? Bariku. 
podjęte będą zatem przeciwko p: Wolnemu i 
to w. na nowo i będą rozszerzone.- *

Rieki wzbieroę
Fala ciepła, która ogarnęła cala Polskę, 

spowodowała nagłe topnienie lodów I śniegu, 
co wpłynęło na gwałtowne podniesienie się 
poziomu rzek.

W Małopolsce rzeki Jasioida, Ropa i Wisło­
ka w kilku miejscach wystąpiły z brzegów, za­
lewając okoliczne pola. Na niektórych poto­
kach woda zniosła kładki i mostki. Zarządzo­
no pogotowie alarmowe i uruchomiono drużyny 
ratownicze, które w kilku miejscach ewakuo­
wały niektóre domy.

Na terenie województwa lubelskiego poziom 
wód podniósł się znacznie. Szczególnie wy­
soki poziom wody daje się zauważyć na Wiśle.

Pod Annapolem utworzyło się kilka więk­
szych zatorów lodowych, które są usuwane.

W' powiecie puławskim utworzył się poniżej 
Kamienia zator w starem korycie Wisły, Utrzy­
muje się zator pod Solcem, wobec czego od­
pływ kry pomiędzy Kamieniem a Solcem zo­
stał na całej szerokości zahamowany.

Katastrofo górnicza
1 bm. około godz. 14. na polach obok 

Dębowej Góry pod Sosnowcem  w yda­
rzyła się tragiczna w  skutkach katastro­
fa górnicza, której ofiarami padli 24-letnI 
Jan Ziarko, 47-letni Józef Kurdapelskl, 
obydwaj z Klimontowa, oraz 26-letni Fr. 
Wójcik z kol. Borek.

N ieszczęśliw i pracą w  „biedaszybie" 
zarabiali na suchy chleb, ponieważ od 
dawna nie pracowali.

W  czasie pracy na dnie szybu runęły 
nagle m asy ziemi i kamienia, grzebiąc 
żywcem  nieszczęśliwych.

O wypadku zawiadomiono policję, 
oraz kopalnię „Niwka", skąd wysłano na 
miejsce specjalną kolumnę ratowniczą. 
Około godziny 16 zdołano dotrzeć do 
Ziarki, którego na szczęście udało się 
uratować.

Odniósł on bardzo ciężkie obrażenia, 
jednak istnieje nadzieja utrzymania go 
przy życiu. W dniu 2 bm. nad ranem 
zdołano dotrzeć do pozostałych zasypa­
nych.

Nieszczęśliwi już nie żyli, a ciała Ich 
były mocno zniekształcone.
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Ksiądz Jan Dzierłon
125-lecse urodzin „największego geniusza pszczelarskiego"

Ks. Jan Dzierżoń urodził się 16 stycznia 1811 
roku w Łowkowicach. w pow. klucztwrskuri, 
na Górnym Śląsku, jako syn gospodarza. 16-go 
marca 1834 r. otrzymał w Wrocławiu święcenia 
kapłańskie. Uinarł 26 października 1906 roku 
jako 95-Ietni starzec emeryt w rodzinnej swej 

wiosce Lowkowicacb.

W  styczniu  br. m inęło  125 la t od chw i­
li, gdy  w  Ł ow kow icacli na Ś lą sk u  O pol­
sk im  u jrzał św iatło  dzienne Jan D zierżoń , 
zw any  p rze z  w spó łczesnych  na jw iększym  
g en iu szem  p szc ze la rsk im . Z d obyw szy  w 
tej dziedzinie nauk p rz y ro d n icz y ch  s tano ­
w isko  i pozyc ję  uczonego  na m iarę  św ia­
tową, p ra c ą  i dzia ła lnośc ią  sw oią  p rz y ­
niósł staw ę n ieśm ierte lną  po lsk i mm im ie­
niu i po lsk ie j nauce.

Mimo, że Jan  D zierżoń pochodził z do­
mu szczerze  polskiego i mówił w  domu 
ty lko  po polsku, N :em cy  usiłują zrobić z 
n iego  Niemca, g łosząc o jeg o  rzeko m em  
n iem iecn iem  p o c h o d zc w i.  O s ta tn io  z a ­
ch łanna na w szy s tk o  co polskie by tom ska 
„O stdeu tsche  M orgenpos t"  próbowała 
również  p rzy w ła szc zy ć  dla n iem czyzny  
w ielk iego  po lsk iego  uczonego f p isząc  o  
nim jako  o „ zasłużonym  sy nu n a sze j g ó r­
noślą sk ie j i na sze j n iem ieck ie j o jc z y z n y  
S trona  n iemiecka używ a p rz y te m  bardzo  
częs to  a rgum entu : „A sko ro  by ł P o la ­
kiem, to poco uczęszczał do niemieckich 
szkó ł i poco  pisa ł po n iem iecku " . O dpo­
w iedź na to naiwne py tan ie  nie n asuw a ,  o -  
czywiście ,  na jm nie jszych  trudności. D zier­
żoń uczęszczał  do szkół niemieckich dla­
teg o , ż e  szk ó l po lsk ich  w N iem czech  nie  
b yło . Jeżeli zaś  ro z p ra w y  z dziedziny 
pszczeln ic tw a pisał w  języku  niemieckim, 
to  p rzedew szys tk iem  dlatego, że  nie znal 
p o lsk iego  ję z y k a  literackiego  m u p o lsk ie j 
te rm ino log ii bartn iczc j, a poza tern i dla­
te g o  jeszcze, że zagadnienie  pszcze la r ­
s tw a  by ło  w te d y  szczególnie silnie o p ra ­
cow yw ane  i dysku tow ane  w  niemieckich 
ko łach  p rzy rodn iczych .  C hcąc  do trzeć  do 
za in te re sow anych  tern zagadnien iem  c z y n ­
n ików  i zwrócić uw agę na swoje o d k ry ­
cia , D zierżoń  by ł zm uszony  posług iw ać  
się  ję z y k ie m  n iem ieckim , lak  ja k  d zis ia j, 
ję zy k a m i obccm i posługu je  się  k a ż d y  nau­
kow iec. O tern jednak nie chcą N iem cy 
■wiedzieć d la tego  tylko, by  udowodnić „nie- 
m ieckość" Dzierżona.

J a n  D zierżoń b y ł  niewątpliwie P o la ­
kiem, chociaż nie pisał w  języku  polskim. 
K orespondent „K uriera  W arszaw sk iego" ,  
k tó ry  by t na zjeździe pszcze la rzy  w  Lip­
sku w  r. 1895, taką  daje znam ienną cha­
ra k te ry s ty k ę  osoby ks. D zierżonia  na pod­
stawie bezpośredniego z nim kontak tu  o-
sobistego:

„ W in szu ją cym  rękę  śc iska , g łow ą  
łrzęsie . na po lskie  pozdrow ien ie po Ślą­
sku  odpowiada, pi; o czy  b ys tro  i głębo­
ko p a trzy , a  gdy  pozna, żeś sw ojak z 
ducha, że się Bożem dziełem zadziwo- 
yać  umiesz, a p rzyrodę  kochasz , wnet 
w pamięci to lub owo o pszczołach 
swoich wyszuka, powie słowo jakieś 
tak mocne, a proste, ? ważne, że ci to 
aa samo dno duszy pnda jaK ziota, cięż­
ka kropla lipcowego miodu." 
t e  ks. Dzierżoń interesował się ponad­

to żywo sj> awai ii narodowemu, w ynika z

jego  korespondencji ,  p row adzonej z takie- i w  tern zresztą  dziwnego, gdyż  by ł synem 
mi osobistościami, jak: J . Lom pą, K■ M iar- rodziców  polskich  i jako taki zaliczał się 
ką  i lir. P la terem , za ło życ ie lem  M uzeum  w poczet dzieci wielkiej rod-zmy N arodu  
N arodow ego  w R appersw illa . Niema nic I Polskiego.

Czy optaci się załoiyć pasiekę
Jak  nam  opisują  k ronikarze  i h is to ry ­

cy, P o lsk a  by ła  k iedyś krainą , obfitującą 
w  ogrom ną ilość pszczół, gnieżdżących 
się dziko w  dziuplach d rze w  leśnych. 
Chłop w tych. czasach  był albo bartnikiem, 
albo rybakiem  lub też łowcą dzikich zwie­
rząt.  Zajęcia pow yższe  by ty  na równi 
t rak tow ane  z up raw a  ziemi. Z biegiem 
czasów  lasy  wycięto, nieużytki i odłogi, 
porosłe  ziołami miodajnemi, zamieniono 
na o rne pola, miód patokę zastąpiono cu­
krem, a p itny  miód w ódką. T o też  i b a r t ­
n ic two upadło. Dzisiaj człowiek zna jący  
się na pszczołach  i m a jąc y  koło chałupy 
kilka uli, jes t  taka  rzadkością na wsi, że 
go uw ażają  prawie za znachora.

Osta tn ie la ta  ogólnej b iedy zm usza ją  
chłopa w ra ca ć  do stanu sam o w y sta rc za l­
ności. Z braku gotówki i zarobków  każdy  
s ta ra  się w łasnym  rozumem w ym yślić  spo­
soby  zaspakajan ia  sw y ch  potrzeb. T o też  
gdzie kn temu są odpowiednie warunki, to 
znaczy , gdzie są lasy, drzewa miododajne, 
jak lipy. akacje, gdzie sieja h reczkę, se ­
rade lę  i koniczynę białą lub e rpa rze tę ,  
tam  chłop próbuje postaw ić  kilka uli r a ­
m ow ych ,  lub jeśli go nie stać, w yc ią g a  
z u k ryc ia  s ta re  barc ie  czyli k ło d y  po 
dziadku lub p radz iadku  i za ludnia je 
pszczołam i. W  osta teczności,  gdzie jest 
w  okolicy  dużo pszczół,  lub takow e 
gnieżdżą się po lasach, z d a rz y ć  się m o­
że, że p szczo ły  p rzy jd ą  same, osiedlą się 
w  ulu i pracują, znosząc do niego miód. 
W  taki sposób za łożona  pas ieka praw ie  
nic nie kosztuje.

Dużo się dzisiaj c z y ta  po gazetach, 
s łucha p rzez  radjo i na kursach  rolni­
czych  o tak  zw a n em  postępow em  
pszczelnic tw ie . T o  w s z y s tk o  jest niepo- 
t rzebnem  za w ra ca n iem  sobie i innym  
głow y. P s z c z o ła  bow iem  od tysiącleci 
obcując z cz łow iekiem , nie dała  się do

dnia dzisiejszego tak udomowić jak koń, 
krowa, czy  inne s tw orzen ie  g ospoda r­
skie. J a k  by ła  dzika za casów  legendar­
nego k ró la-ch łopa P iasta , taką pozosta ła  
do dnia dzisiejszego. W  postępow ego 
p szcze la rza  może się zabaw ić specjalista, 
k tó ry  poznał dokładnie życie pszczół. 
P oczą tku jący  zaś  chłop najlepiej zrobi, 
jak o sa d z iw sz y  pszczo ły  do barci, pozo­
staw i je sw ojem u losowi, a za jrzy  do 
nicii pod jesień, by  im za p asó w  ż y w n o ­
ści ująć Iiid dodać i na wiosnę, ab y  b a r ­
cie podm ieść z n ieczystośc i i śmieci. 
P rzed  w iekami nie b jdo  żadnych  dow cip­
nych i pos tępow ych  sy s te m ó w  uli. ale 
zato by ł  miód i był w osk  na w y w ó z  za 
granicę i dla dom ow ego  spożycia . Dzi­
siaj, pomimo tak iego  postępu w  pszczel­
nictwie, zw ła sz cza  u naszych  w schod­
nich sąsiadów , nie pogardza  się barc iam i 
i s ta w ia  je na równi z ulami ramkovvemi.

Z ałożona w  ten  sposób pas ieka  da 
podw ójny  dochód, a  mianowicie  d o s ta r ­
czy  miodu, k tó ry  zd ro w sz y  jest od cu­
kru, a za s tąp ić  może m asło  do chleba, o- 
raz pow iększy  zb io ry  nasion n iek tó rych  
koniczyn, h reczki o raz  ow oców  z sadu. 
P sz c z o ły  bow iem  obla tując k w ia ty  roślin, 
aby  z nich zebrać  nek tar ,  m imowoli 
p rzenoszą  py łek  z jednego k w ia tk a  na 
drugi i zapyla ją  je w  ten sposób. W iem y  
przecież, że ty lko  zapy lony  k w ia t  w y d a  
nasienie czy  owoc. Obecnie w  po rze  zi­
m ow ej w a r ta to b y  się za tro szc zy ć  o ule 
czy  barcie. N apraw ić  co się z b iegiem łat 
zepsuło i p r z y s z y k o w a ć  je dla pszczół.

Jeżeli w  okolicy niema pszczół,  to 
ła tw o  je zam ów ić pocz tą  i takow e sp ro ­
wadzić  od pszczela rzy ,  handlujących ro ­
jami. W  razie jakich w ątp l iw ości  piszcie 
do redakcji, a znajdziecie odpow iedź na  
w a sz e  py tan ia  w  dziale gosrmdarczym.

W. Wlązeckł.

GOŁĘBIĘ RYZĘ
ksztaft i upierzenie

P rzed  opisem kształtu i koloru ryżego 
pozwolę sobie na małą, lecz, mojem zda­
niem, konieczną diigresję, uw ażam  bowiem 
za bardzo  ważne i wskazane ustalenie 
przy chowie gołębi ryżych właściwego 
stosunku hodowcy do piękna i sz tandar-  
towej prawidłowości rysunku barwnego 
upierzenia. Kwestja ta  jest bardzo ła tw a 
do zrozumienia i jednocześnie trudna 
w wykonaniu praktycznemu

Dotychczas, określa jąc  w artość  gołę­
b ia  ozdobnego pod kątem widzenia am a­
torskiego, zwracaliśmy uw agę wyłącznie 
na jego cechy zewnętrzne. M ając przed 
sobą, naprzykład, srebrniaka, uważaliśmy, 
aby  dziób, brwi i nogi były czarne, gło­
wa, od jej najwyższego punktu do koń~a 
dziobu, stanowiła prostą  linję, oczy były 
srebrne (rybie),  szyja i pierś posiadały 
srebrzysty połysk, tułów był m atow o- 
biały, ogon zaś siwy z pasem  u końca, 
i t. d. Odrzucaliśmy, jako srebrniaka ma- 
łcwartościowego, gdy dziób był koloru 
rogowego, p igmentacja brwi zasłaba, gdy 
na szyji, piersi lub gdzieindziej zna jdow a­
ła się najmniejsza szara plamka, ogon był 
p rzeplatany lub t. zw. zegarkowy. W  sto­
sunku do gołębi barwnogłowych, barw no-  
lub białoogoniastych braliśmy pod uwagę 
prawidłowość linji odcięcia barw nego u- 
pierzenia od białego, s tanowczo uważając 
za duże w ady  zaciągi, obarwione kupry 
lub białe podogonia i t. d. Jednem sło­
wem u w aga  nasza zawsze była zwrócona 
na wygląd gołębia zewnętrzny. Natomiast 
o locie nie było nawet mowy, gołąb bo­
wiem, jeśli był zdrów, w yda naturalnie 
lot, rasie jego właściwy. Taki nasz sto­
sunek do gołębia istniał od chwili rozpo­
częcia przez nas hodowania gołębi, bo był 
takim zawsze przed nami i, ze względu 
na istotę rzeczy, innym być nie mógł. Sto­
sunek nasz pod tym względem do ryżego 
winien ulec radykalnej zmianie. Zalety

ryżego, polegające na  locie ł jego formie, 
są ukryte. Ani głowa, ani ogon, ani kształt, 
ani nareszcie, ba rw a  jego  upierzenia o 
w skazanych zaletach nic kompletnie ob­
serwatorowi nie powiedzą. Ryży, z upie­
rzenia brzydki, może zawierać w sobie

Kasowe typy „gołębia ryżego1.
Hodowla p. Agapowa, Strzemieszyce.

wysoką w artość  am atorską pod względem 
lotu i formy (i tak też najczęściej byw a) ,  
natomiast ładiny może się okazać perd 
wskazanym względem najgorszym la taw ­
cem. Ładne ryże spotykają się, rzadko je­
dnak, niestety,, łączą one w sobie piękno 
z mocnym lotem, szczególnie zaś z ładną 
formą. Stajemy więc przed dylemmą —  
dążyć albo ku ozdobie, albo ku właści­
wemu dobremu lotowi.

W pierwszym wypadku z konieczności 
ustawicznie i pomimo woli będziemy zmu­
szeni do zaniedbywania lotu i jego formy. 
Kojarząc natomiast pary pod znalóem lotu 
i jego formy, z nie mniejszą koniecznością 
będziemy opierali selekcję (dobór) na we­
wnętrznych cechach, zupełnie nie zważa­
jąc na piękno kształtu lub koloru, ani na­
wet na odmienność koloru przy łączeniu 
par. Osiągając piękno ryżego, tracimy 
najładniejszą i najcenniejszą jego cechę — 
stójkę, kierując się zaś tą ostanią, zacho­
wujemy tak stójkę, jak lot, natomiast mu­
simy godzić się z kolorem, naprzykład, 
czarnym z czerwonawą rdzą łub też* czer­
wonym z odcieniem popielatem i t. d.

Wiosenne saletrowanie
Dobrze gospodaru jący  rolnik i dbający

0 swoje urodzaje wyjdzie wczesną wios­
ną, gdy tylko zejdą śniegi, w pole. by 
skontrolować i stwierdzić jak  przedsta­
wiają się oziminy po okresie zimy. Prze­
g ląd  ten* niezawsze da zadawalniujące re­
zultaty i często okazuje się, że oziminy są 
słabe i będą w ym agały  zastosowania ze 
strony rolników pewnych zabiegów, które 
umożliwiłyby źle przezimowanym ozimi­
nom należyty rozwój, a temsamem zapew* 
niły rolnikowi odpowiednie zbiory.

Tym zabiegiem, który w bardzo  silnym 
stopniu przyczynia się do poprawienia źle 
przezimowanych ozimin, jest pogłówne 
nawożenie azotem. Chcąc jednak, by sa­
letrowanie spełniło swoje zadanie, nie wol­
no rolnikowi decydow ać na wykonaniu 
tego zabiegu dopiero wtedy, gdy oziminy 
już silnie ruszą lecz musi się zdecydo­
wać na sa le trow anie  już wtedy, gdy  zrobi 
pierwszą lustrację ozimin po zejściu śnie­
gu, bo  późno z w iosną zastosow ane na­
wozy mogą nie dać takich wyników, jak 
przy wczesne,m saletrowaniu.

Saletrowanie ozimin musi być wyko­
nane wczesną wiosną zaraz po zejściu 
śniegu, jeszcze przed ruszeniem, a najpóź­
niej w czasie ruszenia ozimin, gdyż wtedy 
podany  pokarm  azo tow y jest w całości 
w ykorzystany  pizez rośliny dla lepszego 
rozwoju i rozkrzewienia się oziminy.

Źle przezimowane siewy, wymagające 
natychmiastowej pomocy, zasilać należy 
saletrą wapniową w ilości 100—150 kg 
na ha w zależności od stopnia uszkodze­
nia.
- A teraz pytanie, czy tylko żle przezi­

mowane oziminy należy saletrować, a do­
brze wyglądające z wiosną zostawić bez 
nawożenia azotowegc.

Na to pytanie należy odpowiedzieć, że
1 dobrze przezimowane oziminy powinno 
się zasilać azotem, gdyż przedsiewne na­
wożenie azotem, który daje się jesienią 
w bardzo małych dawkach, wystarczają 
tylko dla zabezpieczenia normalnego roz­
woju roślin przed zimą.

Pogłówne nawożenie ozimin dobrze 
przezimowanych powinno być również 
wykonane jaknajwcześniej wiosną i to sa- 
ietrzakiem lub saletrą wapniową w ilości 
80— 120 kg na 1 ha.

Propaganda rolnicza 
zapomecą filmu

Ministerstwo Rolnictwa podjęło inicja­
tywę bezpłatnego pokazu po wsiach filmu, 
obrazującego walkę ze szkodnikami roślin 
uprawnych (sady), oraz racjonalnej upra­
wy roli. Kilkanaście takich filmów jest już 
podobno gotowych.

Badanie chorób 
pszczelich

Ministerstwo Roln. i Ref. Rcln. zarzą­
dza bezpłatne bauania rozpoznawcze cho­
rób pszczół i pszczelego czerwia. Badania 
te, wykonywane będą przez Weterynaryj­
ną Pracownię Rozpoznawczą w Bydgosz­
czy aż do odwołania.

Materjał patologiczny należy przesyłać 
do Pracowni jedynie w wypadkach uzasa­
dnionego podejrzenia chorób zaraźliwych 
pszczół i pszczelego czerwia, ewentualnie 
innych, a to ze względu, że Pracownia 
obecnie znajduje się w stadjum organiza­
cji.

Dokładny adres pracowni: Weterynaryj­
na Pracownia Rozpoznawcza w Byi osz- 
czy, plac Weyssenhoffa I. 8, gmach Pań­
stwowego Insiytutu Naukowego Gospo­
darstwa .Wiejskiego, Oddział w Bydgosz­
czy.

Zakończę narazie jedną radą praktycz­
ną: zasady. któremi powinno kierować się 
przy kojarzeniu par, mają jednakowe za­
stosowanie również do wypadków naby­
wania. I tu trzeba iść w kierunku lotu
i jego formy bynajmniej zaś nie piękna. 
Zważywszy jednak na to, iż wspomniane 
cechy w ryżym nie są jawne, nabywać je 
jest najlepiej z lotu, a ponieważ ten spo­
sób nie zawsze jest wykonalny u osoby 
godnej zaufania, a jednocześnie dobrego 
hodowcy, albowiem w ten jedyny sposób 
możemy zabezpieczyć się od ' labycia 

r z y ż 3  k a “- zewnętrznie nie odróżnia­
jącego się od ryżego czystej krwi, łub 
■ g a ł g a n a  pod względem lotu i stój-k; 
któremu me warto dawać nawet jeść. ' 

Strzemieszyce, Agapo w
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Cze<hosfowa<ka reforma rolna
Jia iiw a in ie jsM C  z a s a d y  cyfry i nynifii

ni.
VIL CZY NOWA REFORMA ROLNA?

Mimo likwidacji samoistnego dotąd 
P a ń s tw o w eg o  Urzędu ziemskiego i .przy­
dzielenia go jako departam entu  do mini­
s te rs tw a  rólmctwa. ma on przed sobą do 
spełnienia jeszcze liczne zadania. Nieza­
leżnie od lakicn technicznych i finanso­
w ych  spraw, jak ukończenie opera tów  ka­
tastralnych przydzielonych parcel,  hipo­
teczne uregulowanie w pisów własności, 
rozrachunki z dłużnika n r  (nabyw cam i)  i 
wierzycielami (byłymi właścicielami), re­
gulowanie obrotu ziemia itd. —• coraz ak­
tualniejszą staje się sp raw a  podjęcia dal­
szej reformy kolnej.

Nietydko v >kazujc się na konieczność 
dokończenia przedewszystkięm reformy 
leśnej, w dotychczasowej fazie reformy 
rolnej częściowo tylko przeprowadzonej.  
.Wydział adm inistracyjny Urzędu ziemskie­
go. złożony /. delegatów parlam entu ,  a bę­
dący  organem  kontroli tego urzędu, w  sp ra ­
wozdaniu  swem. codopiero wydanem  pod­
nosi, że reform a ru ina  me m oże być dzie­
łem jeetnorazow em , ra z  i.a zaw sze z a g a ­
dnienie nap raw y  u stro ju  ro lnego  za ła tw ia  
jącem . P opyt na ziemię już w minionym 
okresie był tak wielkim, w  stosunku do 
ziemi ro zp o rzą d za ł* ^  na cele reformy rol­
nej. że więcej jak  b  kandyda tów  u p raw ­
nionych i kwalifikowanych w  myśl u s ta ­
wy, —  nic mogła być przy przydziale zie­
mi uwzględniona. Co wiecei rośnie dąże­
nie do reagraryzacji,  jako środka złago­
dzenia klęski bezrobocia przez osadzenie 
n |  ziemi części bezrobotnych, zwłaszcza 
pochodzących ze wsi, a  tworzenie osiedli 
robotniczych w okręgach  przemysłowych.

Reforma rolna w nowym okresie mia­
łaby  objąć pozostałą, a nie rozparce low a­
n ą  jeszcze resztę ziemi zajętej, dalej część 
ziemi pańs tw ow ej  i zw iązków sam orządo­
wych, ziemię uzyskać się m ającą z rekul­
tywacji gruntow , zniszczonych kopalni­
ctwem, a leżących bez użytku, dalej uzy­
skać się m ającą z meljoracyj i regulacyj 
wodnych, z kupna ziemi z wolnej ręki, 
w y k u p n a  na  zasadzie przysługującego pań­
stw u w  myśl p raw a  pierwokupu przy 
sprzedaży  większych m ajątków  bp. Je- 
dnem słowem podnosi się konieczność s ta  
Jej ingerencji p ań s tw a  w rozwój s tosun­
ków posiadania z ;emi oraz „praw nej mo­
bilizacji" ziemi dla dalszego wzmocnienia 
małego i średniego rolnictwa.

VIII. DONIOSŁOŚĆ REFORMY ROLNEJ. 
NIESPRAWDZONE OBAWY, OBALONE 

ZARZUTY.
Niezależnie od tego, czy ł  w  jakim 

stopniu hasło „nowej reformy rolnej" b ę ­
dzie realizowanemu —  to co dotąd już zro­
b iono pod względem n ap raw y  ustroju rol­
nego jest n iewątpliwie wielkiem historycz­
nego znaczenia dziełem republiki czecho­
słowackiej,  a  to tak pod  względem go ­
spodarczym  i społecznym* ja k  i n a ro d o ­
wym.

Przesunięcie w  posiadaniu przeszło 12 
proc. całego obszaru  ziemi w państw ie 
z rąk  wielkich Iatyfundystów do rąk  m a­
łych t średnich rolników, umożliwiło 
wzmocnienie n iedostatecznych luo u tw o­
rzenie nowych w arsz ta tów  ich pracy. Tę 
is to tną  sanację s tosunków agrarnych, spo­
w o d o w an ą  przez dem okratyzację stosun­
ków posiadania ziemi, w ykazują  cyfry, 
w ed le  których obecnie po przeprou adze- 
jiiit reformy rolnej w arsz ta ty  rolnicze do 
wielkości 50 ha obejmują 80,4 proc. ogó l­
nego obszaru  ziemi w państwie, gdy  8.333 
wielkich m ajątków  ziemskich (wyżej' 100 
h a )  obejmuje 5.333.785 ha ziemi wogóle, 
z czego atoli tylko 1.308.440 ha ziemi o r ­
nej, a  więc 15,4 proc. ogólnego  obszaru 
ziemi rolniczej w państwie.

(Dla porów nania  przypomnijmy, że w 
Polsce znajduje się dotąd  w posiadaniu
19.000 wielkich obszarów  44,8 proc. całej 
pow ierzchni giunitów (w raz  z lasam i),  ale 
i bez lasów, t. j. samej ziemi rolniczej 
jeszcze 28,6 proc.).

Podnlesiem : poziomu życiowego p rze­
szło 600.000 rodzin, umożliwienie pełnego 
w ykorzys tan ia  wszystkich sił roboczych 
tych rodzin, należyte wyzyskanie ziemi, 
Jako żywicielki, przejście do intensywniej­
szej kultury zw łaszcza w dziedzinie hodo­
wli bydła, trzody i drobiu, oto najważniej­
sze rezulraty (cj dem okratyzacji posiada­
nia ziemi pod względem gospodarczym  i 
Społecznym.

A jakżeż p rzedstaw ia ją  się w świetle 
dośw iadczenia życiowego obaw y  i za rzu­
ty, podnoszone w związku z. w prow adze­
niem w ży eie reformy rolnej.

Najważniejszym i najczęściej podno­
szonym ża r / l i t tm  tak  w Czechosłowacji, 
jak i w innych państw ach, p rzep row adza­
jących reformę rolną, był zarzut,  że spo­

woduje ona  upadek  prcducji  rolniczej, że 
będzie „mniej clrleba", że aprow izacja  
miast, armii itd. będzie zagrożona, że 
przemysł rolniczy (cukrownie)  będzie za­
bity. bo  tylko wielkie obszary  dworskie są 
spichrzem zbożowym  dla miast i armji, bo

W e d łu g  osta tn ich  obliczeń, dokonanych  
w Z ak iadzie  Ubezpieczeń Społecznych, 
liczba ubezpieczonych w e wszystkich u- 
bczprcczalniach społecznych na terenie 
całego kraju  (z w yjątk iem  Górnego Ślą­
ska)  w ynosiła  w  lis topadzie ub. roku 
1.804.964 osób, zgłoszonych przez 399.944 
zakładów  pracy.

U bezpieczeniu em erytalnem u robotn i­
ków podlegało  1.460.139, a ubezpieczeniu

J C c o n ik a  ą c s p o d a c c i a

B. MIN. MATUSZEWSKI zrzekł się swych 
poborów w komisji oszczędnościowo-oddłużenio- 
wej dla samorządu. Gest piękny, ale nie zapo­
minajmy, że p. Matuszewski został świeżo mia­
nowany prezesem warszawskiego 3 ow. Kredy­
towego. Pułk. Koc zrzekł się przed trzema mie­
siącami poborów komisarza rządowego w Ban­
ku Polskim. Jak przy tej sposobności prasa 
stwierdziła, zajmował wówczas kilka dobrych 
posad. Obecnie objął prezesurę Banku Polskie­
go, jedno z najlepiej płatnych stanowisk w służ­
bie państwowej. Czy się zrzeknie innych docho­
dów?

36 PIECÓW HUTNICZYCH pracowało w 
Polsce z końcem grudnia. Z tej liczby było 20 
pieców na Śląsku, a reszta w województwach 
krakowskiem i kieieckiem.

PIŃSK CHCE MIEĆ PRZEMYSŁ, Rada 
miejska w Pińsku uchwaliła zwalniać Indywi­
dualnie na lat 10 nowe zakłady przemysłowe od 
podatków' samoistnych na rzecz samorządu 
miejskiego, jak również dodatków do podatków 
państwowych. W Pińsku potrzebne są cegielnie, 
fabryki konserw rybnych i mięsnych, fabryki 
mebli i s:-.kia.

OKOŁO 150 TYS. ZŁ. wyniosły dodatkowe 
opłaty zą ubój rytualny w r. .1935 ,w. sarn ej ,tyt-

one tylko mogą dostarczyć \ . ..ebną ilość
b u raków  cukrowych itd. itd.

W szystkie  te  zarzuty i C .\ wy należą 
ju ż  do archiwum walki o  reformę rolną, 
nic 7. nich się nic ostało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

em erytalnem u p racow n ików  umysłowych 
260.509 osób.

Liczba ubezpieczonych w  większych 
ubezpieczalniach społecznych p rzeds taw ia ­
ła się nas tępująco: W a rsz a w a  323.300 u- 
bezp icczo lyeh ,  Łódź 169.069, Kraków 
89.072, Lwów 77.637, Sosnowice 68.330, 
P oznań  64.967, Wilno 42.782, Częstocho­
w ą 37.591, Lublin 34.843, Bydgoszcz 
32.564, Biała 31.553. T a k  więc liczba u- 
bez.pieczony.ch, naw e t  łącznie z Górnym 
Śląskim, nic dochodzi dc 2 miljonów.

ko rzeźni krakowskiej. Sporą część rego podat­
ku zapłacili chrześcijanie

W BERLINIE było w roku ubiegłym 156 
tys. pojazdów mechanicznych. Przyjmując, że 
połowę stanowią samochody osobowe i ciężaro­
we, dojdziemy do wniosku, że w Berlinie jest 
bzy razy więcej samochodów, niż w całej 
Polsce.

PORT RYBACKI W  W. WSI ma być budo­
wany przez to samo konsorcjum, które budo­
wało port w Gdyrfi Do przetargu stanęło 9 
firm polskich, z których jednak żadna nie uzy­
skała zamówienia. Port będzie kosztował około 
3 miłj. zł.

OCEAN ATLANTYCKI przejechało w 1934 r. 
571 tys.. a w  ub. roku 595 tys. pasażerów. W 
roku bieżącym spodziewany jest dalszy wprost 
lic z b y  podróżnych. O poprawie konjunktury 
świadczy również fakt, że liczba pasażerów 
pierwszej klasy wzrosła znacznie w stosunku do 
liczby pasażerów innych klas.

Zło że nie listów  u w ierzytelniających
Dnia 29 lutego o godz. 12,30 dr. Jura} 

SIavik, pósał nadzw yczajny i m inister peł­
nom ocny Czechosłowacji, z ło ży ł P. Pre­
zydentowi K. P. sw e listy  uw ierzytelnia­
jące na uroczyste j  audjeilc.ii na ((autku 
Królewskim.

t f o r a ę h i i ą _ £ r a n j i O

Ważne przepisy policyjne 
w  sprawie odznak i mundurów

W myśl nrzepisów dekretu P rezj demo' 
R. P. z dnia 2. X. 1935 r. o odznakach i mm - 
darach, nie wolno używać istniejących odznak 
I mundurów po dniu 31 grudnia ub. r-. jeże 
nie uzyskano do togo czasu w y m a g a n e  o z 
Zwolenia. Liczno stowarzyszenia polskie. >> e 
wiedząc zapewne o obowiązku uzy-skanij z>. - 
/.wolenia, nie uczyniły -zadość przepisom o. - 
kreta i nie wniosły jeszcze podań do urząd r 
wojewódzkiego o zatwierdzenie swoich S-zta r  
darów, odznak członkowskich, mundurów .i*. 
Zwraca sic uwagę wszystkim sU> warzą rże­
niom i cechom polskim, by dodatkowo zaloi.- 
ty urzędowi wojewódzkiemu posiadane odeiu- 
ki i mundapy, celem uniknięcia zakazu no* 
szenia tych odznak i mundurów, oraiz cwrei.f. 
ukarania. Organizacja, nbiegajaca się o  ze­
zwolenie na ustanowienie odznaki, lub mundu­
ru. obowiązania jest podać: a)  powody i ce­
le ustanowienia odznaki, lub rmmdiuru, b) 'spo­
soby używania odznaki i munduru, kiedy i w 
jakich okolicznościach będą używane, c) u- 
krcślcuie kategorii osób, wprawni orn cli do i, m- 
szenia odznaki I munduru, oraz warunki iclf 
otrzymania, d) dokładny wzór odznaki. Ii W 
munduru, przedstawiony na rysunku wc w b ­
ici wy di barwach z podani m wymiarów, kro­
ju iitp. — w trzech egzemplarzach. Równo­
cześnie przypomina się, że oryanteacja, za­
mierzająca ustanowić w przyszłości od zna1 
lub mHdur. winna uzyskać uprzednio ze­
zwolenie urzędu wojewódzkiego.

Rodzicielskie zaopatrzenie 
inwalidzkie

P rzesunięcie term inu  w noszen ia  p ró śb  
o ren ty  p o  synach  po leg łych  na w ojnie 

d o  23. XI. 1936.
W edle  ustaw- inwalidzkich dotychczas 

obowiązujących, tylko ci rodzice mogli 
ubiegać się o  zaopatrzen ie  po synach po ­
ległych na wojnii.e, którz.y najpóźniej do 
31. XII. 1930 r. wnieśli podania  o  renty do 
władz powołanych.

Obecnie M inisters two S karbu  resk ryp­
tem z dn 22. I. 1936, Nr. D. I. 3897/ER/36, 
w ydanym  na podstaw ie  dekretu P rezy ­
denta  R. P. z 22, XI. 1935 ustaliło, że te r ­
min zg łoszen ia p re ten sji p rzez  rodziców  
jest n ad a i o tw a rty  i to  d o  dn ia  23, XI.
1936. Rodzice, k tórzy dotąd  wogóle o ren ­
ty po synach się nie starali, lub spóźnili 
prośby (wmieślii p rośby  ,po 31. XII. 1930) 
m ogą obecnie p io śu y  tak ie  wnosić i to dt> 
dnia 23. XI. 1936. Jest to resk ryp t a 'a  ro ­
dziców niezwykle w ażny  i rodzice winni 
się z ni ni we w łasnym  swym interesie za ­
poznać.

T e n  reskrypt po w iad a  dalej, że rodzi­
com, którym już raz renty  odmówiono, 
a którz.y obecnie nanowo podejmują s ia ­
ra ni a winno się renty  odm aw iać  naszem. 
zdaniem niesłusznie odsyła jąc  ich do p o ­
przednich praw om ocnych decyzji 1 :<b S kar­
bowych lub M inisters tw a Skarbu. W  każ ­
dym tanim w ypadku  rodzice powinni w n o ­
sić odw ołania  (w  przeciągu dni 14-tu o d  
o trzym ania  rezolucji ( a  w razie o trzym a­
nia. odm ow y z M inisters tw a Skarbu w no­
sić skargę do Inwalidzkiego Sądu ,pr/.y 
Najwyższym T rybuna le  Administracyjnytif 
(przez a d w o k a ta ) .  S praw y  takie nie mo­
gą być bowiem gorzej trak tow ane , an-iż ..Ti 

sp raw y  rodziców', s ta ra jących  się obecnie 
o renty po raz pierwszy Rodzice, którzy  
starali się o renty, ale tych im odm ów iono  
z tego powodu, że rzekomo m ają  środki 
u trzym ania  (art .  20 ust. inwal.)  mogą każ­
dej chwili wnosić prośby o wznowienie 
renty, o ile ich stosunki m ajątkow e lub ro­
dzinne uległy pogorszeniu, ich bowiem nie 
obow iązuje  3-letni termin (art .  95 u s taw y  
z 22. lii. 1928 Dzurp. Nr. 36. poz. 341) 
przepisany do wznowienia sp raw y od dnia 
uprawom ocnienia się ostatniej decyzji, ho 
te sp raw y  rodzicielskie można w znawiać 
każdej chwili. D r. G rodziski.

Groi.ii pożar w  Warszawie
W nocy o godz. 2,30 wybuchł groźny pożrą 

na terenń zajezdni warsztatów tramwajowy3 
przy ul. Sieradzkiej 7. Pożar powstał w bu 
dynku, mieszczącym lakiernię. Ogień sżyb t .» 
zaczął się rozszerzać, mając mnóstwo łatw - 
palnego materjalu i przerzuci! się na dacii oraz 
na w.ązania dachu.

Na miejsce przybył oddział straże, któ.y 
ogień zlokalizował. Należy dodać, że w są­
siedztwie znajduje się budynek, w którym 
mieszczą się składy benzyny i smarów. Odv -y
ogień przerzuci’ się na ten budynek, skutk: V  - 
tyby nieobliczalne.

( k r ę t  na skałach
Rezerwowy okręt portugalskie, mnrymiud 

wfjeiflrcj „Patrao L.opes“ osiadł na skalach pod­
wodnych przy ujściu rzeki Tajo i musiał b ić  
opuszczony przez załogę.

Nie zważając na wzburzone morze, kitka 
holowników usiłowało ściągnąć tan okręt z raf 
podwodnych, lecz wyiłlci te nic dały wjjników*

Nowy statui Stronnictwa Ludowego
XIII. 3CKCJE.

P rzy  jednostkach  organizacyjnych, 
S tronnictwo Ludowe, w  miarę potrzeby, 
dla realizacji poszczególnych celów pro­
gram ow ych. tworzy sekcje: kobiet, w ycho­
w an ia  fizycznego i t. p„ rządzące się re ­
gulaminem, za tw ie rdzonym  .przcz odnośne  
w iadze S tronnictw a Ludowego.

XIV. SĄDY PARTYJNE.
S ądy P ar ty jne  S. I.. sk łada ją  się 

z  Głównego Sądu Party jnego  o raz  Sądów  
P arty jnych  W ojewódzkich i Powiatowych.

G łówny Sąd) Partyjny s k ła aa  się z 9-ciu 
członków, w ybieranych co dwa la ta  przez 
Kongres S tronnictw a spośród członków 
S. L.

W ojew ódzk i  Sąd Partyjny sk łada  się 
z 7 osób, w ybieranych  co dw a  lata przez 
Zjazd W ojew ódzki spośród członków S. L.

Powiatowy Sąd Partyjny sk łada  się 
z 5 osób, w ybieranych co d w a  la ta  przez 
Z jazd P ow ia tow y  spośród członków S, L.

S ądy  Party jne  w szystkich instancyj 
mogą być odw ołane przed upływem ka­
dencji przez te same ciała, które je po ­
wołały.

N. K. W., na w niosek  Głównego Sądu 
P arty jnego , może unieważnić, w  ciągu 
miesiąca, licząc od  d a ty  pow ołania,  w ybór 
członka W ojew ódzkiego  względnie P o w ia­
tow ego Sądu P arty jnego .

gulaminem, przyjętym przez Radę N a ­
czelną S tronn ic tw a Ludowego.

Do kompetencji Sądu P arty jnego  n a ­
leży: 1) rozsrrzyganie sporów  pomiędzy
członkami S tronnictwa, 2) rozpatryw anie  
i o rzekanie w  sp raw ach , wynikających 
z postępow ania  poszczególnych członków' 
S tronnictwa. 3) o rzekanie o wykluczaniu 
i zawieszaniu członków Stronnictwa.

S ąd  P ar ty jny  rozpatru je  sp raw y  za ­
równo z własnej inicjatywy, jak  na żą d a ­
nie poszczególnych członków oraz w ładz 
Stronnictwa, które, w  w ypaaku  p rzekaza­
nia sp raw y  Sądowi Party jnem u, obow ią­
zane są w \z n a c z y e  oskarżycie la  spośród 
członków S. L. —  Członkowi zaw ieszone­
mu w  swych p ra w a c h  względnie wyklu­
czonemu przez odpow iedn ie  o rgan izacy j­
ne w ładze S tronnictwa, p rzysługuje  o d ­
wołanie się do Sądu Party jnego.

Od w yroków  i postanowień W ojew. 
Sądu P. przysługuje odw ołanie do Gł. S. P. 
w razie, gdy  W oje w S P.: 1) Orzekł w y­
kluczenie członka ze Str. L., 2) wydał wy­
rok względnie postanow ienie nicjedno- 
myślnie. —  Od w yroków  i pos tanow ień  
Pow. S. P. przysługuje, w  tych samych 
w ypadkach, p raw o odw ołan ia  się do 
W ojew . Sądu P., k tóry  rozpatru je spraw ę 
ostatecznie. —  W  sp raw ach  szczególnie 
w ażnych  na w niosek  oskarżonego , G łów ­
ny Sąd P ar ty jny  może rozpa tryw ać  sp ra ­
wę, jako  Sad pierwszej instancji. 

KONIEC.Sądy P ar ty jne  rządzą się w łasnym

Lbzial oę&podarcsy
1.804.964 osób ubezpieczonych

jakie świadectwa może otrzymać odchodzący pracownik
Sąd Pracy w Warszawie stwierdził, że 

zgodnie z art. 24 rozp. o pracy prac. umysł., 
pracodawcy nie wolno umiesz zać w świa­
dectwie żadnych znaków, in, uwag, mogących 
utrudnić pracownikowi uzyskanie nowego sta ­
nowiska. Pracodawca obowiązany jest, na 
żądanie pracownika, wydać mu, nie później 
niż w ciągu miesiąca od daty żądania, świa­
dectwo co do czasu trwania pracy i rodzaju 
zatrudnienia. Wobec tego jednak, że w rozpo­

znawanej sprawie pracownik przyznał, iż żą­
dał od firmy pozwanej t. zw. świadectwa kwa­
lifikowanego, (żc był zdolnym pracownikiem, 
dokładnym i sumiennym), a jednocześnie zo­
stał on wydalony z posady spowodu sprzenie­
wierzenia, sąd uznał, żc pracodawca słtiszstit 
uczynił, umieszczając w świadectwie ziniaii- 
kę o przyczynie ustania pracy i powództwo 
0  wynagrodzenie szkody, wyrządzonej pracow­
nikowi, oddalił.
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Kronika Slaska
— ZNIZKA TARYFY KOLEJOWEJ NA 

PRZEWÓZ RYB. Z dniem 20 -grudnia 1935 r- 
weszła w  życie nowa tairyfa kolejowa, we- 
liiws której fracht -za przewóz ryto w przesył­
kach wascmorwyoh zrażono o 25 proc., ea& w  
przasytkacu drobnicowych o 27 proc.. Przy 
przewozie pociąig.em osotoowyw zniżka wy­
nosi około 40 -proc-

STRONNICTWO NARODOWE m  Górnym 
Śląsku zostało rozwiązane.

— NA CO PRZEZNACZA SIE PIENIĄDZE 
PODATKOWE? Komisja budżetowo-ska-rbo- 
A\a Sejmu ^Jaskiego przyjęta budżet Wo-j-e- 

/Kvódzbwa, Śląskiego, wyrażający się cyfrą 
*72.451.5I(r zł. Budżet ten Jest wyższy od z>e-

szlorc oz/icg o tak w  wydatkach, jak docho­
dach o 231.500 zł. W  budżecie tym w  dziale 
•Rady- ‘ Wojewódzkie] figurują miedzy ilune-mi 
następujące pozycje: praca kuitiuralm-o-oświa- 
towa 400 fys. zł., 180 ty.s. zł. oświata poza­
szkolna, 145 -tys, Teatr Połski w Kitowitęacli, 
63 tys. Wychowanie Fizyczne, 100 ty». na bu­
dowę p°itinika Marsz, Piłsudskiego.

— PROWOKACJE NIEMIECKIE. R o w y -  
-dnectoe Niemców -na Górnym Śląsku przecho­
dzi wszelkie granice- W  Boronowie, w powie­
cie lubłiiiieckiim, członek .hwugdeaitsdhd <*airte.t, 
kapral Prad-elłok, spo teJrow al nauczycielkę. 
Rączkównę tak dotkliwie, że ta dozirtła za­
mroczenia i kilka dni przeleżała w  łóżku. Fra- 
detok stał się bohaterem i e  grtiD-a swych to­
warzyszy prowokował gości Polaków w go­
spodzie Mac.oszika. Doszło nawW dio bój­
ki. W ćnin-ej znowiu gminie w Rówieuiiu, w  po- 
w-iccie rybnćckiun banda Y-GlksbiKradio'wców po- 
biła polskiego żołnierza. To też „Polska Za­
chodnia’' bi-ie na alarm i domaga się surowe­
go ukarania sprawców bójek. Lecz jakoś nie 
można się doczekać spełnienia jej życzeń- 
f toczek aliśmy się natomiast zawieseetiia za­
wodowej polskiej organizacji rotoiczej.

W PSZCZYNIE aresztowano Józefa Scan- 
idurę pod zarzutem kazirodztwa. Stajudura u- 
tizymywal przez 9 lat ze swa pasierbica sto­
sunki od jej S roku życia, a ostatnio zniewo­
lił swą własna IA-.letnią córkę-

ipo w iat fyleCi&c

Legitymacje członkowskie S tro n n icza  Lu- 
d owe co dla powiatu bieP kiego, można wyku­
pywać u sekretarza ZaTządu Pow.. Franciszka 
Szuistra w  .M nichu nr. 131.

Zebrania Kół Stronnictwa Ludowego odby­
ły sic w  następujących gminach;

Zaborzu w dniu 28 l-uteigo.
Rudzicy w  dniu 22 l-ufeigo.
Iłownlcy w  dniu 23 lutego.
Zarzeczu w  d-n-iu 23 lutego.
ZabłooJu w  dniu 23 lutego- Na zebraniach 

łych referaty \yy®fns-;IM pp. prezes Tekla i se­
kretarz p. Szuster Fr. -z Mińcha.

Zjazd Powiatowy S. L. na powiat Bielsko, 
odbędzie się w niedzielę, 8 mar-ca w Chybiu, 
w  gospodzie p. Kopiowej, o godz. 2 popołu­
dniu. Uidzał biorą członkowie Zarządów Kół. 
Uprasza się rejonowych, prezesów i sekreta­
rzy -oraz skarbników -Kół o wcześniejsze przy­
bycia na zjazd celem uporządkowania spnarw 
organizacyjnych przed zjazdem. Każdy z obec* 
n-ych musi -mieć przy sobie legitymację człon­
kowską.

O nową drogę. Jak słuchy chodea, między - 
narodowy trakt Wiedeń — Warszawa .popro­
wadzony ma być przez Jawy (Czarny Las) a 
«te prze.z gminy. Girniiny Uandek. IN -wnica, 
które droga ta oimija, są toamdzo biedne i nie 
stać je na utrzymame nowoczesnych dróg, to 
łcż mieszkańcy cieszyli się oddaiw.ua, żo wre- 
szezic doczekają się lepszych czasów. Nadzieję 
tc budzili posłowie Miiacy-jni przed wyborami. 
Dr. Kotas, przyjeżdżając do Landeka po gło­
sy. drogę tę przynosił -na-m w podarunku, ale 
„'( -hi-eeki pod -niecki, a głupiemu radość", jak 
mieli sic o tern obecnie sp-osobność przekonać 
Lanidcczanie. Obywatele są od tego by pła­
cili podatki drogowe na budowę n-owycli dróg, 
ale drogi ich omijają- Jak słychać, trakt ten 
prowadzić ma około Pszczyny, ją bokiem 
omija.

Chybie. Zarobki w cukrowni. Cukrownię
w  Chybiu nabyła spółka, do które! między 
lin-nwni należy trzech ks. biskupów. Zarząd fa- 
bryk-i. s-kl-adający się e  samych sana-torów, 
Kospo-da-rn-jo w sposób rabunkowy, tucząc ta- 
bryikę pracą robotników- Robotnikom wypłaca 
się 20 gr-osizy za godzinę, a gdy i tych -nwr- 
fiych groszy braknie, robotnicy otrzymują ja­
ko zapłatę zgniło drzewo, które było w  uży­
ciu w  faibryice przez kilkadziesiąt lat.

{p ow ia t cCicsziiH
Starostwo cieszyńskie zawiadamia, że byili 

hutnicy, górnicy i robotnicy przemysłu węglo­
wego, zamieszkali na terenie powiatu cieszyń­
skiego, którzy w czasie -pracy w zagłębiu 
ostrawsko-ka-rw i liskiem byli ubezpieczeni -w iRe- 
wirowej .Kasie Brackiej w Morawskiej Ostrawie, 
mogą korzystać z uprawnień nabytych w tej in­
stytucji, -o ale należą do kategorji członków 
„wyczekujących", t. j. do liczby tych, którcy 
,po opuszczeniu pracy podlegającej obowiązko­
wemu ubezpieczeniu w Czechosłowacji w myśl 
ustawy z dnia II lipca 1922 r. L. 242/1922. za­
chowują sobie roszczenia do świadczeń zaopa­
trzeniowych z Kasy Brackiej, za opłatą wkład­
ki uznąwczej. Prawo do świadczeń .trąci £if jed­

nak, jeśli wkładki nie uiszczono przez 6 miesię­
cy po sobie następujących

Ponieważ wieiu z ipośród zamieszkałych na 
terenie powiatu cieszyńskiego członków Kasy 
Brackiej narażonych jest na utratę nabytych 
uprzednio praw do świadczeń, jedynie na sku­
tek nieznajomości odnośnych przepisów .praw­
nych lub niewłaściwego postępowania, zwira- 
ca się uwagę, że w podobnych sprawach nale­
ży zwracać się po informacje do zarządów 
miejskich i gminnych, które otrzymały szcze­
gółowe w' tym przedmiocie wyjaśnienia praw­
ne, lub wprost do Starostwa lub Konsulatu R. 
P. w Morawskiej Ostrawie.

Wściekliznę stwierdzona u osa wałęsające­
go się w  okolicy Goleszów — U-s-tr-oń.

Włsla. 7. urzędu zabito 25 psów, pokąsanych 
przez psa wściekłego, zachodzi jednak podej­
rzenie, że także zwierzęta, domowe i Indzie 
zostali pokąsani. Wzywa się przeto d-o zgła­
szania się U lekarzy osób, które uległy uką­
szeniu.

Kisielów. Zabranie ludowe odbędzie się w
gospodzie p. Chruszcza, o godz. 5-tej popoi- 
-w sobotę, dnja 7 marca.

Kurs społeczno-polityczny dla działaczy lu­
dowych, odbędzie się w Cieszynie ąy dniach 
9, 10 i 11 marca. P r a w o  udziału posiadają 
cztai-k-owfe Straraii-ctwa Ludowego, posiada­
jący legitymacje na rok 1936, ■wysłani -przez 
powiaty najbtiższe- Noclegi zapewnione.

Zjazd powiatowy odbył się w sobotę. 29 
bitego w  Cieszynie, przy bardzo licznym 
udziale delegatów p-owiatu Cieszyńskiego. 
Sprawozdanie umieścimy w przyszłym nume­
rze.

Wisła. Czy to jest zgodne z prawem? Do
gospodarzą J. Sz. w  Wiśle przybyli w ub. ty­
godniu leśniczy i galowy i chciieih d o  zmusić 
do zaptąienia w Nadleśnictwie drzewa, które 
zginęło, a którego podczas rewizji pol-i-cyjuej 
u Sz. nie znaleziono. Sz- ti-a takie dziwne sta­
wianie kwestii się nie zgodził i obu intruzów 
wyprosił. Gajowy atol-i rzucił się na gospoda­
rza l pobił go dotkliwie, tak, że gospodarz 
musiał uciekać z izby. Leśniczy widząc, że e
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chłopem nie da rady. rzucił się na ies-o żonę 
i odciągnął ją w  stronę stodoły, a gajowy -w 
tym cza-sie tnzymal w szachu jej męża re- 
wcłwerestn. Na -ten niesłychany postępek iiwik- 
cjonarjuszów państwowych, gospodarz zarea­
gował skargą sądową.

Podobno już n.e żyje. Przyszło na świat 
jako owoc -wszetaiki-ego ©rzediu. Zdrada, tchó- 
x&< stwo i pęd do kory-ta. oto jego ojcowii-e 
chrzestni. To też od pćorwsz-ych chwil było to 
dziecko wenonmaitne ) me rokowano irm d-łu- 
giewo życia. W  ciągu ub. roku. p o  owych wy- 
-borach., kiedy to więksizość -narodu nie -wy­
bierała. zmairli jego Todzico ćślaskic B. B. pod 
nazwą N- Oh. Z. P. Chociaż cień N- Cit. Z. P. 
błąka się jeszcze pcmięd-zy nami. dziecku tę­
tnu brakło w arunków życia i pewnego dnia 
pTzyibyli symowie d-jaWa, by je zabrać tam, 
gdzie panuje płacz i zgrewtamie zębów. Skoń- 
czy-to się. tylko przez niewiele tygodni na 
grobie jergo będzie widniał napis-: tu spoczy­
wają „Nowiny Śląskie" ze słynnym Boncw-o- 
łęm Fułą. Boncvx>I Fula, wielko buła. Po- 
zaitem i maip.is zniknie i -wszełkd ślad po tej 
twórczości przępwrdnje.

Cieszyn. Fałszywa informacja. Przed kil­
ku dniami przyniosło pis-mo katowickie ..Sie­
dem Ores-zy" w  -Korespondencji swej z  Cie­
szyna pfatkę, dotyczącą Karrrunal-noj Kasy 
Oszczędności miasta Ci-eszy-na. Korespon-den- 
cja ta pod ty-tulem „Wyrzucamic pieniędzy w 
błoto w  Cieszynie" informuje, jakoby K. K- 
O. nabyła hotel „Pod Wołem" za 600.000 zł. 
i obecn-ię po przeprowadzeniiu remontu w ti-iun 
zamier-zoki go zburzyć, a w  miejscu tenn wy­
budować dla siebie oowoczespy gmach. Oióż 
K. K. O. nabyła wspom-n-iany Inrte-I nie za 600 
tys. zł-, lecz za 162.000 z-ł„ nadto k-osztiy 
przeniesienia własności wynosiły około 9.000 
ałotycli, a remont gmachu kosztował 31000 
ziłotych. W  remont ten wctio.dzil-o osuszenie 
murów, przebudowanie kanalizacji, piofrzebne 
wewnętrzne przebudowy i budowa zewnętrz­
nej fasady, świeżo zaś nabyła K. K. O. za 
40.550 -zł. od gminy cieszyńskiej parcelę, przy­
legającą do tyłu h-oteiu „Pod Wołem", oto­
czoną ulicami1: Konwiktową. Deinla i Strażac­
ką. Na par-cdi tej znajdiOą się dwa stare, zruj­
nowane budynki, które mają /ostać zbirrzone, 
a na wsponmiam-cj parceli zamierza K- K. O. 
wznieść kiedyś reprezentacyjny własny 
gmacii.

Kącik tadjotcy
CZECHOSŁOWACJA MA JUŻ 850.000 

RADJOABONAMENTÓW, A MY?
Ostatnia statystyika czechosłowacka wyka­

zuje, że liczba radjoabopentów przekroczyła 
i-uż cyfrę 850.000. Myśmy .przekroczyli dopiero 
pół miliona. Istnieje natomiast pewna i to  bar­
dzo poważne różnica w ilości ludności między 
Polską, a  Czechosłowacją. Stąd obowiązek 
wszystkich możliwie najszybszego przekrocze­
nia miliona rad-joabonen-tów w  Polsce. Wieś 
czechosłowacka głównie przyczyniła się do tak 
dużej ilości radjoabopentów w Czechosłowacji. 
Wychodzi na .tern dobrze, ma -swoje specjalne 
audycje rolnicze, nadawane ze specjalnej stacji 
nadawczej. Stąd wniosek, że od wsi w  (Polsce 
wiele zależy, aby liczba naszych radjoa-bonen- 
tów wzrosła, co będzie podwójną ko-rzyścią, 
gdyż t u nas doczekamy się specjalnych, a po­
żytecznych audycyj rolniczych.

HALLOI POSKIE RADJO ULA WSI IW DNIU 
8 MARCA.

W programie rozgłośni warszawskiej na nie­
dzielę, fi marca wiejscy słuchacze znajdą dla 
Siebie szereg interesujących ą-udycyj, między 
innemi: o godz. 0,03 pan Jagiełło, jak zwykle, 
ogłosi najświeższe wiadomości z kraju « ze 
świata, odnoszące się do wsi i rolnictwa. Prócz 
tego niedzielna „Gazetka rolnicza" omówi wy­
niki narad gospodarczych z ubiegłego tygod­
nia.

Na „Godzinę rolnika" złożą się popołudniu 
tego dnia następujące pogadanki: o .godz. 15.00 
„Przegląd rynków produktów rolnych", opra­
cowany przez p. Stanisława -Pru-Wiśniewskie- 
go, poinformuje on o bieżącej kon-junkturze na 
zbyt najważniejszych płodów rolnych w  kraju 
i zagrani,cą, a prócz tego .podzieli się ze słu­
chaczami spostrzeżeniami -odnoszącemi się do 
zabiegów w  gospodarce rolnej o tej porze. O 
godz. 15.15 pogadankę pierwszą z cyklu gawęd 
o konstytucji pod tytułem: „Co to jest konsty­
tucja?", wygłosi p. Stanisław Dybowski. Pol­
skie Radjo, biorące pod uwagę zainteresowa­
nie ludności wiejskiej zagadnieniami ustroju 
naszego państwa, zamierza w  szeregu poga­
danek o konstytucji, popularnie opracowanych, 
zapoznać bliżej z ważniejszemi jej postanowie­
niami, przedewszy-stkiem słuchaczy wiejskich. 
Gawędy o konktytucji w opracowaniu p. Stani­
sława Dybowskiego nadawane -będą przez kilka 
z rzędu niedziel w „Oodzinie rolnika". O godz.

15.45, „O przyszłości -wiejskiej -młodzieży" 
mówić będzie p. red. Marjan Cześnik. Wiemy 
wszyscy, jak wielką troskę rządu, a  także 
oświeconych sfer naszego społeczeństwa sta­
nowi sprawa zatrudnienia dorastającej mło­
dzieży. Na wsi to zagadnienie w ostatnich 
zwłaszcza latach, nasuwa poważny niepokój o 
przyszłość młodego pokolenia, które, wzrasta­
jąc w Polsce niepodległej, inaczej zapatruje się 
na życie. Ziemi nie przybędzie — czy wobec 
tego należy szukać innego zajęcia dla młodzie­
ży, poza gospodarstwem i wsią? Oto zapytanie, 
na (które w omawianej pogadance padn-ie od­
powiedź.

POŻYTEK Z GNIJĄCYCH LlśCI.
Każdej wiosny ziemia okrywa się zieldnią 

nowych liści, każdej zimy butwieją one pod 
śniegiem, tworząc nowy zapas życiodajnej gle­
by. Zielony świat nadziemny odradza nietylko 
yyipfrenne siońcę, rzęsiste deszcze j  8 u « a «

wiatry, pracuje nań ponadto drugi świat i— 
podziemny. Posłuchajmy, co -nam -o teni .powie 
dr. Axel Stjerna w pogadance przyrodniczej 
p. t :  „Pod gnijącemi liśćmi", dnia 9. III. o 

^godz. 17.50.
„SKRZYNKA ROLNICZA" WE WTOREK 

f PiĄTTIK.
Popularną „Skrzynkę rolniczą" inż. W. 

Tarkowskiego usłyszymy we wtorek 10-ego i 
piątek 13-ego marca o godz. 18 55.

AKTUALNE WIADOMOŚCI ROLNICZE.
Poniedziałek, 9-ego i sobota 14-ego marca 

przyniosą nam o godz. 12.55 aktualne wiado­
mości rolnicze.
PORADY PRAKTYCZNE DLA ROLNIKÓW.

W czwartek, 12-ego marca o godz. 18.55 u- 
slyszymy interesującą poradę p. t.: „Nawożenie 
i pielęgnacja łąk i pastwisk warunkiem dobrych 
plonów". Natomiast w środę, 11-ego marca o 
tej samej godzinie inż. T. Zoll omówi przepisy 
finansów o-rolne.
Z JAKIEGO DRZEWA NALEŻY WYTWA­

RZAĆ (MEBLE
Współczesny przemysł meblowy spotyka 

się często r  zarzutem, że wytwarza sprzęty 
malowartościowe, wykonane ze zwyczajnych 
desek sosnowych, pokrytych tylko cienką 
warstwą forniru, nadającego im szlachetniejszy 
wygląd. Zarzuty te są zupełnie nieścasłe, fornir 
i dykta całkiem niesłusznie uważane są za arty­
kuły zastępcze, mające pokrywać tani, lichy 
sprzęt. O .wyrobie forniru .i dykty oraz o ich za­
stosowaniu w meblarstwie mówić będzie inż. 
Tadeusz Wojciechowski w  odczycie p. ł.: „For­
nir ii dykta" dnia 12 marca o .godz. 17-ej.
PRZED WŁOCHAMI W ABISYNJI BYLI JUŻ 

POLACY.
Abisynia wzbudza dziś wielkie zaintereso­

wanie, ale dawniej była krajem niezmiernie ma­
ło znanym, fembard-ziej więc wyda nam się cie- 
kawem fakt, że Polacy już w  XVIII wieku od­
wiedzili tajemniczą Etjopję. Pierwszy polski 
opis tego -kra-ju zawdzięczamy podróż-ni-kawt 
polskiemu, który przebywa-! w Abi.sy.nji w  po­
łowie wieku XIX ego. Posłuchajmy zatem od­
czytu p. t.: „Pierwsi .polscy podróżnicy w A-bi- 
synjii", -z cyklu „Polacy na dalekich lądach i 
morzach" w opracowaniu Romana Umiastow- 
skiego dnia 14 marca o godz. 17-ej.

PIEŚNIARZ LWOWA.
W chwili, kiedy Lwów wydobywa spod tyn­

ku i pleśni fasady pięknych starych budowli, 
godzi sęioddać glos poecie, który pośród tych 
murów tworzyt swe barokowe liryki. To też 
„minutę -poezji" w dniu 9 marca o godz. 17.15 
poświęca Polskie Radjo Szymono-wi Zimocowi- 
cowt.

ŻART ŻAKÓW KRAKOWSKICH.
W  dniu św. Grzgorza (J2 marca) o godz. 

16-ej, gdy według przystawia — „Idzie zima 
do morza" nadana będsie audycja dla dzieci 
p. t.: „Greigorjanki" — pióra Janiny Poraziń- 
Skicj. Będzie to  opowiadanie o żaczkach -kra­
kowskich, którzy dzień swego patrona, św. 
Grzegorza, obchodzili bardzo uroczyście. Or­
ganizowali pochody, zabawy — postrojeni od­
świętnie, odwiedzali domy zamożnych mie­
szczan, którzy, odwdzięczając się za dowcipne 
Ęiogwki jiarty, ^ s t a w a l i  > (Obdarzali fio^nie

-biednych żaczków. Ulice rozbrzmiewały gwa­
rem i śmieciłem młodzieży, a że to zima koń­
czyła właśnie swe mroźne panowanie I sionko 
łaskawie grzało po wiosennemu — wesołe by­
wały -gregorianki.

PRZYGODY GWIAZDKI ŚNIEGU.
W piątek, dnia 13 marca o godz. 12.15 na­

dane będzie interesujące słuchowisko dla dzieci 
szkolnych o przygodach i podróży małej 
gwiazdki śniegu, która, urodziwszy się wśród 
■lodów dalekiej północy, przywędrowała do Pol­
ski i tutaj z nastaniem

AZALJA — NAJPIĘKNIEJSZY KWIAT 
POLSKI.

Azalja, jako krzewr dziko rosnący, mało 
-jest naogół znana. Przeważnie znamy ten pięk­
ny krzew jako zbytkowną roślinę ozdobną, -pie­
czołowicie hodowaną w cieplarni, rzadziej już 
spotykamy ją w ogrodach i parkach. W  roz­
poczynającym się cyklu pogadanek przyrodni­
czych „Świat naszych roślin" usłyszymy -od­
czyt prof. Władysława Szafera -p. t. : „Analja
pontryjska — najpiękniejszy krzew* polski". 
Odczyt odbędzie sic' dnia J4 marca o godz. 
17.4(6

Z ŻYCIA „PIERONÓW".
Laureatka m. Warszawy, Pola Gojawiczyń- 

ska. ma w* swoim dorobku literackim oprócz 
powieści szereo nowel i o-powiadań, zaczerpnię­
tych przeważnie z życia górników śląskiclu 
„Maryjka opowiadanie, które Polskie Radio 
■nada"w niedzielę, dnia 8 marca -o .godz, 14-ej, 
należy właśnie do tego rodzaju. Dzielność typu 
śląskiego znajduje w postaci owej „Maryiki" 
swój doskonaiy wyraz.

________________________________S/r. TU '

O d p o w i e d z i  { R e d a k c j i

Adolf Szofer, Dziedzice. Artykuł jest opra­
cowany na podstawie dekretów oddłużeniowych. 
Dotyczy jednąk małych gospodarstw’, nie na­
dających się do samodzielnej gospodarki, któ­
rych właściciele nic żyją z rolnictwa, lecz z 
innych dochodów. — W tym wypadku Urzędy 
Rozjemcze wychodzą z założenia, żc nie chodzi 
w takim wypadku o dług rolniczy i stają po 
stronic wierzyciela, który domaga się dogod­
niejszych dla siebie spłat i oprocentowania.

Pilch Pawcl, Brenna 212. Nasienie jest do 
nabycia w Cieszynie — Sklep Molina Ludwi­
ka, Stary Targ. 1 k-g. kosztuje okoł-o 1 zt. 
Ksiaż-kę wy-stać możemy tylk-o tym abonen­
tem, którzy ca ty rok napr zód zapłaca.

Przyjaciel Tekli Klebeaiicy z gminy Dro­
gomyśl. Może to i ważna s-praw-a. że ten, co 
bierze afzybański płat 120 zł-, biednym roz- 
dzielo dziadowiznę, ale obywatelu, -musi-my 
wiedzieć, o kogo to chodzi! i Jaki stosunek 
tych spraw do interesu publicznego. Czekamy 
na wyjaśnienie. .

Zb- Iłownica. W obecnych warunkach, na- 
szem zdaniem, ńiczes-o się wykota-tać nie da. 
Sprawę należałoby osobiście omówić. Na 
p-ren. zaczekamy, byle nie długo. Pozdrowie­
nie.

WP, Mazurkiewicz, Ulotek rde wolno roz­
dawać, stąd cały kło-pot, jaki Pan miat i pro­
ces -w sądzie. Nadesłany wiersz, opisujący 
wypadki w Polsce odrodź one i zawiera dobre 
myśli, ale formę posiada słabąą, dlatego nie 
zamieścimy go. Po-nadto jest w  kilku miej­
scach nieecu-zuralny.

VVP. St. N. — „Bezpieczeństwo w czasie 
jarmarków". Opisuje Pan krzywdy, jakich 
doznają chłopi w czas!© jarmarków od roi ej- 
skteh rzezimieszków. Skargi) sa słuszne, po­
nieważ jednak artykuł jest niopodpisamy* nfe 
możemy go zamieścić.

WP. Piotr Cfarach. — Takich skarg na 
biedę dilopską j wyizysik kartelowy płynie od 
pawi lat -i’ ze wazystkhdi stron tysiące, nie­
stety, nie odnoszą one żadnego skutku.

WP. Piotr Kotarba (pow. brzeski). Wy-sto- 
sowamy apel do ludowców w Dowieci-e brze­
skim. ażeby zabrali się do pracy orgaitea- 
cyjneti, jest bardzo słuszny. Należałoby na­
prawdę zabrać się do pracy w lużdej wisi I 
stanąć gromada pod wspólnym sztMKkrreni.

WP. Jan Sikora — Cieszymy się. że mi­
mo tak póżn-cgo wieku, jako stary ludowiec 
nie przestaje Pan prenuin-e.roiwać i czytać 
,-PiaS'ta“ — i słusznie, bo jak Pa>n pisze, „cie­
kawość się budzi, co słychać w Polsce i w 
całym świecie". Za życzenia dziękujemy.

WP. Jan Pieczonka. Ładny opis uroczy­
stości „opłatka", ale ze względu na spóźnio­
ną porę. nie zamieszczamy.

WP- M. Szepeta. Pieczątki kołowe można 
u nas zamawiać po ceni-c 2 zf. 50 gr. i na 
przesyłkę trzeba dołączyć 30 gr.

WP. Dr. Michał Janik. — Nadesłany list 
doręczyliśmy adresatowi.

M'P. Tomasz Zając. — Chcąc założyć sklep 
spółdzielczy, trzeba zwrócić się po wskazów­
ki • i pomoc do Związku spółdzielni spożyw­
ców R, P. yv Krakowie, ul. św. Jama 13- — 
Specjalnego podręcznika do polityk-' mienia, 
trzeba nabyć książki, ogłaszane w „Piaście" 
i z nich czerpać wiadomości.

WP. Antoni Nędzka- — Za Wormacjo dzię­
kujemy. Nie trzeba dać się bałamucić „Fron­
towi Lud-awemuT ponieważ wszyscy wiedza, 
jaką robotę prewa-dzi f dla kogo ią prowa­
dzi.

Skazanie narodowców
Z Kielc donoszą, iż członkowie Stronnictwa 

Narodowego odpowiadali przed sądem za na­
mawianie do manifestacji antyżydowskich. 
Trzech z nich skazanych została na karę od 3 
do 5-ciu miesięcy aresztu, z natychmiastowem 
uwięzieniem jednego z oskarżonych.

Tak surowy wyrok wywołał duże wrażenie 
w całej okolicy-
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luź czas odnowić prenumeratę na U Kwariai
Z rudku &rj£aniza£uineóo

ffeonnittoa JEudoweótf
PRZYPOM NIENIE O RADZIE NACZELNEJ 

S. L.
P rzypom inam y członkom Rady N aczel­

nej S. L.. że posiedzenie R ady  odbędzie  
się dn ia 15 m arca  w  W a rsza w ie  w lokalu 
Związku Z aw odow ego  Kolejarzy przy ul. 
C zerw onego  Krzyża 20. P oczą tek  o go ­
dzinie 10 rano. P o rz ąd e k  obrad  wysłaliś­
my wraz z imiennemi zawiadom ieniam i do 
wszystkich członków Rady,

S e k re ta rja t N aczelny 
S tro n n ic tw a  L udow ego.

*
BACZNOŚĆ LUDOWCY W POWIECIE 

BRZESKO.
W dniu 6 marca br., u godzinie 10 rano od­

będzie się w  Brzesku zjazd powiatowy 
Stronnictwa Lunowego.

Wstęp na zjazd za legitymacjami członkow- 
skietni. Udział w zjeździe powinni wziąć człon­
kowie, zarządów wszystkich kół ludowych w 
powiecie,

Za zarząd pow. S. L. 
i Dr. jakób Witek.

Stanisław Nita,
♦

UWAGA LUDOWCY W  NOWOTARSKIŁM.
Zjazd powiatowy S. L. odbędzie się dnia 8 

marca h. r. o godzi,nie 10 rano w sekretarjacie 
w Nowym Targu, przy ulicy Szerokiej.

Na porządku dziennym: wybór zarządu
pow.,  komisji rewizyjnej i sądu partyjnego.  
Udział w zjeździe po\yiuni wziąć członkowie 
zarządu pow, j członkowie zarządów kół ludo­
wych,

Za zarząd pow.
Wacław Krzeptowski 

; Edward Polak.
*

JAC ZNOÓĆ JAROSŁAW SKIE!
W p ią tek , d n ia  13 m arca 1936 r. odbę­

dzie się w Ja ro sław iu  o godzinie 11 -tej 
zeb ran ie  w szystk ich  p rezesó w  kół S tro n n i­
c tw a  L udow ego z p o w ia tu  ja ro sław sk ieg o .

O becność w szystkich  prezesów  o b o ­
w iązkow a. W  zebraniu tem m ogą wziąć 
udział również inni członkowie zarządu  
kół.

N ależy  przynieść w ykaz  członków, 
przyczem należy za p o d ać  'numery e-gity- 
macji, o raz  w ykaz p ren u m e ra to ró w  na­
szych czasopism.

Kota, które dotąd  nie przedłożyły  sp ra ­
w ozdań  organizacyjnych, mają donieść te 
sp raw ozdan ia .
Za Zarząd P ow ia tow y  S. L. w  Jarosław iu: 

B ru n o  G rus /na ,  prezes.
•

P ow . S ied lce: Zjazd pow iatow y  Str. L.
odbędzie się dnia 29 m arca  br.  Zgłaszać  
się do sekre tar ja tu  w Siedlcach, ul. Pił­
sudskiego 55. Prz; pominamy, by za rządy  
kół S. L. zebrały  składki za b ieżący  rok, 
gdyż w myśl sta tu tu  s t racą  p raw o  głosu 
na zjeździe. Z arzą d  p o w ia to w y .

P ow . T o m aszó w  L ub.: Z arząd  pow, S. 
L. w dn. 15 marca, jako w p ią tą  rocznicę 
połączenia się grup  chłopskich w jedno 
S tronnictwo Ludowe zwotuje wielki, pu­
bliczny z jazd  m anifestacy jny  w szystkich  
chłopów w Czantow czyku. W z y w am y  ko­
ła do licznego przybycia ze sz tandaram i.

Przed zjazdem odbędzie się konferen­
cja prezesów kóf gminnych którzy złożą 
sp raw ozdan ia  ze swojej działalności.

(— ) J- W ójcik , prezes.
POW. TOMASZÓW LUB. Sekretariat po- 

iatowy S. L. w  Tomaszowie Lub. został 
pnzpnłesaoj*- na ul- Piłsudskiego nr. 42, dom 
p. dr. Zawadzkiego.

Każdego czwartku przyjmuje członków ł

udziela rnfonmacy.j w  sprawach organizacyj- 
nyoh S. L., prezes pov,. ob. Wójcik.

Natomiaist radca prawny, p. lice wicz każ­
dego dmia udiz;e!a porad prawnych, pisze po­
dania d:o władz państwowych, samorządo­
wych i skarbowych do wszystkich instancji. 
Dla członków Stroruiiictwa Ludowego stosuje 
ulgi,

(— I J, Wójcik — prezes powiatowy S. L,
POW, OPATÓW. \V niedziele, dnia 8 bni. 

o godz- ll-tej z rana w lokalu sekretarjatu 
S. L. (dom Deitkowskiej) odbędzie się zebra­
nie zarządu pow *rtcyvego,. oraz prezesów i 
sekretarzy kót powiatu opatowskitago. Wzy­
wa się wsiystlfre kota do uiszczenia składki 
członkowskiej, ponieważ tylko te koła S. L. 
będą mogły nrać udział oficjalna w zebra­
niu. które opłacą składki przynajmniej za 10 
cizfonków. Przed rozpoczęciem zebrania bę­
dziemy' sprzedawać legiiyTiacje członkow­
skie S. L. na 19 A6 r.

i—) Piotr Dębniak, wiceprezesi
WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE. Za­

rząd wciewóczk; zwraca He z wezwaniem 
do WNzystk.ch zarządów powiatowych Stron­
nictwa Ludowego, by od ca raz przystąp iły do 
roboty orgam-izacyjnej w powiatach przez 
zwołanie zebrań zarządu wraz z działaczami 
z powiatu, celem ułożenia piano pracy w te­
renie, aby wykorzystać czas zimowy na or­
ganizowanie nowych kol S. L.

O terminach zebrań zawiadomić zarząd 
wojewódzki, aby mógł wysłać swego przed­
stawiciela.. oraz ogłosić w prasie luuowej.

(—) A- Czapski — prezes wojew.
POW SOKOŁÓW PODLASKI. Dnia 29 

marca odbedzie się w Sokołowie Podlaskim 
zjatzd powiatowy S. L. o godfiińe 1 I-tej przed 
iPOłudri.em. W ..teżdiie weźmie udział p. dr. 
Z. Graliński z Warszawy.

POW. OSTRÓW MAZOWIECKI. Dnia 5 
bm. o godz. 11-tei w sali kina „Oaza" w 
Ostrów; Mazowieckiej odbędzie się powiato­
wy zjazd Stronnictwa Ludowego.

BACZNO ŚĆ O B Y W A T E L E  P O W IA TU  
BIALSK IEG O !

Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego zwołuje na dzień 8 marca 1936 r, 
zjazd samorządowy króry odbędzie się w 
sali p. Dusika Juliusza  r a Zasolu Łęckim 
(pod Kętami). Na zjeździe będą omawia­
ne spraw y samorządowe, dotyczące reor­
ganizacji gmin zbiorowych, lub zupełnego 
rch zniesienia.

Porzadek-Zjazdu: 1) Zagajenie. 2) Re­
ferat. Samo-znd gminy czy aparat biuro­
k ra tyczny? 3) Gospodarka samorządu po­
wiatowego. 4) Dyskusja. 5) Uchwalenie

Parcelocia
m ajątków  ziemskich za zezw oleniem  

Urzędów  Ziem skich. 
W ojew ództw o Lubelskie: 

pow iat hrubieszow ski: majątki Terebinlec —
Dwór, Malice st. kol. Werbkowice.

pow iat tom aszow ski: majątki Honiatycze i Ho- 
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
pow iat łu k o w ski: majątek Wola Ossowińska 

st. kol. Łuków lub Krzywda.
w  W ojew ództw ie W arszawskiem  Maj ą t ki :
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje za gotówkę i z długoterminowym kredytem

Biuro Parcelacyjno-Miernicze M . Krajewski 
i H , Malanowski W arszaw a ut. Ż ulińskiego 3

przemianowana z Zórawiej 
Na odpowiedź załączać znaczki pocztowe.

M m m m — m m P I J C I E  T Y L K O  Najlepsza 1 najtańsza

KAWĘ „SŁODOWA"
produkcji

Browaru Krakowskiego 1 Fabryki Przetworów Słodowych 
Jana GStza w  Krakow ie, ul. Lubicz L , 17 — te l. 10 0 .5 3 . 

Ż o d a t  w s r . d z i o !
z pierwszorzędnych plantacyj kra­
jowych i zagranicznych, o naj­
wyższej sile kiełkowania poleca

EDMUND IIEDL
S K Ł A D  N A S I O N ,

I. w  ó  W, r u t o w s k i e g o  3.
C e n n i k i  szczegółowe wysyłam 

na żądanie.

Gworantowano NASIONA warzyw, «  l  J t  A  U U
traw, koniczyn, buraków, kwiatów, 99** * »  ”  V  ŁU

rolnicze, hurtownie detalicznie. KRAKÓW, BASZTOWA 1 7 .  
PFNNIICT RF7PEATNIR --------------------------

rezolucji Ze względu na doniosłość 
spraw na zjazd proszeni są, wójtowie, soł­
tysi, radni gminni i gromadzcy, oraz 
wszyscy ci którzy się żywo interesują 
sprawami samorządowemu Wreszcie nie- 
powiuno braknąć ani jednego ludowca. 
Na zjazd przybędzie Dr. Patek. Początek 
zjazdu punktualnie o godz. 10-tej przed 
południem.

Za Zarząd:
Kozieł K azim ierz D rabik  Julian

sekretarz. prezes.

W  ostatnich tygodniach na obszarze 
Małopolski, Poznańskiego I b. Kongresów­
ki odbyło się szereg zebrań, zjazaów I 
kursów. Kilkadziesiąt sprawozdań z tych 
zebrań świadczy dobitnie o rozmachu pra­
cy organizacyjnej Stronnictwa Ludowego. 
Sprawozdania z tych zebrań zamieścimy 
w jednym z najbliższych numerów nasze­
go pisma.

S. L. Ideałami ludowemi przesiąknięci sąi 
tam nietylko starzy, ale młodzi, nietylkoi 
mężczyźni, ale i kobiety. Cichy spoko j-" 
ny, s ta ry  weteran ruchu ludowego Blacho  
ze Zdżar wesoło pa trzy  w przyszłość 
i śmiało spogląda w oczy każdemu a kie­
dy ujrzy Bojki; na Rynku w Dąbrowie, 
zgarbionego, opuszczonego przez wszyst­
kich. przybitego wyrzutami sumienia, id  
tylko pokiwa głowa.

O bok C horążczan , W ielopo lan , Z tiłużan, 
Sieradzan , stanęli o sta tn io  i Z dżar ta n ie , 
ja ko  jedno lite  g ro m a d y  ludow ców . ,

Spraw ozdaw ca . 1

WYJAŚNIENIE.
W yjaśn iam y, że autorem artykułu, któ­

ry się ukazał w Nr. 5-tym „P ias ta "  z. dnia 
2 lutego 1936 —  pod tytułem: „Echa usta­
wy oaałuzeniowej", jes t  p. Adam Ciszew­
ski.

Z  żałobnej karty
Ś. P. JÓZEF BO G U SZ  

W  dniu 24 lutego b. r„ po ciężkich cier- 
peiniach zmarł w W ierzchosławicach  jeden 
z najstarszych ludowców ś. p. Józef Bo­
gusz. Przeżył 70 kilka lat, należał do łu­
dź, światłych i uczciwych. Był przez pa­
na prez. Witosa łubiany i w ysuw any na 
różne stanowiska społeczne, na terenie 
gminy Wierzchosławic. Ostatnio usunięty 
przez władze z zajmowanych stanowisk, 
pozostał wierny sztandarowi ludowemu, 
ubolewając nad losem swego Wodza.

Zmarły pozostawił syna i córki, w y­
chował ich na światłych obywateli, któ­
rzy  są obecnie członkami organizacj lu­
dowych i ich chlubą.

Ostatnie życzenia- zmarłemu — by mu 
ziemia lekka oyła — składają niniejszem 

Ludow cy z  W ierzchosławic.

Koło ludowe kobiet 
w Zdiarach

W lutym powstało koło ludowe kobiet 
w Zdiarach, powiat Dąbrowa. Oddawna 
wiedziano, że mała wioska Zdżary, to re­
duta Stronnictwa Ludowego a do w zm oc­
nienia tej placówki niemało p rzyczyn iły  
sie kobiety m iejscowe. Nietylko, że za­
łożyły koło, ale wykupiły legitymacje, w y­
pełniając przepisy statutu organizacyjnego

Skazanie studentów poznańskich
S ąd  G rodzki w  P oznan iu  og łosił wy* 

rok  w  p ro cesie  o za jśc ia  an ty ż y d o w sk ie  
na U n iw ersy te c ie  P o zn ań sk im . O skarżę*  
ni s tu d e n c i: W a c ław  C ałka , ł y g .  Kor« 
nacki, S t. P ią tk o w sk i ł K azim ierz JahoN  
kow sk i sk azan i zosta li na 2 ty g o d n ie  a re -  
sz tu  z zaw ieszen iem  w y k o n an ia  k a ry  na 
p rzec iąg  3 la t. P iechock i z o s ta ł uniew in* 
niony.

W  drugim procesie Lech Duszyński 
skazany został na 2 tygodnie aresztu % 
zawieszeniem na 3 lata, Kazimierz Olej* 
nik na 1 miesiąc aresztu bez zawieszenia,. 
Oskarżona Irena Nu-rubliszewska została! 
uniewinniona.

Do naszych Czytelników!
D o dzisiejszego  numeru dołącza*  

m y dla w szy stk ich  n aszych  Czy*  
teln ików  przekazy  rozrachunkow e, ce ­
lem w płacen ia  prenum eraty na kwar*  
tał 1936 r. Kto prenum eratę ma już: 
opłaconą, niech p rzek azów  nie n iszczy  
a poda sąsiad ow i i zachęci do zaprę* 
num erow ania „Piasta'*.

K ażdy C zyteln ik , k tóry  w p łaci w, 
ciągu m iesiąca m a r c a  całoroczną  
prenum eratę w  k w o c ie  10 zł., o trzym a  
bezpłatnie jeaną k siążk ę w ed ług  w y ­
boru:

Stefan Kora: W in cen ty  W itos a 
P a ń stw o  P o lsk ie .

P a w e ł B obek: P rzeg ląd  D ziejów  
Chiona P o lsk iego .

Dr. J. P u tek : P ie r w sz e  w y stę p y
w lośc ia ń stw a  polskiego.

J. T .: U praw a roli i roślin.
Ze w zględu  na szczu p ły  zapas ksią* 

żek prosim y w p ła tę  uskutecznić jak* 
najrychlej.

R ów n ocześn ie  zw racam y się  z ap e­
lem  do w szy stk ich  naszych  C zyteln i­
ków  o jednanie nam n ow ych  prenu­
m eratorów  i w sk a zy w a n ie  nam miej­
sco w o śc i, gd zieb y  należa ło  u tw orzyć  
kom isow a sprzedaż k iosk ow ą, w zg lę ­
dnie p ocztow ą.

PRECZ Z  TANDETA wysyłana n rze z nieuczciwe firm y !
Bezpłatnie spowodu jubileuszu 1 0 -le c ia I! !

otrzyma każdy ptefflje: kamgarny na ubrania, rowery, maszyny do szycia, radjoaparaty 
3-lampowe i 2.500 wartościowych podarunków, kto nadeśle wraz z zamówieniem 
kompletu prawidłowe rozwiązanie szarady. Nagrody przeznaczyliśmy za trud do­
brego rozwiązania szarady.
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Objaśnienie: Do pustych kratek należy wstawić dowolne liczby od t —9 w ten 
sposób, aby suma ,ch we wszystkich kieiunkach dała liczbę 15.

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY Z OLBRZYMIA ZNIŻKĄ CEN NA ROK 1936.
TYLKO ZA ZŁ. 6 GR. 80.

wysyłamy: 3 imtr. materjału ma eleganckie ubranie męskie, jesienne lub zimowe (wzory biel­
s k i c h  katngarnów) lub 1 ubranie męskie, gotowe, gładkie lub deseniowe o dobrem wykoń­
czeniu od nr. 46—52, 1 poullower męski, zimowy, gruby i ciepły w deseniach żakardowych z 
szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku z modnem wykończeniem satyno­
wym lub I p. kalesonów białych w doskonałym gatunku, 1 szal męski wełniany, najmodniejszy 
łub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną niklową klamrą, 1 p. skarpetek deseniowych b. 
mocnych, 1 krawat jedwabny i 3 chusteczki męskie do nosa duże z ładną, kolorową obwódką. 
Ten sam [komplet w lepszym gatunku zł. 9.80, zaś w najlepszym gatunku zł. 13,90.

TYLKO ZA ZŁ. 7 GK 80. 
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu, 1 swetr-poullo- 
wer damski, etektowny, bardzo modny, 1 chustkę zimową czysto wełnianą w kraty jasne lub 
ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 Koszulę damską madapolamową, 
luksusową we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską, p. wełnianą, 1 p. re­
form z dobrego elastycznego trykotu, 1 p. pończoch damskich wełna z jedwabiem lub 1 apasz­
kę czysto wełnianą b. modną w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek b. eleganckich i 3 chu­
steczki damskie, batystowe do nosa. Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 10,25, zaś w 
najlepszym gatunku zl. 14,—. Wszystko razem wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, po otrzy­
maniu listownego zamówienia. Ptaci się przy odbiorze towaru na poczcie.

Bez ryzyka: O ile towar nie podoba się, przyjmujemy go Spowrotem, a pieniądze za ta­
kowy natychmiast zwracamy.
Adresować: Skład jedwab: I wełny „POLSKA POMOC", Łódź, ut. Piórkowska 28. skrz.

poczt. 549. Oddz. 65.
UWAGA: Wykorzystajcie jubileuszową okazję, rozwiążcie szaradę, a otrzymacie zupeł­

nie bezpłatnie wartościową premję. Okazji, taka zdarza się raz tylko w  życiu.

>  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦ <
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli s1q na 4 szpalty.

60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j .................. 3 zł
25 gr Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c i e .................................. 450 zł
50 gr Cała strona ty tu ło w a ................................................ .... . 6GJ zł

O g ł o s z e n i a  ty lk o  t a  q o t 6 w k ą ,  — Za terminowy druk A 1 nlntstracia ale odoowiaia. — Ceny oow isze obowiązuj o i  dnia głoszenia. — OJ ojtosriń długoterminowych 1 Biurom ogłoszer 
W ychodzi raz w tygodn iu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w  tygodniu .

.głoszenia na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

tekście na str. 4-szpalt. za 1 wtersz mm . . . ,

Cała strona 6-szpattowa po t e k ś c i e ................................. 350
Układ tabelaryczny, cvfrow, kolorowy i aa ostatniej 

50 % drożej.


